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w międzynarodowych xnwO'dach moèeli 
pływających w Chorzowie brali udział 
modelarze z Francji i Belgii (str. 6) 

Modélistes français et belges ont pris 
part au concours de Chorzów (p. 6) 



Tragiczna śmierć ge -
nialnego francuskiego 
architekta L e Corbusier 
okryła żałobą cały 
świat. By ł twórcą no-
wego kierunku w a r -
chitekturze, pro jektował 
wspaniale obiekty, całe 
miasta i dzielnice w 
wie lu kra jach. Oto j ed -
no z ostatnich jego zdjęć 

A lbe r t Schweitzer, 91-
- letni filozof, lekarz, 
muzyk, teolog i społecz-
nik, zmarł w L a m b a -
rene w Gabonie w szpi-
talu, który założył i 
prowadzi ł przez 50 lat 
w sercu dżungli, niosąc 
pomoc najb iednie jsze j i 
trapionej przez choroby 
ludności murzyńskiej . 
By ł on symbolem 
ludzkiego braterstwa 

Ty lko pięciu ludzi (na zdjęciu powyże j ) ) spośród 
stu żywcem pogrzebanych ocalało podczas straszli-
w e j katastrofy w Dolinie Saas -Fee w A lpach 
Szwajcarskich. Byl i to przeważnie Włos i zatrud-
nieni przy budowie zapory wodne j w pobliżu 
miejscowości Mattmark. Katastrofę spowodowała 
ogromna lawina lodu, skat i śniegu. Jest to na j -
większa tego typu katastrofa w obecnym stuleciu 

A L e miTiistre da -
ñáis des a f f a i res ét ran-
gères, F e r H a e k k e r u p 
a sé journé en Pologne. 
Ses conversations ont 
soul igné l ' identité de 
vue des deux pays sur 
nombre de p rob lèmes 
internat ionaux. Voici la 
s ignature du nouvel 
accord commerc ia l po -
lono-danois . 

A L.a gue r re au V ie t -
nam continue à sou le -
ver l ' indignat ion m o n -
diale. Voici u n e délé-
gation du N o r d - V i e t -
nam devant le m o n u -
ment a u x déportés de 
Buchemwald à Paris . 

A U.ne des dernières 
photo® de la Corbus ier , 
mort t rag iquement . 

A Voici une scène 
de la déportat ion, tour -
née à Paaitin, du f i lm 
„Par i s b rû le - t - i l ? " 

A A lbe r t Schweitzer , 
symbo le de la f ra tern i -
té humaine , est mort. 

A El Cordobés a 
manqué le courageux 
taureau , ,Costurero" . 
Soignée par un vétér i -
naire, la béte ne re -
tournera pas da,ns l ' a -
rène. 

A Cinq rescapés à 
peine, sur cent enseve-
lis par la glaice et les 
rochers dans la Va l l ée 
de Saas en Suisse. 

A „ G u g u s " , j eune 
corbeau amateu r de 
bon vin, est l ' a t t rac -
tion du ca fé ,,A.u bon 
muscâde t " à Cour t -
- Bou ton (I. et V. ) . 

A Les habitantes de 
cette rue de F e r r y -
br idge (Ang l e te r r e ) ont 
ainsi obtenu l ' interdic -
tion de c i rcu ler des 
trop b ruyants camions. 

A Scène p iquante 
d 'un f i lm -tourné dans 
les rues de Budapest . 

Podczas tygodniowej w i -
zyty w Polsce mini -
ster sp raw zagranicz-
nych Kró les twa Dani i 
Per Haekkerup odbył 
rozmowy z ministrami 
A d a m e m Rapackim i 
Wito ldem Trąmpczyń -
skim oraz przyjęty zo-
stał przez premiera 
Józefa Cyrankiewicza. 
Wyrażono przekonanie, 
że stały r ozwó j dobro -
sąsiedzkich stosunków 
między Danią a Polską 
jest pożądany i korzyst-
ny dla obu stron I 
utrwalenia pokoju w 
Europie. N a zdjęciu: 
uroczyste podpisanie 
wieloletniej umowy han-
d l owe j duńsko-polskiej . 
(Szczegóły na str. 10) 

W o j n a w Wietnamie po-
rusza opinię światową. 
Pod adresem narodu 
wietnamskiego napły -
w a j ą wyrazy współczu-
cia z powodu rozdarcia 
k ra ju i interwencj i 
zbro jne j U S A . Z p ra -
w e j : delegacja północ-
no-wietnamska przed 
pomnikiem więźniów 
Buchenwa ldu w Paryżu 

N a stacji rozrządowej 
Pantin nakręcono kilka 
scen do f i lmu pt. „Czy 
Pa ryż płonie?", przed-
stawia jących deportację 
z czasów okupacj i nie-
mieckiej . Zadbano o au -
tentyczność tych napa-
wa jących grozą scen 

Podczas corridy w Marbe ł i a (Hiszpania) słynny torea-
dor „El Cordobés " nie zabił byka „Costurero", ponie-
waż zwierzę walczyło bardzo odważnie. B y k żegnany 
oklaskami oddany został pod opiekę weterynarza 

Ta młoda osóbka nie kąpie się, j akby się pozornie w y -
dawało, w wannie ustawionej na wózku jadącym przez 
ulicę. Jest to scena f i lmu kręconego w Budapeszcie 

Sześciomiesięczny kruk „ G u g u s " jest maskotką 
i atrakcją kawiarn i „ A u Bon Muscadet " w Court -
-Bouton na drodze między Redon a Rennes. Pot ra -
fi on pić wino ze szklanki jak p r awdz iwy smakosz 

Mieszkanki j edne j z ulic Ferrybr idge (Ang l ia ) w y -
musiły od władz miejskich zakaz przejazdu hała -
ś l iwych ciężarówek. Siedząc na kubłach od śmieci 
b lokowały całkowicie ruch utraplonych po jazdów 



NOWA MŁODOŚĆ 
STAREJ 

PRZYJAŹNI Podczas jednej z trzech konferencji premiera Polski z prezydentem Francji 

P 

Premier Józef Cyrankiewicz, prezydent Charles de Gaul le i premier Georges Pompidou na tarasie Pa ła -
cu Elizejskiego podczas przyjęcia wydanego na cześć premiera rządu polskiego i polskiej delegacji 

R Z Y J A Ż i J F R A N C U S K O - P O L S K A N A -
B R A Ł A Ś W I E Ż E G O B L A S K U W W Y N I -
K U 8 - D N I O W E J W I Z Y T Y P R E M I E R A 
P O L S K I J O Z E F A C Y R A N K I E W I C Z A W E 
F R A N C J I . Stała się man i f es tac ją uczuć 
obu na rodów w y r a ż o n y c h z n i e z w y k l e 

r zadko w idz ianą serdecznością. O po l i t yczne j do-
niosłości t e j w i z y t y na j l ep i e j św iadczy f ak t w i e l -
k i ego za interesowania ca łe j Europy r o z m o w a m i 
premie ra z p r e zyden t em de Gaul l e ' em i cz łonkami 
f rancusk iego rządu. Je j rezu l ta ty i zapow iedz i ści-
s łe j wspó łp racy na p e w n o w y j d ą na dobre nie t y l -
ko F ranc j i i Polsce, a le całe j Europ ie i poko j ow i . 

Po lon ia f rancuska dumna jest z serdecznego 
p r zy j ę c i a , z go towanego przez prezydenta , rząd 
i spo łeczeństwo F ranc j i p r e m i e r o w i Po l sk i i t owa -
rzyszące j m u de legac j i . 

N a następnych stronach I n f o r m u j e m y szczegó łowo 
o przeb iegu wńzytty. Zamieszczamy też wspódny Icomuni-
kat po l sko - f rancusk i . Dnia poprzedza j ącego odlot p remie -
ra d o Polsfkl o d b y ł a się kon f e r enc j a p r a sowa tw K lub i e 
Ptrasy Dypdoanaltycznej, P i rzybyło na nią 200 dziienniikarzy 
reprezentu jących najrwiększe agenc j e i dzienniJki świa,ta. 
P r e m i e r Cy rank iew icz ujdzieaił im .wyczerpu jących o d -
powiedz i na positawiooie pytan ia . Dotyczy ły one rezjulta-
t ó w wiizyty, WBpóinyeh zagadniei i francusko-ipolsikich, a k -
tua lnych zagadn ień poJityki św i a towe j , j ak i iprobleinu 
niemieckiego. Jeden z dziennikarzy ' S p y t a ł o op in ię 
p remie ra na temat, jalkie odgłosy w N R F wyiwołały j ego 
pa rysk i e w y p o w i e d z i <piszeimy o Itym na sitr. 14) o raz p r o -
sił o przedstawienie w y s i ł k ó w dokonanych iprzez Po l skę 
dla noirtmali'zacja s to sunków z N i emcami . 

— Mamy w stosunkach z częścią narodu nie-
mieckiego (znajduje to na pewno odbicie w NRF) — 
w y j a ś n i ł p r emie r — ważny dla narodu polskiego 
przełom historyczny... Po raz pierwszy na naszych 
granicach zachodnich mamy państwo ustosunko-
wane do nas przyjaźnie, uznające najbardziej for-
malnie nasze granice na Odrze i Nysie, państwo 
pokojowe. Powiedziałbym, że to stanowi wzór sto-
sunków międzynarodowych niezależnie od tego, ja-
kie wrażenie wywołuje to u części obecnych. Chcę 
powiedzieć, że właśnie tylko tak, a nie inaczej, 
wyobrażamy sobie przyszłe stosunki z całymi Niem-
cami — wtedy, kiedy dojrzeje zjednoczenie, jako 
wynik gwarancji bezpieczeństwa europejskiego. 
Nie chcemy na naszej granicy nikogo, kto ją kwe-
stionuje. 

Jest i druga część Niemiec — NRF. Nie byliśmy 
przeciwni normalizacji stosunków z NRF. Stosunki 
gospodarcze między naszymi krajami rozwijają się 
w sposób normalny. Cechuje je krzywa wznosząca 
się oczywiście w określonych granicach, uwarun-
kowanych możliwościami naszego Kraju. Politycz-
nie nie jesteśmy przeciwko normalizacji stosunków 
z NRF. Jakże można być przeciwko temu, jeżeli 
w końcu sprawa ta w pewnym sensie dotyczy ca-
łego problemu niemieckiego i — rzecz jasna — sta-
nowi jeden z elementów normalizacji i stabilizacji 
Europy. I stąd też mówimy, że platformą politycz-
nego porozumienia między Polską i NRF musi być 
uznanie status quo, musi być uznanie granic na 
Odrze i Nysie. Inaczej nie miałoby to wiele wspól-
nego z normalizacją. 

Wszystkie rozmowy I spotkania premiera Cyrankiewicza z francuskimi mężami stanu przebiegały w at-
mosferze szczególnej serdeczności. Premierzy Francj i I Polski przed kompanią honorową armii francuskiej 

WSPÓLNY KOMUNIKAT POLSKO - FRANCUSKI 
N a zaproszenie rządu francuskiego -w dniach od 

9 do 16 września 1985 roku przebywał z oficjalną 
wizytą we Francj i prezes Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowe j Józef Cyrankiewicz, któ-
remu towarzyszyli wiceminister spraw zagranicz-
nych Marian Naszkowski i wiceminister handlu 
zagranicznego Franciszek Modrzewski. 

W czasie swego pobytu prémier Cyrankiewicz 
przyjęty został przez gen. de Gaulle 'a — prezydenta 
Republiki Francuskiej i przeprowadził rozmowy 
z premierem Georges Pompidou, jak również z mi -
nistrem spraw zagranicznych Couve de Murv i l -
le'em. W rozmowach tych uczestniczyli wicemini-
ster Naszkowski I wiceminister Modrzewski. 

Rozmowy, które przebiegały w atmosferze dużej 
serdeczności, pozwoliły na dokonanie pożytecznej 
wymiany poglądów na temat głównych problemów 
międzynarodowych, interesujących oba kraje, jak 
również na temat stosunków między Polską 1 Fran -
cją. 

Omówiono w szczególności problemy Az j i Po łu -
dniowo-Wschodniej , a zwłaszcza zaniepokojenie, 
które wywo łu j e rozwój kryzysu w Wietnamie. Obie 
strony stwierdziły, że rozwiązanie tego Isryzysu 
może być osiągnięte jedynie na drod?e powrotu do 
układów genewskich z 1954 roku, które zakładają 
poszanowanie zasady niezawisłości zainteresowa-
nych k r a j ó w i nieinterwencji w Ich sprawy w e w -
nętrzne. 

Rozmowy koncentrowały się głównie na zagad-

nieniach europejskich. Obie strony uznały za po-
żądane, aby między wszystkimi państwami konty-
nentu rozwijała się stopniowo współpraca, oparta 
na wza jemnym poszanowaniu Ich suwerenności. Z a -
rysowujące się tendencje w kierunku normalizacji 
stosunków między wschodem I zachodem Europy 
winny być popierane w sposób sprzyjający wy twa -
rzaniu atmosfery odprężenia. 

Obie strony dokonały wymiany poglądów na za-
gadnienia dotyczące bezpieczeństwa w Europie 
I uznały doniosłość tych zagadnień. Wyrazi ły one 
nadzieję, że możliwe będzie znalezienie rozwiązań, 
które przyczynią się do ostatecznego utrwalenia po-
koju w Europie. 

Rozpatrzono stosunki dwustronne między obu 
krajami w dążeniu do wykorzystania wszystkich 
możliwości rozwoju tradycyjnych powiązań pol-
sko-francuskich. 

Poważny rozwój stosunków polsko-francuskich 
zarysowuje się w dziedzinie ekonomicznej. Para fo -
waną w czerwcu 1965 roku pięcioletnią umowę han-
dlową podpiszą wkrótce w Warszawie polski mini-
ster handlu zagranicznego Witold Trąmpczyński 
i francuski minister f inansów pan Giscard 
d'Estaing. U m o w a ta otworzy nowe perspektywy 
dla handlu między obu krajami. W ramach zrówno-
ważonego wzrostu obrotów, umowa przewiduje 
wzajemną w^rmianę wyrobów przemysłowych 
i urządzeń inwestycyjnych, którą uzupełniać będą 

również obroty handlowe w dziedzinie surowców 
ważnych dla gospodarki obu kra jów. 

Obie strony wyrazi ły życzenie rozszerzenia za-
Itresu wymiany przewidzianej w umowie i rozwi -
jania kooperacji w dziedzinie przemysłu. 

Przedmiotem rozmów były również polsko-fran-
cuskle stosunki kulturalne, naukowe I techniczne. 
Obie strony wyrazi ły zadowolenie z wysokiego po-
ziomu wymiany kulturalnej, osiągniętego na pod-
stawie dyiruletnich programów oraz podkreśliły 
znaczenie współpracy naukowej między obu kra-
jami. U w a ż a j ą one za pożądane wzajemne rozsze-
rzanie w obu krajach znajomości Ich kultury I Ję-
zyków. 

W związku z tym obie strony postanowiły roz-
począć wkrótce rokowania w sprawie zawarcia 
umowy kulturalnej oraz umowy o współpracy nau-
kowo-technicznej. U m o w y te winny umożliwić 
wzbogacenie wymiany między obu krajami w tych 
dziedzinach. 

Wyraża jąc zadowolenie z atmosfery zrozumienia 
i serdeczności, w jakiej odbywały się rozmowy, 
polscy i francuscy mężovide stanu podkreślili do-
niosłość tego pierwszego spotkania. Porozumiano się 
co do kontynuowania kontaktów I wymiany poglą-
dów między obu rządami na zagadnienia Interesu-
jące oba kra je w celu pogłębienia istniejącej już 
współpracy, która opiera się na uczuciach wza jem-
nej przyjaźni narodu polskiego I narodu francus-
kiego. 



8 DNI PREMIERA POLSKI WE FRANCJI 
W P A Ł A C U E L I Z E J S K I M 

t rwa ła jeszcze kon f e r enc ja 
prasowa prezydenta de 
Gaul le 'a , k i edy p r emie r 
Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j 
L u d o w e j w y j e ż d ż a ł na 

wars zawsk i e lo tn isko Okęc ie , by s tam-
tąd odlec ieć samo lo tem do P a r y ż a z 
o f i c j a lną w i z y t ą na zaproszenie rządu 
f rancuskiego . P r e z yden t de Gaul le , oma-
w i a j ą c na kon f e r enc j i aktualne i za-
sadnicze p rob l emy f rancusk i e j po l i t y -
ki, pośw ięc i ł c iepłe s łowa w i z y c i e po l -
skiego premiera , k tó rego n ied ługo po-
t em w i ta l i na lotnisku Or ł y p remie r 
Geo rges P o m p i d o u i min is ter sp raw 
zagran icznych Maur i c e Couve de M u r -
v i l l e . 

Z wielkim zadowoleniem — po -
w i edz i a ł p r e zyden t — przygotowujemy 
się do przyjęcia premiera Cyrankiewi-
cza, w nadziei, że jego obecność tutaj 
pomocna będzie w praktycznym zbli-
żeniu narodów francuskiego i polskie-
go, które na przestrzeni calej swojej 
historii były przyjaciółmi i sojuszni-
kami. 

Punktua ln i e o przew idz i ane l z gó ry godz. 
19 spec j a l ny saimolot lŁ-18 ,,IX>T-iu", w i o -
zący p remie ra Jdzefa Cyraii lkiewlcza, w i c e -
ministra spraiw xaeranicznyicli Maxlama 
Naszkowsk i ego . rwlceimlinistra hand lu za -
g ran icznego Franciszka Mo«irzefwskiego, g r u -
pę eksper tów i dziennikarzy , w y l ą d o w a ł na 
lotnisku i ko łu j ą c stanął przed „Go-and Sa -
l o n d ' H o n n e u r " , u d e k o r o w a n y m f l agami na -
r o d o w y m i o b u państw. P r e m i e r a PoOskł ł 
towarzyszące m u o soby w i t a t>remder f r a n -
cuski Pomipi-dou i minister spiraw zagra -
nioznycłi — Couve de Murv i l i e , g u b e r n a -
tor w o j s k o w y Pa ryża — gen Camas 1 inne 
osoblstoćci. 

O b a j p r e m i e r z y przechodzą p r zed 
f r o n t e m kompan i i h o n o r o w e j i za t r zy -
m u j ą się p r zed sztandarem. Orkiestra 
w o j s k o w a gra „Jeszcze Połska nie zgi-
nęła" i „Marsyliankę". W salonie ho -
n o r o w y m de l egac ja dz i ewczą t w po l -
skich s t ro jach l u d o w y c h w r ę c z a p re -
m i e r o w i C y r a n k i e w i c z o w i w i ą zankę 
k w i a t ó w w imien iu Po lon i i . Nas tępu ją 
p r z emów i en i a pow i t a lne obu p r em ie -
r ów . Zbyt wiele więzów utkała histo-
ria między Francją i Polską — m ó w i 
m.in. p r em i e r P o m p i d o u — by podróż 
ta nie przyniosła nowego dowodu przy-
jaźni, która nigdy dotąd nie zawiodła. 
Polska w ciągu wieków zajmowała 
swoje miejsce w sercach Francuzów. 
Mam nadzieję, że kontakty nasze będą 
okazją do pogłębienia się naszej przy-
jaźni i że wymiana i współpraca we 
wszystkich dziedzinach się rozszerzy... 

P r e m i e r Cy rank i ew i c z dz iękując pod-
kreśla także h is toryczne zw i ą zk i . p r z y -
jaźn i łączące narody polski i f rancuski , 
w y r a ż a zadowo l en i e z p r zybyc i a do goś-
c inne j F r a n c j i i przekonanie , że w i z y t a 
ta p r z y c z yn i się do wzbogacen ia t ra-
d y c y j n e j p r z y j a źn i o nowe , współczes-
ne e l ementy . — Jestem również prze-
konany — pow iedz ia ł po lski p remie r — 
źe rozmowy nasze pozwolą także na 
dalsze zacieśnienie naszej współpracy 
w interesie obydwóch narodów, w in-
teresie bezpieczeństwa Europy i po-
koju. Korzystając z okazji chciałbym w 
imieniu narodu i rządu polskiego prze-
kazać serdeczne pozdrowienia dla na-
rodu francuskiego, a w szczególności 
pozdrowienia od Warszawy, zniszczonej 
20 lat temu, dziś całkowicie odbudo-
wanej — dla mieszkańców Paryża, któ-
ry dla Polaków jest symbolem wiel-
kiego ducha francuskiego, umiłowania 
wolności i pokoju. 

P r z e z ca ły czas b ł y ska j ą f lesze f o to repor -
te rów, w ruchu są k a m e r y operatcM-ów k r o -
n ik f i l m o w y c h i telewijŁjl. 

P o p rzemówien iach sznur s a m o c h o d ó w z 
gośćmi k i e r u j e się do rep rezen tacy jnego 
hotelu OrilUon przy P l a ce de la Concorde, 
gidzie zamieszkała polska delegajcja. 

Janusz KOCZOROWSKI 

w p rog ram ie t ego samego jeszcze 
dnia — prze jażdżka „ba teau-mouche " . 
N a przystan i p r zy P o n t d ' Ièna p r em i e -
ra Cy rank i ew i c za i m in i s t r ów oczeku je 
p r e f ek t depar tamentu S e k w a n y — 
Haas -P i ca rd i p r z ewodn i c zący r ady 
m i e j s k i e j P a r y ż a — Chavanac , k tó r zy 
przez cały w i e c zó r t owarzyszą po lsk im 
gościom, ob jaśn ia ją i udz ie la ją w y j a ś -
nień. P r z e j a żd żka do Quai de M o n t e -
be l l o pozwa la gośc iom po lsk im obe j -
rzeć w i e l e p i ękn ie i l uminowanych za-
b y t k ó w po obu brzegach Sekwany . 

P o opuszczeniu space rowego staitku na -
s tępu je zwiedzanie s ta re j dzielnicy L e M a -
rais. n iegdyś serca Pa ryża , s iedz iby arysto -
k r a c j i 1 wie lk i ch f r ancusk ich r odów , oto-
czone j plet>ejskimi z abudowan i ami . P o c h o -
dzenie n a z w y te j dzielnicy sięga bar<łzo sta-
ryc-h ctzasów, k i e d y w e z b r a n e w o d y n ie u r e -
g u l o w a n e j w ó w c z a s S e k w a n y p o w o d o w a ł y 
(powodzie. W ciągu lat istnieiące tu l iczne 
zabytki i pa łace u lega ły s t opn iowemu nisz-
czeniu i zapomnieniu . Od p a r u lat p o d e j -
m o w a n e są duże wyslłfkl dla u ra towan ia za -
b y t k o w e g o Mara i s i ożywienia tego , ,pom-
niika s ta rego Paryża" - . Pnzepirowardiza się 
Iliczne p r ace konserwatorsikie i rekons t ruk -
c je . r>zleanioa na n o w o p rzyc i ąga ludzi k u l -
tu ry i sztuki. O d b y w a j ą się tu — wiosną i 
la tem — fes t iwa le teatra lne pod go ł ym nie -
bem, na t le fasad pięikaiycih pa ł aców . 

De l egac j a polska z p r e m i e r e m C y -
r ank i ew i c z em z dużym za in te resowa-
n i em zapoznawała się z L e Mara is . 
Gośc ie zw iedz i l i m.in. Pa la i s Soubise 
( w k t ó r y m z n a j d u j e się M u z e u m H i s -
tor i i Franc j i ) , H o t e l Carnava l e t boga ty 
w c i ekawe pamią tk i s tarego Pa r y ża , 
H o t e l Rohan, Beauva is i inne oraz za -
by tkową P l a c e des Vosges . Spacer sta-
r y m i u l icami L e Mara i s przec iągnął 
się aż do północy. 

P r o g r a m drug iego dnia poby tu p r e -
mie ra Cy rank i ew i c za w P a r y ż u oprócz 
k i lku w i z y t o charakterze kul tura lno-
- tu r y s t y c znym p r z e w i d y w a ł p i e rwsze 
r o z m o w y pol i tyczne, w t y m n a j w a ż -
n ie jsze — spotkanie z gen. de Gaul l e ' em 
w Pa łacu E l i z e j sk im. R o z m o w a t rwa ła 
pó ł t o re j godz iny . C z e k a j ą c y na j e j r e -
zul taty dz iennikarze dow iedz i e l i się z 
w y p o w i e d z i po lsk iego premiera , że : 

Stanowisko gen. de Gaulle'a wobec 
sprawy zachodniej granicy Polski jest 
tak znane, iż byłoby zbędne powracać 
do rzeczy nie budzących najmniejszych 
wątpliwości. Mogłem jedynie wyrazić 
nasze uznanie gen. de Gaulle. Rozwią-
zanie tego zagadnienia stanowi czynnik 
odprężenia i bezpieczeństwa, a stano-
wisko Francji w tym względzie ma 
wielkie znaczenie. 

w połuidnle wiceminister Nasizkowski o d -
toył spotkanie na Qua i d 'O r say z min. C o u v e 
<le Murv i l i e . O przeb iegu tej r o z m o w y po in -
f o r m o w a ł dz iennikarzy dyr . Chaibasińskl z 
polskiego MiSZ i dyr . Lebea z Quai d 'Orsay . 
W tym s a m y m czasie r o z m o w y na szczeblu 
min is te r ia lnym prowa<i!ził takiże min. M o -
dir^ewski. 

Następnie f rancusk i min is ter sp raw 
zagran icznych C o u v e de M u r v i l i e po-
d e j m o w a ł p remie ra Cy rank i ew i c za i 
polskich min i s t rów śniadaniem na 
Quai d 'Orsay. 

P r o g r a m zaczął się dla p r zeds taw i -
c ie l i po lsk iego r ządu od w i z y t y w I n -
stytucie R a d o w y m i obe j r zen ia dz ie ł 
impres j on i s tów w Musée du Jeu de 
Paume . Dz ień zakończy ł się zw i ed za -
n i em L u w r u . 

W Instytucie R a d o w y m goście polscy 
obe j r ze l i laborator ium, w k t ó r y m pra-
cowała s ławna uczona Mar i a S k ł o d o w -
ska-Cur ie , a późn ie j córka j e j — Irena, 
z m ę ż e m F r y d e r y k i e m Jol iot. W i z y t a 
ta była z a r ówno dla gospodarzy f r a n -

cuskich, j ak i polskich gości wz rusza -
j ą c y m wyda r z en i em . Da l i t emu w y r a z 
w swo ich w y p o w i e d z i a c h sekre tarz g e -
nera lny Min is te rs twa Ośw ia t y — P i e r r e 
Lauren t ( zastępujący p r z e b y w a j ą c e g o 
w t y m s a m y m czasie w Tehe ran i e min. 
Fouchet ) oraz p r emie r Cyrank i ew i c z . 

w laboraitorlum goście obe j rze l i szereg 
przyrząidów i aiparatów. k tó rymi po s ług iwa -
li się uczeni, l iczne f o tog ra f i e i dokutaenty 
a m.in. o ryg ina lną , , f i szkę" sprzą'dzoną przy 
badan iach nad odk ryc i em radu . D la u p a -
miętnienia w i zy ty w Instytucie o f i a r o w a n o 
po l sk iemu p remie row i s r eb rną p lak ietkę z 
wize runk i em P i e r r e Cur i e i Mar i i S k ł o d o w -
sk i e j -Cur i e . 

W Musée du Jeu de P a u m e po lsk ie -
go p remie ra w i t a ł i op rowadza ł m i -
nister ku l tury — A n d r é Ma l r aux . 
Ob jaśn ien ia min. M a l r a u x zaw i e ra ł y 
n i e z w y k l e in teresujące szczegóły i w e -
sołe anegdo ty zw i ą zane z poszczegó l -
n y m i obrazami i ich twórcami . N a j -
d łuże j z a t r z ymano się przed obrazami 
Mone ta , Maneta , Cézanné 'a , Gauguina. 

P r e m i e r Cy rank i ew i cz żegna jąc się z min. 
M a l r a u x podz iękowa ł mu ser^eoznie i w y -
powlediZiał pod j e go aidresem ża r tob l iwą 
uwagę , że częste w i zy ty goéci 1 o p r o w a d z a -
nie mogą nużyć, na co f r ancusk i minister 
wy l i c zy ł cztery p o w o d y s w o j e j p r zy j aźn i do 
P o l a k ó w : Chopin , w iek i 1 tradyc je , o d w a -
ga i bohate rs two i j a k o czwar ty — to, że 
Istnie je coś, czego n ie pot ra f i sprecyzować. . . 

Piremier doda ł na to od s iebie : tak, jest 
coś n ieuchwytnego . . . 

B y ł o juź c iemno, k i edy goście po lscy 
zw i edza l i L u w r . U we j śc i a p r z y P o r t e 
Denon pow i t a ł ich dy rek to r nacze lny 
Musées de F rance 1 g ł ó w n y konse rwa -
tor L u w r u . Z w i e d z a n i e ob j ę ł o sale 
r z e źb s taroży tne j G r e c j i i R z y m u . D łuż -
szą chw i l ę zabra ło og lądanie Venus z 
Mi l o . W sali zgaszono świa t ło i pozo -
stała t y l k o i luminowana Venus. N a d a -
ło to s ł ynne j r zeźb ie charakter n ie -
zwykły . . . 

P r o g r a m zwiedzania kończy ł się j u ż 1 n ie 
w i a d o m o z czy j e j s t rony (gospodarzy czy 
gości ) pad ła p ropozyc j a obejnzenla s ł ynne j 
G iocondy . Sęk w tym, że o tej porze sale 
na piętrze, gdz ie z n a j d u j ą się ga ler ie o b r a -
zów , są p o z b a w i o n e .—• ze wzg l ędu na bez -
p ieczeństwo O p o ż a r y ) — c a ł k o w i c i e świat ła 1 
pa lą się ty lko ( w nieOctórych sa lach) ma łe 
„ l ampes de seeouirs". 

Gospodarze L u w r u zadecydowa l i 
w i ęc , że do M o n y L i z y zaprowadzą 
po lsk iego p remie ra i t owarzyszących 
mu gości p r z y pomocy.. . l a tarek k i e -
s zonkowych . T r z eba by ło w i ę c prze -
m i e r z y ć w i e l e o lbrzymich , pogrążonych 
w c iemnościach sal, by u j r zeć G iocon-
dę p r zy świat łach latarek... N i e z w y k ł o ś ć 
t ego w y d a r z e n i a skomentowa ł p r emie r 
ża r tob l iw i e j ako „nocną przygodę w 
Paryżu, mimo oficjalnego charakteru 
wizyty", a obecni dz iennikarze paryscy 
wspomina l i Belphegora. . . Dy r ek t o r 
Musées de France powiedz ia ł , źe GiO-
condy o t e j porze „nie budzimy prawie 
nigdy..." 

N a j w a ż n i e j s z y m w y d a r z e n i e m t rzec ie -
go dnia w i z y t y p remie ra C y r a n k i e w i -
cza w e F r a n c j i b y ł o śniadanie w y d a n e 
na j e g o cześć przez gen. de Gaul le 'a w 
Pałacu E l i ze j sk im, podczas k tó rego 
oba j m ę ż o w i e stanu wyg ł o s i l i toasty 
(tekst t oas tów zamieszczamy na str. 14). 

T e g o dnia przed po łudn iem p r em i e r 
Cy rank i ew i c z po z łożeniu w ieńca pod 
Ł u k i e m T r i u m f a l n y m , gdz ie pow i ta ł go 
min is ter b. komba tan tów — Jean Sain-
teny i gubernator w o j s k o w y P a r y ż a — 
gen. Camas, odw iedz i ł Comissar iat G é -
néra l du P l a n d 'Equ ipement et de la 
P roduct i v i t é . 

W toku r o z m o w y z komisar zem ge -
ne ra lnym P i e r r e Massé nastąpi ła 
szeroka w y m i a n a zdań na temat syste-
mu p lanowania w e F ranc j i i w Polsce. 
Z tego spotkania wszys tk i e dz iennik i 
pa rysk i e odno towa ły w swo ich re la -
c jach w y p o w i e d ź p remie ra Cy rank i e -
w i c za o f rancusko-po l sk i e j w y m i a n i e 
h a n d l o w e j : Gdyby Francja kupowała 
więcej polskiego węgla, Polska stałaby 
się dla niej poważnym i długofalowym 
klientem na dostawę urządzeń prze-
mysłowych, a zwłaszcza urządzeń do 
prc^pkcji nawozów sztucznych. 

P o p o ł u d n i o w e odw i edz iny w gmachu 
radia po zwo l i ł y gośc iom po lsk im za-
poznać się z t y m u l t ranowoczesnym 
ob iek tem i j e go urządzeniami . P r e m i e r a 
Cy rank i ew i c za pow i t a ł tu min is ter in-
f o r m a c j i — A l a i n P e y r e f i t t e oraz dy -
rektor genera lny O R T F — Jacques-
- B e r n a r d Dupont , k tó ry udz ie la ł szcze-
g ó ł o w y c h objaśnień. 

Z a d e m o n s t r o w a n o •— spec ja ln ie dla p o l -
sk iego p remie ra — pokaz te lewiz j i ko lo ro -
w e j , opa r t e j n a f r ancusk im systemie 
S E C A M . N a ekranach k i lku t e l ew i zo rów 
można b y ł o og lądać n a d a w a n e jednocześnie 
f r a g m e n t y trzech f i l m ó w w w e r s j i ko lo ro -
w e j i b ia ło -czarne j . P r e m i e r ż y w o zaintere -
s o w a ł się f r ancusk im systemem S E C A M , 
w y r a ż a j ą c s w o j e uznanie, a zarazem parzy-
puszczenie, że Polslca 'będizie r e f l ek towa ł a na 
z akup p e w n y c h f r ancusk ich u rządzeń dla 
ce l ów eicsiperymentalnych. 

Z g o d n i e z p r o g r a m e m de l egac ja po l -
ska z p r e m i e r e m C y r a n k i e w i c z e m od-
leciała t ego dnia w i e c z o r e m do T u l u z y 
spec j a lnym samolotem, na l e żącym do 
prezydenta de Gaul le 'a . P r e m i e r o w i 
C y r a n k i e w i c z o w i oraz w i c em in i s -
t rom — Nas zkowsk i emu i M o d r z e w -
sk iemu — towar z y s z y l i w podróży 
f rancuski min is ter budown i c twa M a -
zlol, w y ż s i urzędnicy f rancusk i ego M i -
nisterstwa S p r a w Zagran icznych , a m -
basador F r a n c j i w W a r s z a w i e — P i e r r e 
Charpent i e r i polski ambasador w P a -
r y żu — Jan Druto . 

L e d e i i z nimi także po lscy i f r ancuscy 
dziennikarze, fo torepor te rzy , opera torzy f i l -
m o w i 1 te l ew izy jn i . Piodczas igodzinnego lotu 
wéc ibscy — j a k zawsze — diziennlkarze d o -
wledizieOi się, że s t e w a r d e m samolotu ,.Ca-
r a ve l l e " jest sympatyczny F ^ n c f u z po lskie -
go pochodizenia /któorego rodjzice mieszkal i 
pod Kie lcami ) . 

M i ł e pow i tan i e czekało p remie ra na 
lotnisku w Tuluz ie , gdz ie oprócz p r e -
f ek t a depar tamentu Hau t e -Garonne — 
R o g e r Mor is , innych osobistości f r a n -
cuskich oraz konsula po lsk iego z L y o -
nu — Kulczyck i ego , zna j dowa ł a się 
de legac ja m i e j s c o w e g o S towarzyszen ia 
P r z y j a c i ó ł K u l t u r y Po l sk i e j z prezesem 
inż. W i e s ł a w e m K a c z m a r k i e w i c z e m . 
Dz i ewczę ta w stro jach k rakowsk i ch 
w r ę c z y ł y p r e m i e r o w i p iękną w i ą z a n k ę 
k w i a t ó w . 

Zwiedrzanie l icznych z a b y t k ó w stare j a r ch i -
tektury, w któ r e Tu luza jest szczególnie 
bogata , spra^wlło •polskim gościom dużą 
p rzy jemność . Podczas zwiedzania miasta tu 
i ôw'dzie g romadz i ł y się gruipy ludzi — a 
w ś r ó d nich mie j scowi Po lacy , którzy pod -
chodząc d o płremlera w y m i e n i a l i uścisk 
dłoni. 

Tu luza szczyci się także nowocze snym 
zespołem s m a o h ó w i ob i ek tów un iwersytec -
kich w Ranguei l , k t ó r e ipo ca łkow i tym 
ukończeniu obe jm.awać będą wydz i a ł nauk 
matematyczno-^przyrodniczych ( istnie jący już 
obecnie) . Institut Nat iona l des Sciences A p -
pl iquées ( również już zlïudowtany). wyższą 
sizkołę chemiczną, d w i e szkoły ae ronautycz -
ne, ośrodek łsadań kosmicznych, n o w e w y -

NOWA NŁODOŚĆ STAREJ PRZYJAŹNI 

Mieliśmy doświadczenia z poprzedniej wojny, 
kiedy ustabilizowanie granic na zachodzie Euro-
py, zawarte w pakcie w Locarno, a pozostawienie 
otwartego problemu granic na wschodzie było 
w gruncie rzeczy początkiem denormalizacji . po 
Traktacie Wersalskim. Nie będę przypominał tego 
całego procesu, który doprowadził z jednej strony 
do zaatakowania polskich granic, a z drugiej udo-
wodnił, że nie ma podziału na pokój na Zachodzie 
i wojnę na Wschodzie. Nie chcemy wracać do tych 
doświadczeń. Chcemy mieć sytuację jasną, na pod-
stawie której mogłaby się rozwijać prawdziwa 
normalna współpraca. 

Jeżeli chodzi o odgłosy, jakie wywołała w NRF 
nasza wizyta we Francji, nie chciałbym w tej 

chwili szeroko rozwijać tego tematu. Myślę, że te 
odgłosy świadczą, iż nie bierze się tam pod uwagę 
sprawy stabilizacji w Europie na podstawie status 
QUO, jako głównego tematu kampanii wyborczej 
NRF. Pozostaje mi tylko ubolewać z powodu de-
klaracji rzecznika NRF, który próbował nauczyć 
mnie savoir-vivre'u i utrzymywał, że mówiąc tutaj 
w Paryżu o granicach na Odrze i Nysie nadużyłem 
gościnności Francji. 

Poruszając problemy interesujące nasze kraje, 
a w szczególności Polskę, mówiłem o granicy na 
Odrze i Nysie. Miałem możność wyrazić prezyden-
towi de Gaulle'owi podziękowania za jego stano-
wisko zajęte nie dziś i nie wczoraj, i nie będące 
żadną niespodzianka dla nikogo, za stanowisko, ja-
kie zajmował w sprawie granicy na Odrze i Nysie 
od 1944 r. i kilkakrotnie przy pewnych okazjach, 
chyba nie bez powodu, podkreślał. Mówiłem tak 
nie tylko jako Polak, ale i jako Europejczyk, jako 

przyjaciel Francji, ponieważ ta granica obchodzi 
chyba wszystkie narody, ponieważ jest granicą po-
koju chronioną naszym sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim i układem z NRD. 

— Dla stabilizacji w Europie — pow iedz i a ł p r e -
mie r Cy rank i ew i c z — dla wzrostu poczucia bezpie-
czeństwa, słowa prezydenta na ten temat mają 
bardzo duże znaczenie, mogą one po prostu zmniej-
szać zamęt, jaki może istnieć w niektórych kołach 
co do stałości tych granic, a zatarg na tefnat gra-
nic — to nic dobrego. Mamy w tym doświadczenie. 
Stąd nasza wdzięczność dla prezydenta de Caulle'a 
i uważałem, że właśnie w Paryżu będę mógł mó-
wić na temat tych granic. O granicy na Odrze 
i Nysie, o problemach pokoju i bezpieczeństwa bę-
bę mówił wszędzie, gdziekolwiek się znajdę, tym 
bardziej więc mówię o tym tutaj, wśród przyjaciół 
i do przyjaciół, w celu podjęcia dalszych kroków 
dla stabilizacji pokoju w Europie. 



W przeddzień centralnych dożynek w Belwederze w W a r -
szawie odbyła się uroczystość dekoracji wysokimi odznacze-
niami państwowymi zasłużonych pracowników rolnictwa. N a 
zdjęciu: W ładys ł aw Gomułka dekoruje Krzyżem Kawalersk im 
Orderu Odrodzenia Polski wzorowego gospodarza z Rze -
czycy Ziemiańskiej (Lubelskie) — Edwarda Kabyłskiego 

PO P R A C O W I T Y M O K R E S I E 2 N I W odbyło się, jak co 
roku, tradycyjne święto plonów — dożynki. W p ie rw -
szą wrześniową niedzielę przyjecłiali do War szawy na 
centralne dożynki przedstawiciele rolników z całej 
Polski — ze wsi podwarszawskich i z dalekiej Rze-
szowszczyzny, z Poznańskiego I Opolskiego, ze wszyst-

kich regionów Kra ju . N a pięknym Stadionie Dziesięciolecia, 
gdzie odbywały się centralne dożynki, zebrali się też licznie 
mieszkańcy stolicy, a przede wszystkim przybyło kierownic-
two partii i rządu z Władys ławem Gomułką, Edwardem Ocha-
bem i Józefem Cyrankiewiczem na czele. 

W pierwszej części uroczystości dożynkowych przemówił go-
spodarz dożynek — I sekretarz Komitetu Centralnego P Z P R — 
Władys ł aw Gomułka. Po uroczystościach wieńcowych, podczas 
których wręczono gospodarzowi dożynek tradycyjny bochenek 
clileba, odbyła się piękna i barwna część artystyczna — tańce 
ludowe w wykonaniu 3000 członków zespołów regionalnych 
z całego Kra ju . Długo pamiętać będą rolnicy swe piękne świę -
to plonów — dożynki 1965 roku. 

Spośród 40 tysięcy rolników, przybyłych na centralne dożynki do Warszawy, najbardzie j 
zasłużeni uczestniczyli w uroczystościach wieńcowych, zaś starosta dożynek — rolnik ze wsi 
Łęczyca w pow. Starogard (Szczecińskie) — Miko ła j Wo j tka wręczył dożynkowy bochen 
chleba gospodarzowi dożynek — Władys ławowi Gomułce — I sekretarzowi K C P Z P R 

T F z o p e m o | c ó w 

p o ż i i f i w £ i . e h w e s e l e 

Urocze dziewczęta w pięknych strojach ludowych, dorodne chłopaki, świetne zespoły tanecz-
ne przybyły do Warszawy, by wziąć udział w centralnych dożynkach na Stadionie X- lecIa 

N-- lE JESTEM specja-
listą od spraw rol-
nictwa. Ale nie 
trzeba być specjali-
stą, by móc ocenić, 
jak wielkie znacze-

nie dla gospodarki Polski ma-
ją nowe decyzje rządu w 
sprawach rolniczych. Mówił o 
nich podczas barwnej i pięk-
nej uroczystości dożynek Wła-
dysław Gomułka, a nazajutrz 
zostały formalnie ogłoszone 
uchwały Rady Ministrów. 

O co chodzi — najprościej 
mówiąc? O to, by Polska mo-
gła przestać importować zbo-
że, by produkcja zbóż w Kra-
ju pokryła całkowicie we-
wnętrzne zapotrzebowanie. 

Jak wiadomo, większość 
producentów zboża to pry-
watne gospodarstwa rolne. Od 
nich przede wszystkim załeży 
wzrost produkcji. Toteż pod 
tym adresem skierowane są 
słowa zachęty, poparte decy-
zjami, z których płyną kon-
kretne korzyści dla wytwór-
ców. Państwo podwyższyło 
ceny zakupu zbóż już z tego-
rocznych zbiorów o poważne 
kwoty. Tak np. za 100 kg ży-
ta, jęczmienia czy owsa, 
sprzedanego państwu, chłop 
otrzymuje obecnie 300 zł, 
przeciętnie o 70 zł więcej niż 
uprzednio (ci chłopi, którzy 
zdążyli sprzedać zboże pań-
stwu przed wejściem w życie 
uchwały, otrzymają wyrów-
nanie). 

„Bieżący rok rolniczy jest 
na ogół dobry — stwierdził 
Władysław Gomułka. — 
Zbiory zbóż, oleistych, lnu, 
siana i innych roślin pastew-
nych są większe niż w latach 
ubiegłych". Pozwoli to chło-
pom już teraz na zwiększenie 
sprzedaży zbóż państwu po 
nowych, jeszcze bardziej 
opłacalnych cenach i jest nie-
wątpliwym krokiem naprzód 

CAWM 
w rozwoju wsi. Z drugiej 
strony rysują się pomyślne 
perspektywy w hodowli, 
jak wiadomo nierozerwalnie 
związanej z bazą zbożowo-
-paszową. Ilość bydła w 
ostatnich latach bardzo wy-
datnie wzrosła, dziś osiągnę-
ła już liczbę bez mała milio-
na sztuk. Państwo popiera 
hodowlę jak najbardziej. Rol-
nicy kontraktujący zboże 
mają zagwarantowaną moż-
ność nabywania mieszanek 
paszowych. Opłaca się zaś 
kontraktować zboże i dlatego, 
ponieważ państwo gwaran-
tuje odbiór (nie trzeba szukać 
nabywcy) i płaci obecnie ceny 
w zasadzie równe cenom wol-
norynkowym. 

Wiąże się więc to wszystko 
jedno z drugim. Mówiąc zwy-
czajnie, dobry interes dla 
chłopa, dobry i dla państwa. 
Perspektywa likwidacji im-
portu zbóż — o czym mówił I 
sekretarz partii — w ciągu 
najbliższego pięciolecia jest 
czymś zupełnie realnym. 

Niedawno pisałem o po-
myślnym wykonaniu półrocz-
nych planów w przemyśle. 
Obecnie dobre nowiny z fron-
tu rolnictwa. 

•A jeszcze, skoro mówimy o 
święcie plonów. Gdy Włady-
sław Gomułka w trakcie swe-
go przemówienia na stadionie 
powiedział kilka ciepłych 
słów z okazji wizyty premie-
ra Cyrankiewicza we Francji 
o francusko-polskiej przyjaź-
ni — zerwała się burza okla-
sków. Polacy, jak wiadomo, 
znają przysłowie: Stara mi-
łość nie rdzewieje. MARIAN 



Takimi nalepkami ozdobili swo je samocliody Francuzi i Be ieowie 
uda jący się na międzynarodowe zawody „Naviga-1965" do Polski 

Na m i s t r z o s t w a do Katowic przybyli najzagołzalsi i naj -
wytrawniejsi spece moidelarstwa z całej niemal Europy. 
w oiągu tygoldnia ślicznie położome baseny wodne Śląskie-
go Parku Kultury w Chorzowie zmieniły się w miniaturoiwe 
mofrza. Pływały po nich wspaniałe kopie sławnych w histo-

rii morskiej jednostek — od galeonów do suplem*»woc®esnych krą-
żorwników i lotniskowców. 

Wśród 15 ekip narodowych nie bardzo licznej, bo( dwudiziestojed-
noosobowej grupy francuskiej cząsto wymieniano nazwisko inż. 
Pierre Richa(rda z Paryża. Zawodnicy francuscy zabrali do Polski 62 
modele, kilka miezwykle pięknych. Na szczególne zaś wyróżnienie 
zasługiwała z całą pewnością wieima miniatura okrętu liniowego 
„Jean Bart". Jak wielkiej pasji potrzeba, by osi^nąć popiiiom godny 
mistrzów, niech świadf^y fakt, że p. Pierre Richalrd na zbudoiwanue 
swojego modelu strawił poinad siedem lat. To nie przejęzycizenie. 
Tak bowiem długo w wolnych chwilach paryżanin majstrował przy 
swoim modelu. Trzeba iście benedyktyńskiej cierpliwości, by w y -
trwać przy raiz podjętym projekcie, by skończyć to sWego rodzaju 
arcydzieło. 

JEAN BART" NA „MORZU" CHORZOWA 
P ENDANT TOUTE UNE SEMAINE. les beaux plans 

d'eau du Parc Silésien de la Culture, situé entre Kato-
ziAce et Chorzów, furent le théâtre d'une passionante 
compétition internationale de modèles réduits de na-
vires. Chaque jour on a vu évoluer des chefs d'oeuvre 

de patience et de précision, fidèles copies-miniatures de ga-
léons et de modernes navires de ligne, de voiliers et de paque-
bots. , • r ; 

La faveur du public est allée au magnifique „Jean Bart" 
qui a coûté à son propriétaire, l'ingénieur parisien Pierre Ri-
chard, pas moins de sept années de travail. C'était un plaisir 
de voir le „cuirassé" évoluer à travers les obstacles, effectuer 
les plus difficiles maneouvres, pour soudain effaroucher les 
canards sauvages et les poules d'eau par les salves de ses 
canons et de ses lance-fusées. Hommage au public, le petit 
„Jean Bart" battait pavillon polonais. Et s'il na pas remporté 
la compétition, ce sont plutôt les nerfs du „commandant", 
M. Richard, qui en furent la cause... 

Au total quinze équipes nationales ont participé à „Naviga-
-1965". L'équipe française (21 personnes) avait amené 62 mo-
dèles réduits, dont certains comme le „Jean Bart" provo-
quèrent de véritables bousculades, tellement il y avait de pas-
sionnés. Les commentaires techniques, les échanges de vues 
sur les modes de propulsion, de télécommande, de gréement, 
etc, etc, foisonnaient, souvent incompréhensibles pour le pu-
blic non spécialisé. 

Wróćmy jednak do c iekawe j i 
pożytecznej imprezy w Chorzo-
wie . 

Już pierwszego dnia okazało 
sią, że ludzie, dla których mode-
larstwo stało się pasją, nie liczą 
się z czasem i porą dnia. O piąte j 

rano na pomostach startowych 
można było zastać zawodników. I 
tak iprzez cały czas zawodów. 
Zmieniały się czasem narodowo-
ści, jednak wczesne wstawanie 
dla nikogo nie było tu zbyt 
trudne. 

N a w e t członkowie dostojnego ju ry ulegli ogólnej pasj i zbierania au tog ra fów 

Jeszcze jedna próba przed zawodami. Inżynier P ie r re Ricłiard z pomocą ko legów kontroluje sprawność „Jean Bar ta " Chorzów b,ył przez kilka dni 
mie jscem spotkania ludzi, k tórzy 
poświęcil i się urzekająco pięknej , 
twórcze j pasji, wymaga jące j 
mrówcze j pracowitości i zegar-
mistrzowskie j precyz j i . Spotkanie 
to stało się n iezwykle interesują-
cą konfrontacją nieprzeciętnego 
kunsztu i pomysłowości ludzi za-
kochanych bez reszty w swo im 
pięknym hobby. 

G łówny cel prztyświecający M i ę -
dzynarodowemu Związkowi M o -
de larzy Okrętowych, do którego 
Polska należy od 1961 r., został 
osiągnięty. Jest nim zacieśnianie 
przy jaźn i i współpracy między 
modelarzami wszystkich k ra jów , 
popieranie i rozwi jan ie f o rm w y -
chowania technicznego młodzieży, 
krzewienie kultury morskie j i 
stwarzanie okaz j i do wza jemnych 
spotkań. Trudno wprost oipisać 
pasję, z jaką mimo częstych trud-
ności porozumiewania sią — j ę zy -
kami urzędowymi były francuski 
i niemiecki — dociekano zawi łych 
prob lemów konstrukcyjnych: na-
pędy, sterowanie, uzbrojenie, 
szczegóły techniczne często dla 
laika zupełnie niezrozumiałe. Od-
nosiło się wrażenie, że dla tych 
ludzi wszystko, co nie dotyczy 



Belg i j sk ie modele o napędzie elektrycz-
nym budziły duże zainteresowanie 

Wierna kopia historycznego „pasażera" 
była jednym z ciekawszych modeli 

Start! Mode le statków musiały prze -
płynąć wyznaczony odcinek toru 
i przejść oznaczoną „bo j ami " bramkę. 
Francuzi, Be l gowie i Polacy ustąpili 
w tej konkurencj i p ierwszeństwa bu ł -
garskiemu modelarzowi, p. N iko ł ewowi 

Oto „Jean B a r t " w pe łne j gali. To arcydzieło precyzj i i cierpliwości zdobyła sobie uznanie 1 sympatię publiczności 

modelarstwa, nie może mieć 
większego znaczenia. 

By ł wszakże taki moment, 
kiedy, wydawać by się mogło, lu-
dzie obojętni na sp rawy nie zw ią -
zane z modelarstwem nie potraf i -
li ukryć swego wzruszenia. N ik t 
nie wstydz i ł się łez, które spły-
wa ły p>o męskich, ogorzałych 
twarzach. Było to ixjdczas zw i e -
dzania obozu zagłady w Oświęci-
miu. T a m na płytach pomnika w 
miejscu g igantycznej fabryki 
śmierci, którą zbudował faszyzm 
dla narodów Europy, uczestnicy 
Mistrzostw złożyl i wiązanki kwia-
tów. 

Tymczasem zawody nabierały 
coraz większego rozmachu. Z każ-
dym dniem l iczniej przybywała 
publiczność. K t o raz przyszedł do 
parku, chociażby przypadkowo, 
mimo wo l i ulegał urokowi pięk-
nych modeli, przedz iwnemu cza-
rowi ich twórców, którzy te mar-
twe przedmioty potraf i l i ożywić , 
tchnąć w nie e lement ruchu i 
wręcz fantastycznej sprawności. 

Na starcie jeden z na j e f ek tow-
niejszych eksponatów, wspomnia-
ny już na wstępie model francu-
skiego okrętu l iniowego „Jean 
Bart" . Na pomoście za jmuje mie j -

sce P ierre Richard. Masywna syl -
wetka inżyniera wyróżnia się po-
śród dużo młodszych rywal i . Su-
miasty, groźny wąs kontrastuje z 
łagodnym wyra z em oczu i mięk-
k im owa lem twarzy . Zawodnik 
jest skupiony, skoncentrowany 
wyłącznie na rejsie, k tóry ma w y -
konać jego okręt. Mode l już na 
wodzie. P r zy t r zymują go jeszcze 
ręce kolegów. Chwila oczek iwa-
nia... Już! Zakotłowała się woda 
za rufą „Jean Barta" . Odbił 
zgrabnie od drewnianego mola. 
Tnie dz iobem wzburzone fale. Od-
dala się coraz bardziej . Za chwilę 
nastąpi zwro t przy p ierwsze j boi. 
Idzie posłusznie k ierowany fa lami 
radiowymi. Reaguje na każdy 
wysłany przez zawodnika impuls. 
N e r w y jednak ponoszą Francuza, 
choć wykaza ł przecież dotąd tyle 
wspaniałej cierpliwości. Opuszcza 
go spokój. I nie wszystko idzie mu 
dobrze. À i e zgromadzona publ icz-
ność z całego serca życzy Francu-
zowi sukcesu, dopinguje okla-
skami. 

Model omi ja przeszkody, jedną, 
drugą. 'Pierre wie, że w niczym 
nie zawini ł jego mały „Jean Bart " . 
To on, twórca tego modelu, nie 
sprostał trudnej próbie. W te j 
konkurencj i zwycięża Polak Sta-

nisław Cichoń z Oświęcimia. R i -
chard jest ósmy. M i m o to chce 
pokazać, do czego zdolny jest 
„Jean Bart " . A arsenał jego mo-
żl iwości jest naprawdę duży. 
Okręt wykonu je bowiem aż 66 
rozkazów przekazywanych przez 
nadajnik radiowy. Demonstruje 
więc całą gamę popisowych czyn-
ności. Na sygnał rad iowy odpal i ły 
działa, wyrzutnie, rakiety. Ko l o -
rowe smugi pocisków pomknęły 

nad wodą, płosząc dzikie kaczki i 
kurki wodne, zaskoczone tym no-
Wiym głosem, bo do pracy minia-
turowych si lniczków zdążyły już 
przywyknąć. Na zakończenie 
,,Jean Bar t " stawia zasłonę dym-
ną i majestatycznie przybi ja do 
mola. Gorące brawa nagrodziły 
wieloletnią pracę Francuza. K i e -
dy w y j ę t o okręt z wody, publicz-
ność dostrzegła, że na topie masz-
tu powiewała polska f laga. 

Tekst: Adam KołoMlziejczyk, zdjęcia: Stanisław Syndoman 

Mistrzem Europy w konkurencj i ś l izgów z napędem śmig łowym został Węg ie r 
Be la Tokacs, którego model osiągnął rewe lacy jną szybkość 147,540 km/godz. 



LOTNICY POLSCY 
NAD POWSTAŃCZA 
W A R S Z A W A 

Jedna z polskich załóg 
udających sią na nie-
bezpieczny i długi r a jd 
nad Warszawę w sierp-
niu 1944 r. z zasobnika-
mi wypełnionymi bronią 

D y w i z j o n Z iemi P o -
moo^kiej aur 301, p<Mi-
czas s w o j e j s łużby w 
lotnictwie spec ja lnym 
wykona ł szereg lotów 
do Francjii, No rweg i i , 
Belgii , Holaradii, W łoch , 
Albanii , Bu łgarU , G re -
cji, Czecliosłowacji , A u -
strii, Jugosławii , i Po l -
ski — dokonując 
zrzutów brona i amuni -
cji dla armii podziem-
nych. Wielokrotnie sa -
moloty tego Dyw iz j onu 
lądowały na terenie 
okupowane j Polski ce-
lem zatKranda djzia-
łaczy ruehu oporu, 
in formac j i 1 części t a j -
nych broni niemie-c-
kich. P ierwsay lot do 
Polski połączony z lą-
dowaniem w okupo -
w a n y m k r a j u 'i startem 
powrotnym do A n -
Ę-lii — był w y k o n a n y w 
dniu 7 listopada 1941 r. 

O W Y B U C H U P O W S T A N I A W W A R S Z A -
W I E dow i edz i a ł em się po pr zybyc iu do 
300 D y w i z j o n u Z i e m i M a z o w i e c k i e j , sta-
c j onu jącego na lotnisku Fa l d ingwo r th 
w ś r odkowe j Ang l i i . W iadomość ta za -
skoczyła nas wszys tk i ch i nie w i e d z i e -

l i śmy, co o t y m myśleć . C z y t o jest odruch roz -
paczy , czy też jakaś przemyś lana akc ja , będąca 
f r a g m e n t e m na większą ska lę zak ro j onych dz ia-
łań? A jeś l i tak, to z j ak i e j strony, bo przec ież 
nas oddz ie la ła od W a r s z a w y nie pokonana jeszcze 
m i l i t a rn i e I I I Rzesza. N a w i g a t o r z y swo im z w y c z a -
j e m powyc i ąga l i m a p y i z ich pomocą pod j ę l i p ró -
bę oceny sytuac j i . N i e w y p a d ł a pomyś ln ie , a w i a -
domości , j ak i e nadesz ły na drugi dz ień rano, po -
tw i e rd z i ł y n a j b a r d z i e j pesymis tyczne domys ły . Jak 
się okazało, w y b u c h Pows tan ia War s zawsk i e go n ie 
b y ł p r z y g o t o w a n y i uzgodniony ze sz tabami a l ianc-
k imi . N a w e t W y d z i a ł Zadań Spec ja lnych (SOE — 
S p e c j a ł Operat ions Excen t i r e ) b y ł t y m zasko-
czony ) . 

P i e r w s z e komun ika ty donoszące o sukcesach 
oddz ia łów powstańczych stały w sprzeczności 
j ! r o z p a c z l i w y m i ape lami o udz ie len ie j ak na j s z yb -
sze j pomocy lo tn icze j wa l c zące j Wars zaw i e . Z ich 
treśc i wyn ika ł o , ż e żo łn ierze pows tańczy nie t y l k o 
nie m ie l i broni p r z e c iwpance rne j i p r zec iw lo tn i -
c ze j , a le n a w e t w y s t a r c z a j ą c e j i lości z w y k ł y c h ka-
rab inów. Ko l ed zy , k tó rych rodz iny p r z e b y w a ł y 
w Wars zaw i e , wpad l i w rozpacz, m y znowu w z i ę -
l i śmy s ię za mapy . Jak z p row i zo r y c znych ob l i -
czeń wyn ika ł o . W a r s z a w a była odleg ła od baz 
al ianckich na zachodz ie o 850 mi l , a prze lo t do 
n i e j o d b y w a ł b y się nad t e r enem p r a w i e w ca-
łości z a j ę t y m przez n i eprzy jac i e la , dysponu jącego 
o lb r zymią i lością r e f l e k t o r ó w i dział p r z ec iw l o t -
niczych, nie m ó w i ą c już o myś l iwcach, k tóre na 
tak d ług i e j trasie m o g ł y z łatwością w y c h w y t y w a ć 
wszys tk i e lecące nad Sto l icę bombowce . M o g ł y t o 
robić t y m ł a tw i e j , że ze w z g l ę d u na stosunkowo 
k ró tk i e s i e rpn iowe noce nasze b o m b o w c e zmuszo-
n e by ł y s tar tować a lbo wracać przy dz i ennym 

Skrzynki z medyka-
mentami dla walczącej 
Warszawy przerzucano 
drogą lotniczą aż z 
Brlndlsi, gdzie stacjo-
n o w ^ y samoloty pol -
skiego Dywiz jonu 301 

świet le . T o m. in. powodowa ło , że pomoc po -
wie t r zna dla Po lsk i należała do na j t rudn i e j s zych 
akc j i . 

Wszys tk i e inne okupowane k r a j e b y ł y w lepsze j 
sytuac j i . Zachodz i ł o t eż pytanie , czy spec ja lne j ed -
nostki lotnicze, z a j m u j ą c e się z a o p a t r y w a n i e m 
w broń i amun i c j ę podz i emnych armi i w k ra j a ch 
okupowanych , m a j ą dostateczną i lość sprzętu na -
da jącego się do tego r od za ju akc j i ? W g r ę m o -
g ły wchodz i ć „ H a l i f a x y " , pos iada jące odpow iedn i 
udźw i g i zasięg, a samolo ty te posiadała t y l k o 
polska eskadra nr 1586 D y w i z j o n u Z i e m i P o m o r -
skie j nr 301 i d y w i z j o n RAF nr 149. Pozos ta łe j e -
dnostki spec ja lne , s tac jonu jące w basenie M o r z a 
Śródz i emnego , b y ł y w t y m czasie p r z e zb ra j ane na 
samoloty „S t i r l i ng " . 

Zresz tą w i ed z i e l i śmy dobrze , że jeś l i no rma lne 
z r zu ty broni dla a rmi i okupowanych na starannie 
dobrane, odosobnione punkty połączone są z duży -
m i stratami, t o zrzuty na wa lczące miasto są po 
prostu hazardem. Stąd też pesymis tyczne nastro je . 

W parę dni późn i e j o t r z yma l i śmy w iadomość , 
że z 13 samo lo tów , d o k o n y w a j ących w nocy z 4 na 
5 s ierpnia z r zu tów na w y b r a n e punkty pom i ęd zy 
K r a k o w e m i War s zawą , n ie powróc i ł o 5 mafezyn. 
— A. co bądzie, jak polecą nad płonące miasto 
i będą latać nad ulicami na niskiej wysokości? 

* 

NOCĄ Z 8 NA 9 SIERPNIA siedem polskich 
za łóg po lec ia ło nad W a r s z a w ę . K u w i e l k i e m u 
zdumien iu wszys tk ich , n ie w y ł ą c z a j ą c do -

w ó d z t w a RAF-u, dokona ły ce lnych z r zu tów i w r ó -
ci ły szczęśl iwie . W idoczn i e N i e m c y nie spodz i ewa l i 
się tych sza leńców nad mias tem i zostal i ca łko-
w i c i e zaskoczeni . Bo t y lko t y m można sobie by ł o 
wy t łumaczyć , że polsk ie załogi , l a ta jące nad 
ośw i e t l onymi pożarem ul icami — z o t w a r t y m i k la -
pami i w y p u s z c z o n y m p o d w o z i e m dla zmn ie j s z e -
nia szybkości — nie zosta ły zestrze lone. 

T e n n i e b y w a ł y sukces spowodowa ł , że do akc j i 
z r zu tów warszawsk i ch w łąc zono d y w i z j o n RAF nr 

148 oraz D y w i z j o n Po łudn i owoa f r ykańsk i nr 31. 
I one, w r a z z za łogami po lsk iego D y w i z j o n u nr 301, 
posz ły nad W a r s z a w ę . Z 93 samo lo tów, k tóre bra ły 
udział w akc j i p r z ep rowadzone j 12—17 sierpnia, 
17 n i e powróc i ł o do bazy, a 3, uszkodzone przez a r -
t y l e r i ę nad War s zawą , rozb i ł y się doszczętnie pod-
czas lądowania już w mac i e r zys t e j bazie. N a j -
w i ększe straty, bo aż 8 maszyn, poniósł D y w i z j o n 
Po łudn iowoa f r ykańsk i . Okazało się również , że 
ty lko część z r zu tów spadła na p o z y c j e powstańcze . 
D o w ó d z t w o Lo tn i c twa Spec ja lnego , przestraszone 
stratami i s łabymi w y n i k a m i , zaw ies i ł o lo ty nad 
W a r s z a w ę . A l e nacisk polskich załóg, k tóre bez 
w z g l ę d u na ponies ione straty domaga ły się dal -
szych l o t ów nad Wars zawę , spowodowa ł zmianę 
już powz i ę t e j decyz j i . 

Po l a cy lata l i da l e j ochotniczo. W czasie bez -
ks i ę ż ycowych nocy wraca l i szczęś l iwie , a le g d y 
przysz ła zmiana, to w ciągu dwóch nocy (26 i 27 
sierpnia ) z dz i ew ięc iu polskich załóg n ie p o w r ó -
ci ły cz tery , a jedna rozbi ła się podczas l ądowa -
nia w bazie. I , niestety, z t ych dz iew ięc iu za łóg 
t y l k o j edne j udało się ce lne dokonanie zrzutu. 

S t ra ty ponies ione przez po lsk ie j ednostk i t r ze -
ba by ł o uzupełnić przen ies ien iem b o j o w y c h za -
łóg z polskich „ Lancas t e r ów " , co by ł o p rak tycz -
nie b iorąc zd ekomp l e t owan i em tego dyw i z j onu , 
b i o rącego udzia ł w dalek ich w y p r a w a c h bombar -
d ierskich nad Rzeszę . 

N i e chcąc dopuścić do w y b i c i a resz tk i polskich 
załóg, d o w ó d z t w o b r y t y j s k i e zaczę ło r o zważać 
sp rawę użycia zasobn ików ze spadochronami 
o t w i e r a j ą c y m i się z opóźn ien iem. Chodz i ło tu 
0 w y k o n j ^ a n i e z r zu tów nad W a r s z a w ą z duże j 
wysokośc i , poza zas ięg iem ognia l ekk i e j a r ty l e r i i 
p r zec iw lo tn i c ze j . C e l e m w y p r ó b o w a n i a akc j i w y -
znaczono s i edem samo lo t ów m a j ą c y c h dokonać 
z r zu tów n i e ponad samą Wars zawą , lecz w in-
nych punktach K r a j u . W w y n i k u operac j i 4 m a -
szyny nie powróc i ł y do bazy, a t y l ko d w i e za ło-
g i z a m e l d o w a ł y w y k o n a n i e zadania. P r z y c z y n ą 

t ego n i epowodzen ia by ł y jasne noce, u m o ż l i w i a j ą -
ce n i em ieck im m y ś l i w c o m a takowan i e b o m b o w -
ców na ca ł e j trasie. 

18 wrześn ia nad W a r s z a w ę polec ia ła w y p r a w a 
z łożona z e 108 samo lo t ów 8 A m e r y k a ń s k i e j A r m i i 
P o w i e t r z n e j . Dokona ł y one z r zu tów z duże j w y -
sokości i l ądowa ł y po drug i e j stronie f r on tu na 
lotniskach radz ieckich. 

20 wrześn ia z baz w łosk i ch w y s t a r t o w a ł o nad 
W a r s z a w ą 20 samolo tów. I chociaż d o k o n y w a ł y 
z r zu tów z duże j wysokośc i , w y k o r z y s t u j ą c spado-
chrony z opóźn ionym o twarc i em, 5 z nich zosta-
ło zestrze lonych. A zrzuty t y l k o w drobne j częś-
ci do tar ł y do w o j s k powstańczych . O p a n o w a n i e 
przez N i e m c ó w w i ę k s z e j części miasta i rozdz i e -
l en ie pows t ańców na odosobnione g rupy u t rud -
ni ło i w r e s z c i e un i emoż l iw i ł o dokonywan i e z rzu-
tów. Bohaterska W a r s z a w a w k r ó t c e uległa p r ze -
m o c y w r o g a i skap i tu lowała . 

W c iągu 22 nocy, w czasie k tó rych samolo ty 
z t>az w łosk i ch la ta ły nad powstańt^ą W a r s z a w ę , 
nie powróc i ł o 13 maszyn, a 4 rozb i ł y się podczas 
l ądowan ia w bazie . Na j c i ę ż s z e straty poniósł po l -
ski D y w i z j o n Z i e m i P o m o r s k i e j nr 301, k t ó r y po 
Pows tan iu W a r s z a w s k i m o t r z yma ł n a z w ę D y -
w i z j o n u O b r o ń c ó w W a r s z a w y i p i e rwsze w lot-
n ic tw ie b o m b o w y m Z ł o t e K r z y ż e „V i r tu t i M i l i -
tar i " . 

Po l a cy straci l i nad W a r s z a w ą 15 swo ich załóg. 
(Stu dwudz ies tu ludzi . ) N i e k t ó r z y z nich spadl i 
w p łomien iach na ul ice W a r s z a w y i spoczęl i w e 
wspó lnych mog i ł ach z powstańcami . 

* 

PO L S K I M I L O T N I K A M I , K T Ó R Z Y Z D R U -
G I E J S T R O N Y F R O N T U , ze wschodu, l a -
tal i nad płonącą W a r s z a w ę b y ł y za łog i 
2 pułku nocnych b o m b o w c ó w „ K r a k ó w " . 
P r z es z l i oni chrzest b o j o w y w r e j on i e W a r -
s zawy , a taku jąc skoncent rowane w o k ó ł 

S to l i cy j ednostk i n iemieck ie . Nas tępn ie bra l i udzia ł 
w zdobyc iu P rag i , będące j k luczem do W a r s z a w y 
p łonące j po drug i e j stronie W is ł y . W i d z i e l i ją 
z da leka w czasie poprzedn ich swo ich l o t ó w i za -
ciskal i pięści na w i d o k dym iący ch ruin, wś r ód 
k tó rych g inę l i ich bracia i siostry. 

14 wrześn ia P r a g a by ła wo lna , a lo tn icy pułku 
„ K r a k ó w " o t r z yma l i rozkaz rozpoczęc ia z r zu t ów 
dla żo łn ierzy powstańczych . W p i e r w s z e j s w o j e j 
w y p r a w i e nad W a r s z a w ę lec ie l i na P l ac T r z e ch 
K r z y ż y , P o w i ś l e i Żo l iborz . P łonącą Sto l icę w idać 
by ło z duże j odległości , a przed nią ponad Wis łą 
snuła się c iemna chmura dymu. N iknę l i w n i e j 
1 na z r edukowanych obrotach szli l o t em ś l i z g o w y m 
ku w y z n a c z o n y m punktom z rzutów. N i e ł a t w o b y -
ło j e znaleźć wś r ód d y m u i l i cznych ognisk po -
żarów. P r z e l a t y w a l i n isko ponad zamien ionymi 
w zg l iszcza u l icami i szukal i u m o w n y c h znaków 
świe t lnych, a po t em j ak cienie schodzi l i na m o -
ż l iw i e na jn iższą wysokość z w a l a j ą c w dół ładu-
nek. Ich cichy lot na m a k s y m a l n e j n isk ie j w y -
sokości utrudnia ł N i e m c o m chwy tan i e w r e f l e k -
tory , dla ułatwienia zadania s w o j e j a r ty l e r i i 
i c i ężk im karab inom. Czasami t y l ko jakaś uważ -
n ie jsza obsługa działa os t rze l iwa ła ich, a le już po 
paru sekundach p o j a w i a ł się nad nią drug i samo-
lot sunący bezsze lestnie i ogn i em broni pok łado-
w e j gasi ł r e f l ek t o r y , w y b i j a ł a r t y l e r z y s t ów i zn i -
kał w ciemnościach, aby po w y l ą d o w a n i u na 
swo im lotnisku i za ładowaniu skrzyń z żywnośc ią , 
bronią i amun ic j ą — z n ó w lecieć nad W a r s z a w ę . 

Za łog i b o m b o w c ó w „ K r a k ó w " nie ogran icza ły 
swo ich akc j i do samego t y l ko w y k o n y w a n i a z rzu-
tów. S tara ły się równ i e ż wespr zeć pows tańców 
z pow ie t r za , a taku jąc bombami p o z y c j e n i emiec -
k ie i os t r z e l iwu jąc j e ogn iem broni pok ł adowe j . 
N ies te ty , boha te r s two i wys i ł k i polskich za łóg la -
ta jących ze wschodu i zachodu nad wa lczącą S to -
l icę nie zdo ła ły j e j zapewn ić skuteczne j pomocy . 



Pows tan i e dogasało, a łączność rwa ła się coraz ba r -
dz ie j i wreszc i e nie w i a d o m o by ło — gdz ie dolto-
n y w a ć z r zu tów ! 

W t e d y przed pułlciem „ K r a k ó w " stanęło n o w e 
zadanie. Wsparc i e własnycł i oddz ia łów wa lczącyc ł i 
na przyczó łku Cze rn iakowsk im. łLotnicy wraca l i 
z tych w y p r a w na postrze lanych maszynach, na-
p raw ia l i uszkodzenia i znów wraca l i do wa lk i . A l e 
Cze rn i aków padł, a po tem W a r s z a w a skapi tulo-
wała . Jeden z na jba rdz i e j bohaterskich i n a j -
k r w a w y c h ep i z odów t e j w o j n y — b i twa o W a r -
s zawę — skończy ł się klęską. 

* 

WJ A K I S C Z A S P O Ż N I E J , B Ę D Ą C 
W L O N D Y N I E , spotka łem m j r . pił. 
Stanis ława Kró l a , dowódcę bohater -
sk iego D y w i z j o n u Obrońców W a r s z a -
w y nr 301. B y ł on p i e r w s z y m z lo tn i -
k ó w bombowych , k tó ry o t r zyma ł Z ł o -

ty K r z y ż „V i r tu t i M i l i t a r i " . W D y w i z j o n i e 301 słu-
ży ł od chwi l i j e g o powstania na z i emi b r y t y j s k i e j 
i j ako j eden z p i e rwszych polskich Ip tn ików za -
czął latać ponad o k u p o w a n y m k ra j em . 

W p i e r w s z y m locie nad Po l skę by ł c iężko po-
s trze lony i n ie m a j ą c szans powro tu do A n g l i i w y -
l ądowa ł w... S zwec j i . Uc i ek ł s tamtąd i znów lata ł 
do K r a j u . W j e d n y m z l o tów, zaa takowany i po-
s t rze lony przez myś l iwce n iemieck ie , musiał 
w o d o w a ć na M o r z u Pó łnocnym i d ługo p ł y w a ł 
w „ d i n g h y " r a z em ze swo ją załogą, zan im ich 
w y ł o w i o n o . 

W i edz i a ł em , że n iechętnie m ó w i o swo ich lotach 
do K r a j u , a le w idoczn i e t r a f i ł em na dobrą chwi lę , 
bo zaczął m i opowiadać o nich r w a n y m i zdaniami . 

— Początkowo lataliśmy nad Polską z baz an-
gielskich — mówi ł . — Były to loty długie i ciążkie. 
Potem przeniesiono nas do Afryki, a nastąpnie do 
Włoch. Był taki okres, że lataliśmy nieraz przez 
siedem nocy z rządu bez chwili odpoczynku. Tak 
samo pracowali nasi mechanicy i dziś dopiero, z od-
ległości czasu potrafią całkowicie ocenić ich wy-
siłek... 

Loty nad Polską nie były łatwe. Samo odnale-^ 
zienie celu, czyli punktu zrzutów było bardzo tru-
dne, bo lataliśmy tak nisko, że trzeba było uwa-
żać, aby nie wpaść w ciemnościach na wieżą ra-
diową lub kościelną. Artyleria niemiecka nie by-

Czterosilnikowe polskie 
bombowce bez żadnej 
osłony, narażone na 
ataki niemieckie, mu -
siały odbywać długie 
loty, aby wykonać swo-
je zadania nad teryto-
rium okupowanej Polski 

ła dła nas zbyt groźna. Chyba że „wlazło" sią 
wprost na nią. Ale przy pierwszej serii schodzi-
liśmy jak najniżej i wtedy ich pociski krzyżo-
wały sią nieszkodliwie nad samolotem. Najgroź-
niejsze dla nas były niemieckie myśliwce, które 
zawziącie polowały na nasze samoloty i starały sią 
nawiązać walką na każdej wysokości. 

• Nie macie pojęcia, co myśli sią i czuje lecąc 
w noc księżycową nad rodzinną ziemią, poznając 
znajome drogi, pola, lasy i miasta... Dużo było rze-
czy mogących wzbudzić w naszych sercach różne 
uczucia. Ot, choćby łuny polskich wiosek palo-
nych przez niemieckie wyprawy karne w okresie 
„pacyfikacji". Pewnego razu nie wytrzymaliśmy 
nerwowo i wbrew surowym rozkazom zakazują-
cym kategorycznie wdawania się w niepotrzebną 
walkę nadlecieliśmy na niemiecką kolumnę, jadącą 
samochodami blisko płonących wiosek, i rozgoni-
liśmy ogniem naszej broni pokładowej. 

Pamiętam, że gdy po raz pierwszy lądowałem 
w Kraju, głuchą nocą i w zupełnych ciemnościach. 

Zrzuty broni, amunicji i lekarstw dokonane nad Warszawą nie mogły odwrócić biegu wypadków 
i losu Powstania, ale były świadectwem bohaterstwa i poświęcenia polskich pilotów walczących przy 
boku al iantów na froncie zachodnim i wschodnim. N a zdjęciu: zasobnlld wiszące nad płonącą Warszawą 

rozjaśnionych tylko stajennymi lampami, wska-
zującymi nam kierunek podejścia — to nie mo-
głem się opanować i wyskoczyłem z maszyny, aby 
zabrać do hełmu kilka garści polskiej ziemi i za-
wieźć ją ze sobą na włoskie lotnisko. 

Do chwili wybuchu Powstania Warszawskie-
go nie mieliśmy strat zbyt wielkich. Ale w cza-
sie Powstania były one ciężkie. Lecz lataliśmy 
chętnie, bo przecież było naszym obowiązkiem 
nieść pomoc walczącej Warszawie — nawet za 
cenę życia! Tym bardziej że nasza pomoc mogła 
być skuteczniejsza niż lotników z obcych dywi-
zjonów. 

Wiąkszość z nas znała Warszawą i łativiej nam 
było odnaleźć punkty zrzutów. Tylko że dojść 
do nich było trudno! W pierwszych dniach Powsta-
nia było to jeszcze możliwe. Mimo ognia i dymu, 
w jaki spowita była walcząca Stolica. Potem nie-
miecka obrona przeciwlotnicza, z powietrza i z zie-
mi, tak wzrosła, że trudno się było przedostać po-
nad miasto poprzez pas relfektorów i zapór ognio-
wych. Na' całej trasie od Włoch po Warszawę po-
lowały na nas niemieckie myśliwce i nie było wy-
prawy bez kilku walk powietrznych. 

Samo dokonanie zrzutu też nie było łatwe. Pło-
mienie pożarów i dymy utrudniały podejście, a le-
cąc na niskiej wysokości, przez cały czas nalotu 
byliśmy w ogniu artylerii i broni maszynowej, 
strzelającej ze wszystkich kierunków. 

Mówiono nam, że najcelniejsze były polskie 
zrzuty. I to jest możliwe, bo znając miasto, łatwiej 
odnajdywaliśmy punkty niż obce załogi. 

— A czy wiedzieliście, że na zrzuty latają rów-
nież polscy lotnicy z drugiej strony frontu? 

— Owszem — uśmiechnął się o f i ce r s iedzący 
obok m a j o r a St. K ró l a . — Nawet mijaliśmy się 
z nimi! 

I Z A C Z Ą Ł O P O W I A D A Ć : — Było to nocą 
20 września. Po minięciu Dęblina wzięliśmy 
kurs na Warszawę. W oddali przed nami, na 

zamglonym dymami niebie odbijała sią purpu-
rowa łuna płonącego miasta. Potem zamajaczyła 
w dole srebrna wstęga Wisły. Nadlecieliśmy nad 
miasto kryjąc się w kłębach dymu. Zrzut miał być 
wykonany na Śródmieście. Na dole pod nami za-
majaczyły nagle krótkie błyski. Jakieś nie-
widoczne w ciemnościach samoloty zrzucały bom-
by na pozycje niemieckie. Po niebie biegały sine 
słupy reflektorów. Zapalały się, gasły i znów pe-
netrowały niebo. Z przedmieść, poprzez dymy, 
strzelała artyleria. W wielu punktach jaśniały og-
niska pożarów i trzeba było uważnie obserwować 
ziemię, aby dostrzec umówione sygnały świetlne. 
Wreszcie zamigotały i zgasły. Zaczęliśmy schodzić 
niżej, przemykając się między kłębami czarnego 
dymu. W kabinie coraz silniejszy swąd spalenizny 
dławiący oddech. Przed dziobem samolotu zajaś-
niał wąski rząd świateł. Nadlecieliśmy i „kontene-
ery" poszły na dół, niknąc w kłębach dymu. Nie-
mal w tej samej chwili schwyciły nas relfektory. 
Coraz więcej jasnych słupów pojawiało się przy 
nas i muskało światłami skrzydła samolotu. Po-
dawali nas sobie i wreszcie chwycili w stożek. 
Trudno się było wyrwać. Nagle tuż przed nami 
pojawiła się ciemna sylwetka samolotu. Zde-
zorientowani Niemcy zaczęli ją gonić światłami 
reflektorów. Wykorzystując ten moment wyrwa-
liśmy się z kręgu świateł i schodząc ku ziemi 
zniknęliśmy w ciemnościach. 

Lecąc w dymach nad Wisłą dojrzeliśmy ponad 
miastem ledwo widoczny na tle ogni samolot, któ-
ry nagle zniknął. W pewnym momencie, zupełnie, 
niespodzianie, skrzyżowaliśmy swą drogę. 

Zauważony przez nas samolot miał bardzo małą 
szybkość i ledwo był widoczny na tle ciemnej zie-
mi. Wiedzieliśmy, że to ten sam samolot, który 
wchodząc w stożek reflektorów wybawił nas 
z kłopotu. I byliśmy pewni, że jego załoga to są 
również Polacy. 

Wychodząc na kurs powrotny do bazy jeszcze 
raz krzyżujemy swą drogę i oddalamy się od 
siebie, lecąc w przeciwnych kierunkach. 

Inne były nasze drogi, chociaż obie prowadziłjf 
do Polski.. 

Władysław LENY-KISIELEWSKI , 
b. l«>res.p<mdent wojenmy 
Polskicłi Sił Powietranych 
walczącycłi na ZacSiodzie 



W puławskich „Azotach " 

Ostatnio budowniczowie 
Kombinatu Azotowego w 
Puławach w woj . lubelskim 
przekazali przed terminem 
do rozruchu pierwsze obiek-
ty technologiczne na terenie 
zakładu. Są to: tlenownia 
oraz kompresorownia powie-
trza i układu chłodniczego 
na wydziale amoniaku. Prze -
kazano również szereg obiek-
tów pomocniczych. N iedawno 
też w Wydzia le Automatyki 
Zak ładów Azotowych w P u -
ławach podniesiono i usta-
wiono za pomocą dźwigów 
„Un iwer I " regenerator ługu 

• Oscg loskop 
„ O S A - 601" 

Spośród k i lku i s tn ie jących 
na świec ie f i r m w y t w a r z a j ą -
cych oscy loskopy o szerok ie j 
częstot l iwości pracy , służące 
do mierzen ia procesów e l ek -
t r ycznych w badanych p r z ed -
miotach, p r y m na ca łym pra -
w i e r ynku zachodn ioeurope j -
sk im w i o d ł y d w i e f i r m y a m e -
rykańsk ie — „ T e k t r o n i x " i 
„ H e w l e t t - P a c k a r d " . Ostatnio 
zaś r e w e l a c j ą wśród z n a w c ó w 
stał się po lski oscy loskop 
„OSA-601" , k tórego p a r a m e -
t ry , w porównan iu z p a r a m e -
t rami zagran icznych oscy lo -
skopów, wykaza ł y , że zna jdu -
j e się on w grupie n a j l e p -
szych, aktua ln ie p r o d u k o w a -
nych tego t ypu p r z y r z ą d ó w w 
U S A . N i e k t ó r e rozw iązan ia 
schematowe zostały nawe t j a -
ko novum opatentowane . 

• Szlifierki 
do raczkóuj 
górniczych 

w Gorzowie Śląskim (Opol-
slde) miejscowa fabryka prze-
mysłu terenowego specjalizu-
je się w produkcji szlifierek 
do kryształów i szlifierek do 
ostrzenia wierteł górniczych, 
tzw. raczków. Raczki ostrzone 
na szlifierkach gorzowskich 
mają dwukrotnie dłuższą ży-
wotność i zwiększają w y d a j -
ność pracy górnika o około 40 
procent. 

potasowego o wadze około 
130 ton, średnicy 4 m oraz 
wysokości — 49 metrów. Jest 
to I I I z kolei regenerator (na 
zdjęciu 1) dla trzeciej nitki 
produkcyjnej . Wraz z nara-
staniem tempa budowy za-
k ładów rosną również w P u -
ławach nowe osiedla mie-
szkaniowe. Do końca br. w 
noYpych osiedlach w Pu ła -
wach oddanych zostanie do 
użytku około 900 mieszkań 
oraz kilkanaście obiektów to-
warzyszących (placówki han-
dlowe, szkoła, przedszkole). 
Prowadzone sa też zakrojone 
na szeroką skalę prace przy 
dozbrajaniu terenów mie j -
skich. N a zdjęciu 2: budowa 
kanału burzowego przy ul. 
Partyzantów w Puławach. 

] > N i 
P A S T W I S K A (bydgosk ie ) — na łące zna le -

z iono tu imrchawkę - o l b r z yma o średnicy 
j ednego metra , ważącą pięć k i l o g ramów. 

P Ł O C K (warszawsk ie ) — w stoczni r z ec zne j 
do końca b ieżącego roku zbudowane zo-
staną 22 bark i 500-tonowe. 

G D Y N I A — P a ń s t w o w a Szkoła Morska ob -
chodzi ła 45 rocznicę istnienia, uświe tn ioną 
z j a z d e m abso lwen tów i de f i l adą j ednostek 
p ł y w a j ą c y c h , na leżących do szkół m o r -
skich i ryback ich . 

O L S Z T Y N — Wyżs za Szkoła Ro ln icza , na 
k t ó r e j kształc i się obecn ie około 4 tys ięcy 
słuchaczy, p r z emianowana została na 
Warmińsko -Mazurską A k a d e m i ę Ro ln iczą . 

N I E B O R Ó W (Rzeszowsk ie ) — l ikończono o d -
b u d o w ę łaz ienek k ą p i e l o w y c h i domu 
z d r o j o w e g o dla kurac juszy ze schorzen ia-
m i układu n e r w o w e g o i do leg l iwośc iami 
gośćcowymi . 

N O W O G A R D (Szczec ińskie ) — Rosną tu 
d w a cisy pamię t a j ą c e z a p e w n e czasy B o -
les ława Chrobrego , j eden ma 12 m e t r ó w 
a drug i 10 m e t r ó w wysokośc i , w obwodz i e 
oba r zadk i e d r z ewa mierzą 2 me t r y . 

R Y B N I K ( K a t o w i c k i e ) — W hucie „S i l e s i a " 
60 procent za łog i s tanowią kob ie ty , co jest 
r eko rdem w tego r odza ju zakładach 
w K r a j u . 

G D A : ^ S K •— Mar i a Sikorska, laborantka 
z kopa ln i „ M i e c h o w i c e " p r z e b y w a j ą c a na 
ur lop ie w K r y n i c y Morsk i e j , w dniu 
9 wrześn ia stała się d w u m i l i o n o w y m pa -
sażerem f l o t y p r zyb r ze żne j żeg lug i gdań -
sk ie j . 

Z Ą B K O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — Huta szkła 
rozpoczę ła p rodukc j ę n ie w y t w a r z a n y c h 
dotąd w Po lsce panoramicznych szyb do 
samochodów. 

Po w o j e w ó d z t w i e gdańskim jeździ muzeobus 
Interesującą inicjatywą re-

alizuje wojewódzki konser-
wator przyrody i zarząd 
okrągu Ligi Ochrony Przyro-
dy w Gdańsku. W ciągu 

września i października jeź-
dzi mianowicie po wojewódz-
twie gdańskim muzeobus z 
wystawą pt. „Ochrona przy-
rody i jej zasobów" z 

Sława k r a j o w e j cebul i 
Po lska cebula s łyn ie w 

świec ie . K u p u j ą j ą chętnie 
n a w e t k r a j e znane z eksportu 
cebuli , m. in. Ho landia , F r a n -
cja, W łochy . N a j p o w a ż n i e j -
s zym odbiorcą po lsk ie j cebuli 
j es t Ang l i a . Za in t e resowan ie 
zagran icznych k l i e n t ó w s p r z y -
ja r o zw i j an iu u p r a w y t e j r o -

Wielki architeict polsici 
Bohdan Pniewski 

nie zy|e 

Miniaturowe samochodg z W a ł b r z g c h a 
P a n H e n r y k Ps z c zó łkow-

ski, f o t o g ra f z Wa łbr zycha , 
t rudni się od w i e l u lat „ p r o -
d u k c j ą " m in i a tu rowych sa-
mochodów. Z j ego „ f a b r y k i " , 
mieszczące j się w m a ł y m po -
mieszczeniu d o m o w y m , w y -
chodzą co roku n a j n o w s z e 
mode le samochodów. K o n -
struktor znany jest w K r a j u i 
za granicą. Producenc i p r a w -
dz iwych w o z ó w nadsy ła ją m u 

prospekty swo ich mode l i i 
prowadzą z n im ożyw ioną 
korespondenc ję . Jedna z f i r m 
zachodnich zaproponowa ła 
mu wspó łpracę . Chodz i ło 
m ianow i c i e o to, aby min ia -
tu rowe mode l e w o z ó w użyć 
do t r i ckowych zd j ę ć rek la -
m o w y c h . H. Pszczó łkowsk i 
b i e r ze co roku udział w kon-
kursach mode l i samocho-
dów. 

Dni Z i e lone j Gó rg od 19 do 26 wrześn ia 
Tego roc zne Dn i Z i e l o n e j 

G ó r y odbędą się, nie j ak w 
latach ub ieg łych — w paź-
dz ierniku, lecz w dniach od 
19 do 26 wrześn ia . W sobotę 
w i e c z o r e m — już 18 w r z e -
śnia odbędz ie się k o r o w ó d 
w i n o b r a n i o w y . Jedną z g ł ó w -
nych impre z będz i e I I 
M i ę d z y n a r o d o w e S y m p o z j u m 
„ Z ł o t e g o g r o n a " z udz ia łem 
polskich i zagran icznych p la - ^ 
s tyków. Św i e tn i e zapow iada 
się wiel lci f e s t iwa l ama to r -
skich z espo łów es t radowych 
Z i e m Zachodnich i Pó łnoc -

nych. Jak co roku, zostaną 
o twa r t e l iczne w y s t a w y : prac 
p l a s t yków-amato rów , f i l a t e -
l istyczne, p l aka tów Dn i Z i e -
l one j G ó r y i f o togra f i c zna . 
Lubusk ie T o w a r z y s t w o M u -
zyczne im. H e n r y k a W i e -
n iawsk i ego p r z y g o t o w u j e I I I 
Spotkania M u z y c z n e i w i e l e 
koncer tów. Odbędz i e się też 
w i e l k i f e s t yn młodz i e ży , z lot 
harcerski , obozowiska na 
Wzgó r za ch P ias towsk ich itp. 
Zostaną też w y d a n e : pamią t -
k o w y znaczek, p lakat i prze -
wodn ik po Z i e l one j Górze . 

5 września br. zmarł w 
Warszawie, w wieku 68 lat, 
wybitny architekt, członek 
Polskiej Akademii Nauk, 
prof. Bohdan Pniewski. 
Zmarły położył wielkie zasłu-
gi w budowie nowe j Warsza -
wy. Jego dziełem są m.in. 
gmachy Rady Państwa, Se j -
mu, Ministerstwa Komuni -
kacji. Ostatnim Jego dziełem 
był Teatr Wielki i Opera. 
Już w okresie międzywojen-
nym Bohdan Pniewski nale-
żał do czołowych architek-
tów polskich: zbudował m.ln. 
gmach Sądów na Lesznie w 
Warszawie, rozpoczął budowę 
kompleksu domów Narodo-
wego Banku Polsldego przy 
placu Uni i Lubelskiej, który 
ukończył po wojnie. Zmarły, 
który był profesorem Pol i -
techniki Warszawskie j , nale-
żał do pierwszych absolwen-
tów tej uczelni i był z nią 
związany do ostatnich dni 
swego życia. 

• Odznaczenie 
Ludmi łówk i 

W i e ś L r idmi ł ówka w p o w i e -
cie kraśn ick im (Lube lsk ie ) b y -
ła w czasie okupac j i j e d n y m 
z g ł ównych ogn isk ruchu pa r -
tyzanckiego . Tu powsta ł j e -
den z p i e r w s z y m oddz ia ł ów 
zb ro jne j w a l k i z olcupantem, 
tu p r z e b y w a ł przez dłuższy 
czas ówczesny dowódca 
p i e rwszego w i ększego z g rupo -
wania l e w i c o w e g o — oddzia łu 
im. T . Kośc iuszki — Grzego r z 
Korczyńsk i , obecny w i c e m i n i -
ster Obrony N a r o d o w e j . W e 
ws i znalaz ło schronienie w i e -
lu j e ń c ó w uc i eka jących z n ie -
wo l i n i em i e ck i e j i ludzi p r z e -
ś ladowanych przez h i t l e r o w -
ców. 

Ostatnio odbyła się u roc zy -
stość nadania ws i wysok i e go 
odznaczenia w o j e n n e g o — 
K r z y ż a G r u n w a l d u I I I k lasy. 

ś l iny. Jeszcze w 1950 r. zb i o r y 
cebuli w y n o s i ł y z a l edw i e 126 
tys ięcy tom, a już w roku 
ub i eg ł ym wzros ł y do 343 t y -
s ięcy ton. N a zd j ę c iu : p lanta -
c j e nas iennej cebuli koło Z a -
kroczymia pod Wars zawą . 

uwzględnieniem problematy-
ki Wybrzeża. Niezależnie od 
umożliwienia obejrzenia wy-
stawy, która zapozna społe-
czeństwo z zagadnieniami 
ochrony przyrody, w tym sa-
mym czasie wyświetlane bę -
dą filmy przyrodnicze itp. 
Wstąp na te imprezy jest 
bezpłatny. 

• I le żg j e 
w Polsce 
b o b r ó w ? 

w połowie września woje-
wódzki konserwator przyrody 
w Olsztynie przy pomocy kil-
kunastu obserwatorów prze-
prowadza inwentaryzacją... 
bobrów. Skrupulatnie policzą 
oni wszystkie żeremia, rodzi-
ny bobrze i całe pogłowie tych 
wymierających zwierząt. Obli-
cza sią wstępnie, że ogółem w 
Polsce, głównie w rejonie 
Wielkich Jezior woj. olsztyń-
skiego, żyie około 300 czworo-
nożnych „inżynierów" wod-
nych, budujących w okolicach 
zacisznych i zasobnych w wo-
dę precyzyjne tamy i własne, 
ciekawe siedliska. 

K r a j i świat 

DOBROSĄSIEDZKA WSPÓŁPRACA 
z K O R Z Y Ś C I Ą D L A OBU STRON 

Stosunki ' hand l owe m i ęd zy Danią i Po lską zac ieśnia ją 
się z roku na rok i przynoszą coraz w i ę c e j korzyśc i obu 
k ra j om. W w y n i k u r o z m ó w , j ak i e duński min is ter sp raw 
zagran icznych P e r H a e k k e r u p odby ł podczas w r z e ś n i o w e j 
w i z y t y w Polsce , podpisano n o w ą duńsko-po lską 5- letnią 
u m o w ę hand lową . W n o w o z a w a r t e j umow i e zastosowano 
da leko idącą l i be ra l i zac j ę w z a j e m n y c h dos taw t o w a r o w y c h . 

Ob i e s trony znios ły ograniczen ia i l ośc iowe dla w i e l u to -
w a r ó w obow ią zu j ące do n i edawna w e w z a j e m n y c h dosta-
wach. W polsk im eksporc ie zniesione zostały przez s t ro-
nę duńską ograniczenia i l ośc iowe w stosunku do maszyn 
i urządzeń, w y r o b ó w hutniczych, a r t yku łów chemicznych 
a także konsumpcy jnych pochodzenia p r z emys łowego . P o d -
s t a w o w y a r t yku ł po lsk iego eksportu, węg i e l , także nie 
będz ie pod l ega ł ogran iczen iom. U m o w a s twarza dogodne 
wa runk i dla r o z w o j u ekspor tu duńskiego do Po lsk i . N a 
l iście impor tu z Dan i i j roważne p o z y c j e z a j m u j ą a r t yku ły 
chemiczne i fa rmaceutyczne , skóry surowe , urządzenia 
chłodnicze, w y r o b y przemys łu maszynowego , a także zbo -
że i mączka rybna . Po l ska nada l l okować będz ie w Dani i 
z amówien ia maszyn i urządzeń dla przemys łu chemicz -
nego, c ementowego , r o lno - spożywczego itp. 

N a d usta leniem w a r u n k ó w , r o z m i a r ó w i r o d z a j ó w ar -
t y k u ł ó w w z a j e m n e g o za in teresowania i obrotu pracowa ła 
20-osobowa mis ja Duńsk ie j K r a j o w e j I z by H a n d l o w e j 
(p rzeds tawic i e l e w i e l u poważnych f i r m ekspo r t owo - impo r -
t o w y c h ) i min is te rs twa handlu zagranicznego . R o z m o w y 
w Po l sk i e j I zb ie Hand lu Zag ran i c znego i centra lach han-
d l o w y c h s łuży ły nie t y l k o w y m i a n i e pog lądów, ale z a w a r -
ciu szeregu konkre tnych t ransakc j i . 

W e w s p o m n i a n e j u m o w i e nakreś lono r a m y dla r o z w o j u 
koope rac j i p r z e m y s ł o w e j w w i e l u dziedzinach. U m o w a 
s twarza zupe łn ie n o w e wa runk i i szanse r o z w o j u stosun-
k ó w hand lowych . Obecn ie decydować będą nie ograniczenia 
typu admin i s t racy jnego , lecz j edyn i e konkurency jność o f e r t 
w oparc iu o zna jomość w z a j e m n y c h pot rzeb i moż l iwośc i . 

O . 



8 DNI PREMIERA POLSKI WE FRANCJI 
dzia ły m e d y c y n y 1 fairoaicji oraz S2:pitaa na 
1.200 łóżek. Piremiera Cyiranikiefwioza wita l i 
tuta j rektor un iwersytetu — Anidxé L o y e n 
i d^eOcan Jean BlalTot. Gospoda rze z se r -
decznością m6w i l i o Polsce , o kontaOctacłi 
n aukowyc ł i poOslko-firaiicuskicli, a p remie r 
ze s w e j s t rony złożył życzenia r o z w o j u 
ośrodka nauikowego Tu luzy . 

N a j w i ę k s z y m w y d a r z e n i e m ar tys -
t y c z n y m podczas poby tu premie ra C y -
rank i ew i c za w Tu luz i e by ła n i ewą tp l i -
w i e w y s t a w a „P icasso et le t l i éâ t re " w 
Musée des Augustiins. 

Uroczys t e p r z y j ę c i e na cześć po lsk ie-
go p remie ra odby ło się w w i e lk i e j , 
p r zep i ękne j sali Capito lu, k t ó r y jest 
s iedzibą meros twa . N i e z w y k l e gorące 
p r z e m ó w i e n i e pow i ta lne w y g ł o s i ł w 
imien iu mera (n ieobecnego z powodu 
c ł ioroby ) p i e rwszy j e g o zastępca — 
P i e r r e Baudis, w y r a ż a j ą c w i e l k ą ra -
dość z p o w o d u p r z y j a z d u do Tu luzy 
dosto jnyc ł i gości — przedstawic ie l i na-
rodu polskiego, z k t ó r y m od w i e k ó w 
Francuz i zw iązan i są uczuciami p r z y -
jaźn i i bra ters twa. 

P r e m i e r Cy rank i ew i c z przekaza ł go -
rące pozdrow ien ia mieszkańcom p ięk-
ne j Tu luzy , będące j — jak się w y r a -
z i ł — jedną z ko l ebek f rancusk i e j kul -
tury , z k tó r e j t y l e czerpał naród po l -
ski. M ó w i ą c o w ięzach, j ak i e łączy ły 
zawsze narody po lsk i i f rancuski , p r e -
m i e r Cy rank i ew i c z s twierdz i ł , że „wią-
zy te istniały mimo odległości i domi-
nuje wciąż ten sam czynnik geopoli-
tyczny. Miądzy Polską a Francją jest 
naród, który jeszcze do dzisiaj nie cał-
kowicie nauczył sią żyć w pokoju. Je-
stem przekonany, że możemy współ-
pracować z innymi krajami europej-
skimi, dziąki naszej przyjaźni i uniknąć 
tych doświadczeń, które ciężko prze-
żywaliśmy." 

Naiwiązując do wspomnlaTiego przez za -
stępcy mera zwiąaku między N a p o l e o n e m 
i M a r i ą Walewsiką, p r emie r Cyirainkiewicz 
przypomnia ł , że Eostała ona w l e m a N a p o -
l eonowi nawet w tedy , g d y nie by ł u szczy-
tu s ł a w y i zmaj-diowai się na wygnan iu . . . 
Wyiraża się w tym też j akaś cecha Poaak6w.. . 
Fraaicuzi mogą l iczyć na P o l a k ó w 1 w złym, 
i dob rym, a m i e j m y nadzie ję , że z łego b ę -
dzie j ak na jmn i e j . 

Podczas p rzy jęc ia w meros tw ie p r emie ro -
w i Cyramki ewlezowi został w r ę c z o n y s r e b r -
ny medaa p a m i ą t k o w y miasta Tu luzy oraz 
afisz w y s t a w y P icasso z d edykac j ą artysty. 

Bardzo c iepło p r z y j m o w a ł o p remie ra 
i gości polskich w n iedz ie l ę po po łud-
niu od leg łe k i lkadz ies iąt k i l ome t r ów od 
Tu luzy miasto A lb i . M ias to to chlubi 
się wspan i a ł ym zaby tk i em archi tektu-
r y kośc ie lne j — katedrą św. Cecy l i i ( w 
k tó r e j p r emie r słuchał muzyk i s tarych 
organów) , b o g a t y m muzeum o b r a z ó w 
s łynnego malarza urodzonego w t y m 
mieśc ie — Tou louse -Laut reca i i nnymi 
c i e k a w y m i zaby tkami kul tury . 

N a przy j ęc iu , w y d a n y m przez p r e -
f ek ta depar tamentu T a m - M a l v y , po l -
ską de l egac j ę spotkała mi ła n iespo-
dzianka. W ogrodz ie czekał na w y c h o -
dzącego premie ra zespół po lsk iego f o l -
k loru z Cagnac - l e s -M ines w s t ro jach 
ludowych , k t ó r y z a i m p r o w i z o w a ł po lo -
neza, a 12-letni solista zespołu Rys za rd 
M a r c z a k zaśp iewa ł „ K a r o l i n k ę " . 

Rysza rda Marczajka, któ<ry ndigdy jeszcze 
nie by ł w Polsce, p r emie r zaprosi ł na bez -
płatne waikacje d o K r a j u 1 zapowiedzia ł , że 
zespołowi prizyśle w dowÓKj pamięci odb i o r -
ni'k ra 'd iowy po lsk ie j p rodukc j i . Zda r zy ł o się 
i tu w A lb i , że na u l icy ktoś pozd r aw i a ł 
p r emie ra głośmym „dz ień d o b r y " p o polsiku. 

Bardzo m i ł y m zakończen iem n iedz ie -
l i dla po lsk ie j de l egac j i by ł poby t w 
Cordes — ma leńk i e j , bo z a l edw i e 120 
m ies zkańców l i czące j ws i — p iękn ie 
po łożone j na wzgór zu , a od l eg ł e j o k i l -
kanaście k i l o m e t r ó w od A lb i . 

N a wąskic ł i uliczikacli i placyikiu przed m e -
ro s twem w i ta ły polsikiego p remie ra dklaski . 
P r e m i e r odwiedz i ł d w a atel ier rzemiosła a r -
tystyicznego. a raida mimicypa l i i a p r zy j ę ł a 
go laimpką w ina . ¡Zachwycony p i ęknem Co r -
des i serdecznością w ł a d z mlejsOcicłi 1 miesz-
kańców , p remie r powiedz ia ł me row i , że 
, ,znajdziemy w Polsce jak ieś miasteczko, 
które m o g ł o b y naw iązać w z a j e m n e kontak -
ty z Co rdes " . 

Podczas lampk i w ina w meros tw i e 
Cordes p r em i e r Cy rank i ew i c z odpow ia -
da jąc m e r o w i Rouanet na j e g o toast 
pow iedz ia ł m.in., że „tak jak nasza oj-
czyzna nie kończy się na Warszawie, 
tak Francja nie kończy się na Paryżu... 
Francja bowiem ma również takie klej-
noty, jak Tuluza, jak Cordes"... 

P r z e d powro t em do P a r y ż a w pon ie -
dz ia łek — po lsk iego p remie ra i t owa -
rzyszące m u osobistości gości ły jeszcze 
u siebie w i e l k i e zak łady lotnicze „Sud 
A v i a t i o n " pod Tuluzą . P r z y b y w a j ą c e g o 
premie ra Cyrank i ew i c za w i t a ł min is ter 
A r m i i — P i e r r e Messmer i dy rek to r 
genera lny z ak ł adów — gen. Puge t . 

Z a k ł a d y , ,Sud A v i a t i o n " są p o w o d e m 
s łusznej d u m y f r ancusk iego przemys łu . T o 
tu p r o d u k u j e się na jnowszego typu C a r a -
velle, które mogą np. l ą d o w a ć bezpiecznie 
w na j t rudn ie j szych warunlkach, dosikoriałe 

Premier Józef Cyrankiewicz oddaje hołd bohaterom Francji pod Łukiem 
Triumfalnym, z p rawe j minister do spraw b. kombatantów Jean Sainteny 

f rancuslt ie he l ikoptery Alouettes (coraz b a r -
dziej unowocześniane ) , a za fcilika Jat z ak ł a -
d y uikończą p r o d u k c j ę samolotu superso -
nicznego „ C o n c o r d e " ( b u d o w a n y wspó ln ie z 
Ang l ikami ) , Z b u d o w a n i e tego samolotu b ę -
dzie można z pewnośc ią t raktować j ako 
wie lk i sukces f r ancusk ie j techniki . 

N a zakończeme po lsk ie j w i zy ty w zak ła -
dach „ S u d A v i a t i o n " d y r e k c j a w y d a ł a śnia -
danie. Ż e g n a j ą c się z gospodarzami p remier 
Cy rank iew icz g r a tu lowa ł i m oraz życzył no -
w y c h suikcesów. 

Ki lkadz i es ią t m e t r ó w przed g m a -
chem, w k t ó r y m p r z y j m o w a n o polskich 
gości śniadaniem, czekała Ca rave l l e 
prezydenta , która zabrała p remie ra i 
pozosta łych polskich gości do Paryża . 

T u t a j gość polski konitynuował r o z -
poczęte w p ią tek r o z m o w y z przeds ta -
vsâcielami n a j w y ż s z y c h fwładz F ranc j i . 
W i e c z o r e m p r em i e r P o m p i d o u i m i n i -
ster Couve de M u r v i l l e w y d a l i na Quai 
d 'Orsay obiad na cześć p remie ra C y -
rank iewicza . (Oba j p r em i e r z y wyg ł o s i -
l i toasty — patrz str. 14). 

Następnego , szóstego dnia p o b y t u Józe-
f a Cyranikiewicza w e Franc j i , punktua ln ie 
o godz. 11.30 samochód z biało-czeriwonymi 
proporczyikami, p i l o towany pirzez esikortę 
honorową , w i o z ą c y po lsk iego .premiera, w j e -
chał na podwó r ze pałacu Mat ignon, siedzi-
by szefa rządu f rancusk iego . P r z e d k o m -
panią gwa rd i i republikańslkileij w g a l o w y c h 
m u n d u r a c h powi ta ł w y s i a d a j ą c e g o z s a m o -
chodu Józefa Cyrank iewicza oraz t o w a r z y -
szącego m u ambasado ra P R L w Pairyżu Ja -
na Druto , p remier P o m p i d o u w t owa r zy -
s tw ie s w y c h na jb l i ższych do radców . 

P o ro zmowie , która t rwa ła ponad go -
dzinę, prezes R a d y M i n i s t r ó w PRL. p o -
w iedz ia ł dz i enn ikarzom: „Kontynuowa-
limy rozmowy w tym samym duchu 
przyjaźni, wzajemnego zrozumienia 
oraz chęci rozwinięcia stosunków we 
wszystkich dziedzinach". 

T O A S T Y w P A Ł A C U E L I Z E J S K I M . . . 
P r e z y d e n t C h a r l e s d e G a u l l e ; 

„Wspólne zbadanie problemów, jakie 
stawia przed nami dzisiejszy świat 
i rozwój naszej współpracy — to wy-
darzenie dużej wagi" 

Pa n ie Pre m ¡erze! 
Oficjalna wizyta, z którą przybył Pan do Paryża, 

jest dla nas pod każdym względem doniosłym w y -
darzeniem. Jest ono doniosłe dla nas z punktu w i -
dzenia naszego kraju, ponieważ to, czym jest Po l -
ska, jakie są j e j cierpienia i sukcesy — zawsze 
w najwyższym stopniu interesuje i wzrusza F ran -
cję. W ciągu całej naszej historii wyrobil iśmy so-
bie o Was, Polakach, bardzo nam drogie i bardzo 
żywe pojęcie narodu wciąż miotanego burzami, 
który jednak, dzięlu swe j osobowości i swemu 
męstwu, umiał je zawsze przezwyciężyć, a przy tym 
byt przyjacielem i sprzymierzeńcem Francj i za każ-
dym razem, kiedy mógł działać zgodnie ze swoją 
wolą. Jakże nie miałbym w związku z tym przy-
pomnieć tutaj najdobitniej ostatniej wojny, kiedy 
przeżywaliśmy jednocześnie ciężkie próby, mieliś-
my wspólne nadzieje I wspólnie podejmowaliśmy 
wysiłki, by odnieść to samo zwycięstwo? Jakże r ó w -
nież nie miałbym powiedzieć, jak wielki podziw 
budzi wśród nas ogromny wysiłek w dziele odbu-
dowy i rozwoju Waszego Kra ju? 

Z drugiej strony, obecność Pana tutaj zdaje się 
podkreślać kapitalny w naszych oczach fakt, że 
żadnemu z naszych obu kra jów, świadomych od 
stuleci swo je j wartości, żadne względy natury 
ideologicznej i systemy polityczne danej chwili, j a -
kiekolwiek dzieliłyby je różnice, nie zdołają prze-
szkodzić, by pozostawały wobec siebie tym, czym 
są rzeczywiście w swo je j najgłębszej istocie i tak 
siebie widziały nawzajem. 

I wreszcie, pod kątem widzenia europejskim i — 
jakbym dodał — międzynarodowym, przygotowane 
zawczasu spotkanie obu naszych rządów, wspólne 
zbadanie problemów, jakie stawia przed nimi dzi-
siejszy świat, I rozwój naszej współpracy — to w y -
darzenie dużej wagi, mające zarazem charakter 
przykładu. 

Chociaż, Panie Premierze, nie mogę pominąć 
okoliczności, że w dzisiejszych czasach wspólne po-
czynania Polski i Francj i w dziedzinie politycznej, 
ekonomicznej i kulturalnej są naturalnie sprawą 
skomplikowaną i muszą z konieczności postępować 
stopniowo, gotowi jesteśmy z naszej strony rozwi -
jać je obecnie i w przyszłości. Jesteśmy bowiem 
przekonani, że w ten sposób dobrze się przysłuży-
my przede wszystkim naszemu kra jowi i — jeśli 
wolno mi dodać — również Waszemu, a także, 
przez to samo, sprawie naszej Europy i wreszcie 
sprawie równowagi pokoju na całym świecie. 

Wznoszę kielich. Panie Premierze, na cześć Pana 
i jednocześnie da ję wyraz uczuciom wierne j i u fne j 
przyjaźni Francji dla Polski. 

N I E C H Ż Y J E P O L S K A ! 
( Ten o k r z y k prezydent de Gau l l e wzniós ł w j ę zyku polskim) 

P r e m i e r J ó z e ł C y r a n k i e w i c z : 

„Nasza tradycyjna przyja£ń wynika 
z geopolitycznej pozycji naszych 
państw w Europie, z troski Polski 
i Francji o swoje bezpieczeństwo" 

Panie Prezydencie! Panowie! 
Chciałem przede wszystkim serdecznie podzięko-

wać zarówno za cały klimat, jaki został stworzony 
dla naszej pierwszej po wojnie wizyty we Francji , 
jak i za te gorące słowa, skierowane pod adresem 
narodu polskiego, w którym żywe tradycje przy-
jaźni i współpracy polsko-francuskiej w przeszłości 
wspiera ją nasze obecne wspólne wysiłki na rzecz 
dalszego rozwoju tej przyjaźni i współpracy. 

myślę, że obecnie nasza wizyta stworzy nowe 
bodźce dla pogłębienia tej przyjaźni. Nasza trady-
cyjna przyjaźń wynika z geopolitycznej pozycji 
naszych państw w Europie, z troski Polski i F ran -
cji o swoje bezpieczeństwo. Często splatało się to 
w platformie wspólnych celów i tworzyło tradycje. 
Ta świadomość — to wielki kapitał. Sama tradycja 
bez teraźniejszości mogłaby się stać abstrakcją, ale 
nie stanie się abstrakcją, bo była uwarunkowana 
doświadczeniami przeszłości, a zwłaszcza ostat-
nio — w drugiej wojnie światowej, w której nasz 

naród — nie tyle w wyniku samej wojny, ile na 
skutek okupacji hitlerowskiej — stracił 6 milionów 
swoich obywateli. 

W czasie tej wo jny symbolizował Pan, Panie G e -
nerale, nieugiętość Francji . Jest Pan również orę-
downikiem naszej przyjaźni, co w naszym narodzie 
budzi dodatkowo uczucia szacunku i poważania. 

Czy na wspomnieniu drugiej wo jny światowej 
zamykają się doświadczenia naszego narodu? Czy 
możemy przyjaźń naszą uważać za coś statycz-
nego? 

Cała rzeczywistość pełna niepokojów temu prze-
czy. Tu w całym szeregu problemów, które niepo-
koją oba nasze narody, znajdujemy wiele wspól-
nych trosk. Wiele naszych trosk o zabezpieczenie 
pokoju, o stabilizację w Europie — jest wspólnych 
i na pewno jest to platformą, na której z pożyt-
kiem nasze rządy będą dalej dokonywać wymiany 
poglądów i bardziej je zbliżać, co można by nawet 
nazwać politycznym partnerstwem — niezależnie, 
od różnic ustrojów — we wspólnej ocenie niebez-
pieczeństw, które mogłyby zagrażać stabilizacji 
w Europie, a więc pokojowi. 

Również szerokie pole otwiera się w opartej na 
tradycji szerokiej współpracy kulturalnej, nauko-
w e j i gospodarczej, w której zwłaszcza widzimy 
duże perspektywy. 

Przy jaźń ta — stara I nowa — będzie odświeża-
na, by błyszczeć jak oczyszczone pałace, które oglą-
daliśmy tak wspaniale odświeżone w Paryżu. 

Widzieliśmy Instytut Radowy, gdzie polska uczo-
na, która stała się Francuzką, ale nie przestała być 
Polką, Mar ia Skłodowska-Curie, żyła i pracowała. 
Kierownik Instytutu pokazał nam róże, które po-
sadziła jeszcze Maria Skłodowska-Curie. To nie jest 
już krzak — to stary pień, z którego mimo to w y -
rastają nowe pędy, i nawet ofiarowano mi jeden 
kwiat z tego drzewa. 

Myślę, że tak samo jest z naszą starą przyjaźnią 
i że ze starej przyjaźni wyrosną nowe pędy. 

Wspominając tych, co w minionych czasach sa-
dzili to drzewo przyjaźni, wznoszę toast za prezy-
denta Francji, generała de Gaulle'a, za przyjaźń 
polsko-francuską. 

V I V E L A F R A N C E ! 

Dalszy ciąg na str. 14 



A Paris 
Od ś r edn i ow i e c za , w c iągu stulec i p r z e z P a r y ż p r z e s u w a ł s ię 

o l ś n i e w a j ą c y orszalc s ł awnyc ł i ludz i , Icrólów, w o d z ó w , uczonycł i , 
m ę ż ó w stanu, f i l o z o f ó w , a r t y s t ó w p r z y b y w a j ą c y c ł i z e wszys tk i c ł i 
k r a j ó w , od ws zy s tk i ch n a r o d ó w . S ta re k a m i e n i e P a r y ż a , z aby tk i 
t ego c u d o w n e g o miasta , z g r o m a d z o n e tu dz ie ła sz tuk i o p o w i a d a j ą 
d z i e j e ku l tu r y F r a n c j i , Europy , świa ta . P a r y ż po zos t a j e do dz iś 
c en t rum w i e k o w e j c y w i l i z a c j i ludzkośc i . P o ł o ż o n y na s k r z y ż o w a -
niu wszys tk i ch d r ó g p r z e s y c o n y j e s t a t m o s f e r ą n i e d a j ą c ą s ię 
okreś l ić , k l i m a t e m p e ł n y m czaru i n i e w y p o w i e d z i a n e g o uroku. 

Bogaty program pobytu premiera Józefa Cyrankiewicza w e F r an -
c j i p rzew idywa ł za ledwie kilkanaście godzin na zwiedzanie P a -
ryża. Premier otoczony powszechnym zainteresowaniem (powyże j 
wśród dziennikarzy po odbyciu konferencj i z prezydentem de 
Gau l l e ' em) z pokładu statku spacerowego obejrzał wspaniale i lu -
minowane na jego cześć nadsekwańskie zabytki. Wy jaśn ień udzie-
lał prefekt departamentu Sekwany, p. Haas -P ica rd (na zdjęciu 
poniżej ) i przewodniczący rady mie jsk ie j Paryża p. Chavanac 



Premiera Cyrankiewicza I ministrów Xaszkowskiego I M o -
drzewskiego witał w Domu Radia dyr. Bernard Dupont; 
z lewej, minister informacji Alain Peyrefitte. W Musée du 
Jeu de Paume premiera witał (zdjęcie u dołu) i oprowadzał 
(poniżej) wybitny pisarz i minister kultury André Ma l raux 

Każda dzielnica Paryża to całe mia-
sto, każda różni się od pozostałycli 
właściwym sobie tylko czarem. Pre -
mierowi Cyrankiewiczowi pokazano 
serce XVI I -w iecznego Paryża słyn-
ną dzielnicę Le Marais pełną 
pamiątek hlstorycznycii I pięknycli 
pałaców z najpiękniejszym z nich 
pałacem Carnavaiet, muzeów oraz 
Place des Vosges. Spacer trwał aż 
do północy i dostarczył zwiedzają-
cym wielu wzruszeń. Warto dodać, 
że premier Cyrankiewicz po powro-
cie z Tuluzy udał się samotnie na 
spacer po Paryżu, clioclaż trudno mu 
było zacliować Incognito, ponieważ 
stał się we Francji, dzięki prasie I 
telewizji, postacią znaną I popularną 

zajęcta.-
i Wl . SŁAWNY 

i 
Ł 
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Premier G e o r g e s Pompidou; 

„Miejsce zajmowane przez nasze oba 
kraje na mapie europejskiej, narzuca 
nam analogiczną odpowiedzialność, 
w imię ocalenia naszego kontynentu 
i utrzymania go w stanie równowagi, 
pokoju i współpracy" 

Panie Premierze! 
Niewiele oficjalnych wizyt szefów państw czy 

rządów jest w stanie skłonić w tej mierze do zasta-
nowienia f i lozofów historii, jak wizyta szefa rządu 
polskiego we Francji. Ileż wstrząsów zaznała Po l -
ska w swe j strukturze w swych stosunkach z za-
granicą, a nawet w swym miejscu na mapie Eu -
ropy. Wystarczyło jednak, że znalazł sią Pan w P a -
ryżu, by z wie lowiekowej przeszłości wyłonił się 
wątek nierzadko przesłoniętej, ale nigdy nie zer-
wane j przyjaźni między dwoma naszymi narodami. 
Istniały czasy, gdy Franc ja dawała królów Polsce, 
a Pt>lska królowe — Francji , kiedy rozbiory W a -
szego kra ju przez trzy mocarstwa sąsiedzkie budzi-
ły oburzenie świata, a szczególnie Francji, kiedy 
Was i żołnierze walczyli u boku naszych żołnierzy 
z bohaterstwem, które budziło podziw Napoleona, 
kiedy okrzyk „niech żyje Polska" był okrzykiem 
Paryża, rzuconym władcom, którzy usiłowali znisz-
czyć Wasz opór narodowy. Czasy te należą do 
przeszłości. Wystarczyło jednak, że znalazł się Pan 
tutaj, a wspomnienia te odżyły od razu w naśzych 
umysłach I skłoniły nas do poszukiwania głębokich 
przyczyn tego przywiązania, które łączy naród 
francuski z narodem polskim. 

Istnieją niewątpliwie więzy historyczne i tak 
często prowadzone w ciągu wieków wspólne wałki. 
Niewątpl iwie istnieje również pokrewieństwo i po-
dobieństwo między naszymi narodami, pewna szla-
chetność posunięta aż do bezinteresowności, a czę-
stokroć nawet do nierozwagi, pewne zamiłowanie 
do buńczuczności, które rodzi bohaterstwo, często-
kroć nawet zuchwałość — wszystko to, co sprawia-
ło, że w historii zarówno Wy , jak i my, odnoslllś-

. . . i H A Q U A I D ' O R S A Y 
my wiele zwycięstw, z których rzadko potrafiliśmy 
wyciągnąć korzyści, I przekształciliśmy nasze klęski 
w karty chwały dzięki odwadze posuniętej aż do 
ostatecznych granic I dzięki temu upartemu oporo-
wi wobec najeźdźców, czego jesteście żywym przy-
lUadem. 

Sądzę, że , trzeba dorzucić do tego zakorzenioną 
skłonność do indywidualizmu, jak również głębokie 
umiłowanie naszych k r a j ów ojczystych, co sprawia, 
że narody francuski I polski są dwoma narodami 
najtrudniejszymi do rządzenia na ziemi, a jednak 
najbardzie j zjednoczonymi w dniach nieszczęścia 
I ofiary. 

A l e te więzy uczuciowe mają głębokie korzenie 
w rzeczywistości, a przede wszystkim w geografii. 
Nasza przynależność do Europy, miejsce za jmowa -
ne przez nasze oba kra je na mapie europejskiej 
pociągnęły za sobą dla nas wspólne troski, narzu-
cają nam analogiczną odpowiedzialność, w Imię 
ocalenia naszego kontynentu i utrzymania go w sta-
nie równowagi , pokoju i współpracy. 

Wszystko to zachowuje swą istotną wartość. Po l -
ska i Francja to kraje, które Idą naprzód w rytmie 
swo je j epoki. Oba one podjęły wielki wysiłek na 
rzecz odnowy, modernizacji, industrializacji, po-
stępu. Podczas zwiedzania szeregu zakładów obra-
zujących nasze osiągnięcia techniczne I przemys-
łowe mógł Pan, Panie Premierze, ujrzeć dzieło do-
konane na tym polu przez Francję. Wiem, że r ów -
nież Polska stara się z powodzeniem zmodernizo-
wać swoją strukturę i myślę z radością, że oba na-
sze kra je zdążają równolegle do analogicznych ce-
lów. Nic nie może przynieść większego pożytku 
temu wspólnemu wysiłkowi, aniżeli wza jemny roz-
wó j naszej wymiany. 

Podobne zainteresowanie także nie ograniczone 
do przeszłości, manifestuje się w dziedzinie litera-
tury, języka, badań naukowych jednego i drugiego 
narodu. U twory współczesnej poezji polskiej, jak 
i Waszych powieściopisarzy, są tak samo czytane 
we Francji , jak nasza literatura w Warszawie. Tę 
przyjemną ciekawość trzeba rozwijać I pobudzać 
przez nauczanie języków i wszelką możliwą w y -
mianę między naszymi uniwersytetami i instytu-
tami badawczymi. Głęboko wierzymy, że te kon-

^a Renem zawrzało... 
OB O K R E P R O D U K U -

J E M Y ka ryka tu rę k ra -
j o w e g o czasopisma sa-
t y r y c znego „Szp i l k i " , 
zamieszczoną w dniu 
pr zy l o tu p remie ra C y -

rank iew icza do Franc j i . Cz ło -
w i e k pods łuchujący pod d r zw i a -
m i to kanc lerz bońsk ie j r epub l i -
ki. S ymbo l i zu j e tych N i e m c ó w , 
dla k tó rych f rancusko-po lska 
p r zy j a źń jest p r z y s ł ow i ową ko-
ścią w gardle . N i e mogą j e j stra-
w i ć p o w o d o w a n i o d w e t o w y m i 
tendenc jami . P r z e z ca ły czas po-
by tu po lsk iego premie ra w e 
Franc j i zachodnion iemieccy po-
l i t ycy z w i e l k i m z d e n e r w o w a -
n iem nasłuchiwal i każdego g ło -
su z Pa ryża . Cho rob l iwego natę-
żenia nabra ło ono już w p i e r w -
szych dniach w i zy t y , k i edy w 
b iu le tyn ie ambasady f rancusk ie j 
w Bonn, przeznaczone j dla pra -
sy, powiedz iano , iż w bezpośred-
n im otoczeniu po lsk iego p r em ie -
ra „panuje zadowolenie z roz-
mowy z gen. de Gaulle'em, pod-
kreś lono „niezwykłą jej długość" 
oraz fakt , że „ujawniła ona sze-
roką zbieżność szeregu koncep-
cji... nie tylko co do linii Odry 
i Nysy. lecz i również innych as-
pektóu problemu niemieckiego". 
A k iedy przysz ły w i eśc i o n ie-
z w y k l e c i ep łe j a tmosferze , w j a -
k i e j p o d e j m o w a n o szefa po lsk iego 
rządu, o toastach w Pa^ac j i E l i -
ze j sk im, p r a w d z i w i e s e r d ^ H n y m 
nastro ju przy wszystk ich spot-
kaniach, o treści w y p o w i e d z i dla 
prasy, radia itp. itp., w N R F do-
szło do ob ł ędne j wpros t powodz i 
antypolsk ich i anty f rancusk ich 
uwag , komentarzy , o f i c j a lnych 
deklarac j i . Dek la rac j i r ó żnego 
r odza ju r z e c zn ików od r z ą d o w e -
go począwszy , z iomkoskich 
wys tąp ień , pouczeń z „Ubermen-
schowsk ich " pozyc j i , ba, nawe t 
ostrzeżeń pod adresem F r a n c j i i 
gen. de Gaul le 'a , wszys tko w t o -
nac j i j akże p r z y p o m i n a j ą c e j 
g łosy p o l i t y k ó w I I I Rzes zy z 
okresu, w k t ó r y m się N i e m c o m 
w y d a w a ł o , że świat musi respek-
t ować wszys tk i e ich żądania. 

Zachodnion iemieccy po l i t ycy 
podczas f rancusko-po lsk ich roz -
m ó w przedstawi l i w sposób do-
sadny s w ó j r odowód , da jąc prze -
konujący obraz tego, c z ym są w 
istocie. Fakt , że r o z m o w y p r z y -

pad ły na okres s z c zy towe j kam-
pani i w y b o r c z e j do Bundestagu, 
j eszcze bardz i e j uwypuk l i ł cha-
rakte r i dążenia po l i tycznych 
p r z y w ó d c ó w N i e m i e c k i e j Repu-
bl ik i Federa lne j . Bo, czyż r ze -
czywiśc i e p r z y j a ź ń po l sko - f ran -
cuska, choć n ikt co do n i e j nie 
może mieć wątp l iwośc i , m i a -
łaby godz ić w n iemiecką p r z y -
szłość, że narob iono w o k ó ł n i e j 
aż t y l e n iepoczy ta lnego hałasu? 
P r z ec i e ż p r z y j a ź ń ta jest j e d n y m 
z fundamenta lnych spoideł euro-
pe j sk i ego poko ju . Zademons t ro -
w a n y przez N i e m c ó w impera -
t y w n y ton żądań sprzecznych z 
f ak tami , e l ementarną spraw ie -
d l iwośc ią i opinią świata jeszcze 
raz potwierdz i ł , j ak historia n ie-
w i e l e N i e m c ó w nauczyła. A 
p r z y n a j m n i e j nie nauczyła tych, 
k tó r zy dziś k i e ru ją republ iką 
zw ią zkową , j e g o spo łeczeństwem 
i j e j w i e l k i m i par t iami po l i tycz -
nymi . 

Tak t yc zne wys tąp i en i e Erhar -
da, poprzedza jące polską w i z y t ę 
w e Franc j i , m ó w i ą c e o r e zygna -

c j i z zemsty zabrzmia ło f a ł s z y -
w i e , a p r z y t y m na iwnie . Słusz-
nie w odpowiedz i na n ie z apy -
tano z W a r s z a w y : z zemsty za 
co — za napad w 1939 r., czy 
z amordowan i e 6 m i l i onów oby -
wate l i polskich, zburzen ie W a r -
szawy, za Ośw ięc im, M a j d a n e k ? —• 
N a w e t co rozsądnie js i N i e m c y 
w y t k n ę l i kanc l e r zow i n ie takt i 
niezręczność, a j e g o obrońcy 
nazwa l i j e p r ze j ę zyczen i em. M a -
pa os ław ione j r ew i z j on i s t y c zne j 
o rgan i zac j i A K O N z g ran icami 
przesunię tymi za R e n oraz Odr ę 
i Nysę , też n ie przez p r zypadek 
ukazała się w t y m samym cza-
sie. B y ł o w p r a w d z i e jakieś spro-
stowanie . N i k t j ednak w nie nie 
uwie rzy ł . N R F b o w i e m to pań-
stwo, k t ó r emu nie można w i e -
rzyć , p r z y n a j m n i e j za naszego 
pokolenia . N a l e ż y wobec n i ego 
zachować jak n a j d a l e j idącą 
ostrożność. Spec ja lne natężenie 
uwag i obow ią zu j e tu przede 
wszys tk im P o l a k ó w i F rancu-
zów, k tóre to narody na j l ep i e j 
zna ją N i e m c ó w . 

„ T A J E M N I C E P A R Y Ż A " — karykatura z tygodnika „Szpilki" 

takty między obiema kulturami, podobnie jak 
współpraca gospodarcza, naukowa i techniczna, 
służą tej sprawie, która, w ostatecznym rachunku, 
jedna tylko się liczy, a mianowicie sprawie czło-
wieka. 

Oby to właśnie zadanie zjednoczyło na nowo na -
sze dwa narody I oby świadectwo przyjaźni, które 
przynosi nam Pańska wizyta. Panie Premierze, do-
pomogło nam do jego wykonania. Takie życzenie 
wypowiadam dziś wieczorem przed wysokimi oso-
bistościami, które zebrały się tu na cześć Pana. 

Premier Józef Cyrankiewicz; 

„Aby nasze narody nigdy nie musiały 
powtarzać tragicznych doświadczeń,, 
aby mogły coraz śmielej i bezpieczniej 
iść własną drogą unowocześnienia 
gospodarki, jak 
naszych krajów' 

i drogą rozkwitu 

Panie Premierze! 
Panowie Ministrowie! 
Szanowni Zebrani! 
z dużym wzruszeniem wysłuchałem Pańskiego 

przemówienia. Panie Premierze. Z jego treści, z od -
niesienia się do przeszłości, z oceny teraźniejszości 
widzę, że nie były to słowa grzecznościowe, że były 
to słowa serdeczne, oceniające stosunki polsko- fran-
cuskie na przestrzeni naszej historii i dziś, oraz 
możliwości tych stosunków na przyszłość. Chcę po-
wiedzieć, podobnie jak Pan Premier zechciał to 
ocenić, że rzadko która wizyta w Paryżu w y w o -
łała taki serdeczny rezonans, tak samo żaden na-
ród na zachodzie Europy nie cieszy się w Polsce 
taką sympatią jak Francja, tak serdecznym stosun-
kiem, opartym na historii i odczuciu wspólnoty ce-
lów, które oznaczają wspólną troskę o bezpieczeń-
stwo Europy, a takie ustalenie wzajemnych stosun-
ków w Europie, aby nasze narody nigdy już nie 
musiały powtarzać tragicznych doświadczeń, aby 
mogły coraz śmielej i bezpieczniej iść własną dro-
gą unowocześnienia gospodarki, jak i drogą roz-
kwitu naszych kra jów. 

W nawiązaniu do tego, co Pan Premier mówi ł 
0 naszej podróży do południowych okręgów Fran -
cji, do Tuluzy — pragnę powiedzieć, że było dla 
nas bardzo przyjemnym i radosnym przeżyciem 
oglądanie, jak wśród tych korzeni przeszłości, któ-
rą symbolizują zabytki architektury I dzieła sztuki,, 
wyrasta dziś nowoczesna I prężna Francja, o roz-
wi ja jących się uniwersytetach i o najnowocześniej -
szym przemyśle, tym przemyśle, którego część mo -
gliśmy oglądać. 

Bardzo życzymy Francji , aby j e j rola ekonomicz-
na, gospodarcza, kulturalna jak najmocniej się 
przejawiała w Europie zachodniej, aby rozkwitała. 
Francja tak, jak na to zasłużyła całą swoją łiisto-
rlą, starą kulturą, nową rzeczywistością, aby w ten 
sposób przyczyniła się do rozwinięcia I ukształto-
wania prawdz iwe j równowagi w Europie zachod-
niej, wśród k ra j ów zachodnich. 

A nie jest to obojętne także dla naszych kra jów, 
k r a j ów Europy wschodniej. M y chcemy przede 
wszystkim widzieć Was, Wasz kra j silny i r ozkwi -
tający. 

Budu jemy dziś — po zniszczeniach wojennych — 
na nowych, socjalistycznych zasadach ustrojowych, 
nową przemysłową Polskę, budujemy taką, na jaką 
nas stać, jeśli chodzi o j e j ekonomikę. Nasz naród 
ciężko odczuł klęskę roku 1939, między innymi j ako 
prze jaw ekonomicznego zacofania w stosunku do 
innych narodów. Dziś jesteśmy kra jem przemysło-
wo-rolniczym. Nasza produkcja przemysłowa wz ro -
sła w porównaniu z przedwojenną, w przeliczeniu 
na głowę ludności, prawie dziesięciokrotnie. T o 
świadczy o dynamice tego rozwoju. Chcemy także 
kroczyć w szeregu państw nowoczesnych. 

N ie powtarzamy też b łędów przeszłości, jeśli cho-
dzi o naszą Izolację na Wschodzie. Jesteśmy dziś 
związani sojuszem ze Związkiem Radzieckim, a so-
jusz ten jest podstawowym elementem naszego 
bezpieczeństwa i utrzymania status quo w Europie. 

Równocześnie z wielką radością nawiązujemy do 
pięknych tradycji przyjaźni polsko-francuskiej. 
W tej przyjaźni, w rozwoju naszych stosunków, 
w jak najszerszym kontakcie naszym, widzimy tak-
że jeden z ważnych elementów bezpieczeństwa i po-
koju w Europie 1 spełniania aspiracji naszego na -
rodu, obu naszych narodów, dążenia do poko jowej 
Europy. 

Dlatego z taką radością przybyliśmy do Francji , 
dlatego odczuwamy tak wielką satysfakcję i radość 
z klimatu, jaki panuje podczas naszej "wizyty. I za 
to chciałem serdecznie Panu, Panie Premierze 
1 Wam, drodzy przyjaciele, podziękować. Myślę, źe 
będzie to trwały wkład w dalszy rozwój naszej 
przyjaźni, współpracy — współpracy politycznej, 
gospodarczej, kulturalnej, naukowej, tej, która ma 
tak piękne tradycje. 

Jeszcze raz — dziękując za słowa, które Pan P re -
mier pod naszym adresem skierował, pragnę 
wznieść toast za rozwi ja jącą się przyjaźń polsko-
-francuską, za naró^ francuski, za Francję. 



Pour la construction 
d'une cité en Libye 
navette entre Gdansk et Benghazi 

L e s premiers cargos po-
lonais ont quit té le por t de 
Gdańsk, mettant le cap 
sur Benghazi en L i b y e en 
emportant une cargaison 
de lourdes machines de 
travaux-publ ics — exca-
vatrices, bulldozers, trans-
porteurs, bétonneuses. 

D'autres suivront, char-
gés d 'é lements pré fabr i -
qués, de ciment, de chaux 
et de plâtre, de tuyaux et 
de conduites de canalisa-
tion, de câbles et de f i ls 
électriques, etc. etc. 

Durant toute une année, 
à raison d 'une cargaison 
par semaine, des bâtiments 
-de commerce ipolonais f e -
ront la navet te entre la 
Balt ique et la Méd i t e r ra -
née F>our débarquer dans 
les ports l ibyens quelque 
160 mi l les tonnes de maté -
r iaux de construction et 
env i ron cent machines. 

Tou t ceci ipour la réa l i -
sation d 'une grosse com-
mande ad jugée à l ' o f f r e 

Four vous, Monsieur? 
- Une oreille, s.v.p. 

En ch i ru rg i e p l as t i que du 
v i sage , l e r e m p l a c e m e n t d 'une 
o r e i l l e b rû l é e ou sec t ionnée 
e s t une des i n t e r v en t i ons les 
p lus d i f f i c i l e s . I l f a u d r a i t d i r e 
étai t , depu i s que des ch i ru r -
g i ens d e l ' A c a d é m i e de M é -
dec ine de Ł ó d ź o n t eu l ' idée , 
au l i eu d e car t i l ages p r é l e v é s 
sur l e pa t i en t , d 'u t i l i se r des 
mat i è r e s p last iques . 

En se s e r van t d e t issu de 
po l yes t e r s e t d e tubes en f i l s 
d e p r o p y l è n e f o u r n i s par... l e 
l abora to i r e centra l de l ' indus-
t r i e po lona ise de la bonne t e -
r ie , le p ro f e sseur Janusz B a r -
dach et son équ ip e ont réussi 
à reconst i tuer non seu l ement 
le pav i l l on ma is encore le c on -
dui t aud i t i f e x t e rne . 

P lus de c inquante i n t e r v e n -
t ions réussies à ce j our t é -
m o i g n e n t de l 'u t i l i t é de la 
n o u v e l l e mé thode . 

polonaise considérée par 
le gouvernement lybien 
comme la plus avanta-
geuse — cel le de la con-
struction d 'un nouveau 
quart ier d 'habitat ion à El 
Mar i Barka, à cent-v ingt 
k i lomètres de Benghazi . 

L e s t ravaux prévus 
comprennent la construc-
tion de cinq cents imme-
ubles ainsis que d 'une sé^ 
rie de bât iments d 'ut i l i té 
publ ique: écoles, mosquée, 
poste, pavi l lons commer -
ciaux. 

L e s t ravaux de vo ir ie , 
l 'adduction d'eau et l ' amé-
nagement du tout à l ' égout 
incomberont éga lement 
aux ingénieurs polonais. 

M . Mieczys ław Was i l ewsk i auprès de l 'apparei l 
de l iquéfaction du hélium, le seul en Pologne 

M . Czes ław Bazan met â profit pour ses r e -
cherches le nouvel électro-aimant sans noyau 

Une visite au royaume des basses températures 
Dans ce d o m a i n e les t r ad i -

t ions po lona ises sont b i en a n -
crées pu i sque l e s p ro f esseurs 
O l s z e w s k i e t W r ô b l e w s k i f u -
r en t les p r e m i e r s au m o n d e , 
en 1883, à l i q u é f i e r l ' a i r 
a tmosphér i que . M a i s c 'est sur -

tout depu is que l ' h o m m e s'est 
a t taqué à la c onquê t e du cos-
mos que des l abora to i r es en 
n o m b r e c ro i ssant s 'a t taquent 
aux p r o b l è m e s des basses 
t empéra tu r es e t aux p r o p r i é -
tés des m a t é r i a u x qu i chan-

M. Tadeusz ZakrzewskI contrôle à l 'aide d 'une série d ' instru-
ments de mesure les ef fets électromagnétiques apparaissant 
dans les éléments semi-conducteurs en basses températures 

gen t de su rp r enan t e f a ç on au 
f u r et à m e s u r e qu 'on se r a p -
p roche du z é r o atœolu (moins 
273,16 d e g r é s C ! ) . 

E n P o l o g n e , l e r o y a u m e des 
basses t empéra tu r es se s i tue à 
W r o c ł a w , dans un des l abo ra -
to i res d e l ' Ins t i tu t d e P h y s i q u e 
d e l ' A c a d é m i e des Sc iences . 
O n y é t u d i e la conduct ib i l i t é 
des m a t é r i a u x et l e trainsport 
d ' éne r g i e é l e c t r i que e t t h e r -
m i q u e en basses t empéra tu r es 
et_en p résence de f o r t s champs 
magné t i ques . 

U n au t r e d o m a i n e des r e -
cherches sont les p rop r i é t é s de 
f i n e s couches et d e m inces 
f i l s m o n o et po lyc r i s ta l l ins — 
p o u r ne c i ter que les p r i n c i -
paux t r a v a u x d ' o rd r e p r a -
t ique . 

A l ' approche du z é r o abso lu 
cer ta ines sul>stances a cqu i è -
r en t une p r o p r i é t é nouve l l e , 
bapt i sée „ sup ra - c onduc t i b i l i -
t é " , la rés is tance é l e c t r i que 
„ n a t u r e l l e " accusant une ba i s -
se v i o l en t e p o u r avo i s ine r des 
va l eurs nul les . 

M e t t a n t à p r o f i t ce p h é n o -
mène , les chercheurs de l ' I n -
st i tut ont constru i t des c r y o -

L'ECONOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI 
Dans le cadre de son étude sur l 'économie polonaise (pu-

bliée par les Editions „Polonia" ) , M . A n d r z e j Karp iński 
examine l 'Intérêt que présentent les expériences, tant posi -
tives que négatives, de la Pologne pour les pays en vole 
d'Industrialissation. 

CE S Q U E L Q U E S F A I T S chois is à t i t r e d ' e x e m p l e m o n t r e n t 
que la P o l o g n e d ' au j ou rd 'hu i e t la pos i t ion qu ' e l l e occupe 
dans l ' é c onomi e de l ' Europe et du m o n d e n 'ont pas g r a n d -

chose de c o m m u n a v e c son r a n g d ' a van t guer re , l o r squ ' e l l e se 
t r ouva i t i so lée du p rog r è s é c o n o m i q u e m o n d i a l e t qu ' e l l e v i -
v a i t à l ' écar t des p r o b l è m e s de l ' é c onomie des autres ptays. L e s 
changemen t s men t i onnés c i -dessus ont , é v i d e m m e n t , e x e r c é 
une p r o f o n d e i n f l u e n c e sur la p s y cho l o g i e de la nat ion et sur 
sa s t ructure soc ia le e t p ro f e ss i onne l l e . L ' i n t é r ê t man i f e s t é pa r 
l ' op in ion pub l i que eu ropéenne et m o n d i a l e à l ' é ga rd des p r o -
b l èmes de l ' é c onomi e po lona ise et de ses e x p é r i e n c e s dans le 
d o m a i n e de son industr ia l i sa t ion et de son d é v e l o p p e m e n t , est 
é g a l e m e n t t o t a l emen t d i f f é r e n t . 

Ces v i n g t années on t m o n t r é que dans les cond i t i ons soc ia les 
de la P o l o g n e d 'après gue r r e , la n o u v e l l e v o i e qu ' e l l e a e m -
prun té lui a v a l u d ' immenses réa l isat ions , c o n t r a i r e m e n t a u x 
rappor t s capi ta l is tes qu i r é gna i en t dans l e pays e n t r e 1919 et 
1939. L e s n o u v e a u x p r inc ipes po l i t i ques e t les r é f o r m e s é c o -
nomiques hard i es s ' écar tant r a d i c a l e m e n t d e l ' o rgan isa t ion , de 
la v i e é c o n o m i q u e des pays industr i e l s t rad i t i onne ls , e t qu i 
sembla i en t m ê m e r i squés e t i r r éa l i sab les à des obse rva t eurs 
impa r t i aux , se sont a v é r é s justes. L e s y s t ème d e l ' é conomie 
p l a n i f i é e et la n o u v e l l e o rgan isa t i on de l ' é conomie , se sont con-
sol idés. L a P o l o g n e do i t a m é l i o r e r c ons t ammen t ce sys t ème et 
r eméd i e r a u x fa ib l esses qu i se m a n i f e s t e n t enco r e e t qu i p r o -
v i e n n e n t de son m a n q u e d ' e xpé r i ence . 

L e s p r e m i è r e s v i n g t années de la P o l o g n e P o p u l a i r e ont 
m o n t r é que dans les nouve l l e s cond i t i ons soc ia les l e p eup l e 
po lona is est p a r v e n u à r e l e v e r son p a y s des p lus g randes d e -
struct ions causées p a r la g u e r r e en Europe , e t ce la p r i n c i p a l e -
m e n t g râce à ses p r op r e s ressources e t à l ' a ide des p a y s amis . 
I l f a u t se r appe l e r qu ' en ra ison des immenses dévastat ions , l e 

p r o b l è m e de la reconst ruc t ion de la P o l o g n e s emb la i t à de 
n o m b r e u x obse rva t eurs des pays oues t - européens imposs ib l e 
à r é soudre dans un p roche a ven i r . 

C e t t e p é r i ode a é té carac té r i sée pa r de g randes f o r c e s d y n a -
m i q u e s qui se r é v é l è r e n t capables de t r a n s f o r m e r la P o l o g n e — 
p a y s au t r e f o i s a r r i é r é au po in t dé v u e é conomique , e t qu i p e n -
dant l ' e n t r e - d e u x - g u e r r e s é ta i t p l o n g é dans une s tagnat ion t o -
ta le — en un pays c omptan t p a r m i c eux qu i se d é v e l o p p e n t le 
p lus r a p i d e m e n t en E u r o p e e t dans l e monde . 

T o u t e ce la a eu pour conséquence un changemen t f o n d a m e n -
ta l de la pos i t i on é c o n o m i q u e d e la P o l o g n e en E u r o p e e t dans 
l e monde , un c h a n g e m e n t t e l que la s i tuat ion de la P o l o g n e 
d ' au j ourd 'hu i ne r appe l l e en r i en ce l l e qu ' e l l e occupai t dans 
l ' e n t r e - d e u x - g u e r r e s . 

A b i en des égards , la v o i e d e d é v e l o p p e m e n t e t la po l i t i que 
é c o n o m i q u e d e la P o l o g n e c on t empora ine d i f f è r e d 'une m a n i è r e 
essent i e l l e de ce l l e su iv i e pa r les pays hau t emen t déve l oppés 
de l 'Europe occ iden ta l e e t q u e l 'h i s to i re ense igne . L e s p r o b l è -
mes du d é v e l o p p e m e n t é conomique , c o m m e l ' a ccumula t i on des 
f o n d s en t r e les d i v e r s es branches , etc., sont résolus au t r emen t 
que pa r l e passé dans les p a y s oues t - européens — c o n f o r m é -
m e n t a u x cond i t i ons soc ia les abso lument d i f f é r e n t e s qui e x i -
stent dans la P o l o g n e d ' au j ourd 'hu i . 

C 'es t pourquo i les e x p é r i e n c e s d e la P o l o g n e sur ce t te vo i e , 
tant pos i t i ves que néga t i v es , r e v ê t e n t une i m p o r t a n c e p r i m o r -
d i a l e pour de n o m b r e u x pays dans l e m o n d e , qu i se t r ouven t 
en p résence des p r o b l è m e s q u e sou l è ven t d e v a n t e u x l e r e t a rd 
é c o n o m i q u e à r a t r ape r e t la ga ran t i e d 'un r ap id e dévelopype-
ment , e t qu i p o u r d i v e r s es ra isons ne p e u v e n t e m p r u n t e r la 
v o i e t rad i t i onne l l e . 

Cec i conce rne surtout les p a y s cap i ta l i s tes f a i b l e m e n t d é v e -
loppés. P o u r ces pays , m a l g r é des rappor t s soc iaux e t po l i t i -
ques d i f f é r e n t s , l es e xpé r i ence s de la P o l o g n e sont p lus p r o -
ches que ce l l es des Ëtats cap i ta l i s tes t r ad i t i onne l l emen t t rès 
déve l oppés , d on t l ' essor s 'est e f f e c t u é dans des condi t ions h i -
s t o r i quemen t r évo lues . Auss i la v o i e d e d é v e l o p p e m e n t d e ces 
États e s t - e l l e imposs ib l e à su i v r e pour la p lupa r t des p a y s f a i -
b l e m e n t déve lopjJés du m o n d e capi ta l is te . 

( A suivre) 

trons, d e rn i e r cr i de la n?fl4e 
é l ec t ron ique . L e s c ryo t rons '— 
un cen t imè t r e cube peut en 
conten i r jusqu 'à c en t m i l l e — 
p e r m e t t e n t d e pousser à l ' e x -
t r ê m e la min ia tur i sa t i on des 
appare i l s é l ec t ron iques , des 
mach ines m a t h é m a t i q u e s etc, 
d 'autant p lus que l eur u t i l i sa -
t ion é l im ine tous l es conden-
sateurs, es rés is tances etc. 

I l est d 'a i l l eurs d 'aut res a p -
p l i ca t ions pra t iques , te ls pa r 
e x e m p l e l ' an i somèt re m a g n é -
t i que constru i t à l ' Ins t i tut qu i 
sert désorma is à contrô le r i n -
f a i l l i b l e m e n t la qua l i t é des 
tô les l am inées à f r o i d dans 
l ' ac i e r i e L é n i n e à N o w a Huta . 

L e s chercheurs de l ' Ins t i tu t 
ont un aut re succès à l eu r 
ac t i f . E n v é r i t ab l e s br ico leurs , 
me t t an t à p r o f i t les r essour -
ces du cru, i ls o n t constru i t 
un é l e c t roa imant sans noyau. 

L e plus simple des cryotrons 
apparaît sur le doigt guère 
plus épais qu 'un cheveu 

dern i e r m o t de la t e chn ique 
dans ce doma ine , d on t i l 
n ' ex i s t e que peu d ' e x emp la i r e s 
en Europe . Ce t é l e c t r o - a iman t 
p e r m e t l ' é tude s j ^ t é m a t i q u e 
du c o m p o r t e m e n t de la m a -
t i è r e dans un f o r t champ m a -
g n é t i q u e et en par t i cu l i e r l ' é -
l abora t i on d 'a l l i ages conduc-
teurs pour a imants sup ra - con -
ducteurs, t r a v a u x qu i ne sont 
menés que p a r que lques c e n -
tres de r e che rche dans l e 
m o n d e ent ie r . 

I I est donc à g a g e r que les 
spécial istes w r o c l a w i e n s des 
basses t empéra tures f e r o n t e n -
core pa r l e r d ' eux . 



N A E K R A N I E TV od 26IX do 2 X 
I (première chaîne) SOBOTA 2 PAŹDZIERNIKA 

D Z I E N N I K — codz iennie o 13, 20 i na za<koń-
czenie p rog ramu m i ę d z y 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I l e - d e -
-F rance ) — codz iennie (oprócz n iedz ie l ) 
o 19.25. 
L E S S U R V I V A N T S — f i l m s e r y j n y codz ien-
nie (oprócz n iedz ie l i sobót ) o 19.40. 
Ł E S F A C É T I E S D U S A P E U R C A M E M -
B E R T — codziennie (oprócz n iedz i e l i p ią t -
ku ) o 20.30. 

N I E D Z I E L A 26 W R Z E S N X A 
12.00 L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L ' A n n é e D e r n i è r e à A l a rdenbad — 
AlaJina Resna i s ( G i o r g i o A lberta 'zz i i D e l -
p h i n e Seyarig); F a i b l e s F e m m e s — M i c h e l a 
BoisnMLd <Alai!n De l on , P a s c a l e Pet i t . M y l è n e 
Demoingeot ) ; L e JWomocle r i t j a u n e — G e o r -
ges L a u t n e r a <Paiul M e u r i s s e , O l i v i e r D e s p a x ) . 

14.55 J o u r n é e n a t i o n a l e des Idgues d ' a t l i l é U s m e 
<Dz ień l i g le<kikiej atletyikl) . 

17.55 S e r i a M u s i q u e e t c i n é m a (imxizy-ka i k i n o ) : 
H e n r i Co ip i przedsta -wîa tMas<i-C2ną S y m f o n i ę . 

20.45 L a v i e d*un h o n n ê t e h o m m e <2y<cie uczc lwe igo 
c z ł o w i e k a ) — filim d ługomekra i żowy » s c e n a -
r iusz , d i a l o g i i r e a l i z a c j a S a c h y G u H r y . 

P O N I E D Z I A Ł E K 27 W R Z E Ś N I A 
18.55 L ' a v e n i r est à v o u s <Do w a s n a l e ż y pnzyszJość) 

. p r og r am P i e r r e *a B o u r s a u s . 
21.00 L ' h o m m e à la RoOls — k o l e j n y o d c i n e k L ' a n g e 

et l e pianis-te ( A n l o i i p ian i s ta ) . 

W T O R E K 28 W R Z E Ś N I A 
16.30 A C a c i a — f i l m k r d t a c o m e t r a ż o w y E d o u a r d a 

L u n t z . 
19.00 M o n flille.ul e t m o i < M ó j c h r z e ś n i a k ) — n r 2. 
ai.OO L e s o r a n g e s ( P o m a r a ń c z e ) w c y k l u V o i r e t 

r e v o i r ( w i d z i e ć i z o b a c z y ć powtó-raile) , e imisja 
d r a m a t y c z n a J. C o s m o s a w reai l izacj l R . B e r -
n a r d a , o d z n a c z o n a n a g r o d ą A l b e r t O l i v i e r 
1963—64. 

Ś R O D A 29 WRZEŚNIA 

18.30 S p o r t s jeunesise — ip rog ram R a y m o n d a M a r -
s iUac . 

18.55 Foi ło lore de F r a n c e — L e L i m o u s i n ( p r o -
g r a m p o ś w i ę c o n y f o l k l o r o w i f r a n c u s k i e m u ) . 

20.35 L a piiste a u x étoi les ( A r e n a gwlaizd) . 

C Z W A R T E K . 30 W R Z E Ś N I A 
16.30 L ' a n t e n n e est à v o u s <r>o w a s n a l e ż y a n t e n a ) 

p r o g r a m m ł o d z i e ż o w y . 
21.25 L e s f e m m e s auss i — V a c a n c e s d ' u n e f e m m e 

d e 40 ans ( K o b i e t y t akże . W a k a c j e k o b i e t y 
40-iletnieij) — k o l e j n y iprogiram ze z n a n e j s e -
r i i . 

22.10 E n c o r e P a r i s (Jeszicze P a r y ż ) . 

P I Ą T E K 1 P A Ź D Z I E R N I K A 

20.30 C i n q co lonnes à l a une . 
22.15 A v o u s de j u g e r <Do w a s n a l e ż y o c e n a ) — 

a k t u a l n o ś c i f i l m o w e w o p r a c o w a n i u M o n i q u e 
C h a p e l l e . 

15.30 d o 17.30 E u r o w i z j a : F r a n c j a — Ziwlązeik R a -
dz i e ck i w lekikie j a t l e tyce z Colom-bes. 

18.50 Jeunes se o b l i g e — ( M ł o d o ś ć z o b o w i ą z u j e ) . 
20.35 Sa intes Ché r i e s — n o w y f i l m s e r y j n y o d c i -

n e k 1. 
21.05 V o u s pe rmet t e z m o n s i e u r — p r o g r a m v a r i é -

tés, z r e a l i z o w a n y p r z e z E r i c a L e H u n g z m u -
z y k ą 1 teiks-taml A d a m o . 

22.OS L e s con teu r s ( B e r r y ) — Gawęd -z ia rze . P r o -
g r a m e k s p e r y m e n t a l n y dtziału iRecherohes, 
w r e a l i z a c j i A n d r é V o i s m . 

22.50 L a 4-e D i m e n s i o n — L a v i l l e d é s e r t e (Cz iwarty 
w y m i a r — O p u s t o s z a ł e mias to ) . 

P R O G R A M U (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — codz iennie (oprócz n iedz ie l ) 
o 20.30. 
F I L M S E R Y J N Y W O D C I N K A C H ( jeszcze 
nie usta lony ) — codz iennie o 20.15. 
NIEDZIELA 26 WRZEŚNIA 

14.45 M a r c et Syilvie — d r u g i odc inek . 
15.10 U n e f i l l e é p a t a n t e ( W s p a n i a ł a d z i e w c z y n a ) 

f i l m d ł r ugomet r a żowy R a o u l a A n d r é ( R a y -
m o n d R o u l e a u i S o p h i e D e s m a r e t s ) . 

<16.40 B o b M o r a n e — k o l e j n y o d c i n e k . 
17.10 Des t ina t i on D a n g e r < K l e r u n e k — n i e b e z p i e -

c z e ń s t w o ) k o l e j n y p r o g r a m . 
17.35 I.<a i rencontre de l ' A s i e ( S p o t k a n i e z Azi ją ) — 

dz i ś I n d i a n r 1. 
20.00 His to i re des c i v i l i s a U o n (H i s t o r i a c y w i l i z a c j i ) 

n r 18 — dz iś : M a h o m e t i Isilam. 
22.00 L a m a c h i n e à pense r — les m a c h i n e s éaect ro -

n i q u e s ( m a s z y n a d o m y ś l e n i a — m a s z y n y 
e l ek t ron i c zne ) . 

PONIEDZIAŁEK 27 WRZEŚNIA 

20.50 L ' a u b e r g e r o u g e < C z e r w o n a o 'berza) f i l m d ł u -
g o m e t r a i ż o w y C l a u d e Autant>^Lara ( F e m a n d e l 
i F r a n ç o i s e R o s a y ) . 

WTOREK 28 WRZEŚNIA 

20.50 Ohamipions ( M i s t r z o w i e ) . 

Ś R O D A 29 .WRZESNIA 

20.50 M u s i q u e et c i n é m a ( M u z y k a i k i n o ) — ser ia 
f i l m 6 w (p r zeds taw iona pnzez H e n r i Co l p i . 

— L e C o n g r è s s ' a m u s e ( K o n g r e s banvi 
s ią ) . 

CZWARTEK 30 WRZESNXA 

20.50 16 m i l l i on s d e j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.20 L e s éc rans de l a v i l l e ( N a e k r a n a c h miasita) — 

n o w o ś c i n a e lkranach p a r y s k i c h . 

PIĄTEK 1 PAŹDZIERNIKA 

21.50 C ' es t a r r i v é à S u n r i s e . — R e t o u r à S u n r i s e 
<2ida.rizyło s ię to w Sunr i s e . — P o w r ó t d o S u n -
r i se ) — w r e a l i z a c j i S t u a r t a R o s e n b e r g a ( R h o -
des Rea son , R i c h a r d A n d e r s o n , R u t h R o m a n ) . 

S O B O T A 2 P A Ź D Z I E R N I K A 
21.05 L a q u e u e d u d i a b l e ( O g o n d i a b ł a ) Y v e s a J a -

m a i q u e w reallrzaciji A n d r é L e r o u x ; 
22.35 N i g h t a n d d a y — /program n a g r o d z o n y „ Z ł o t ą 

R ó ż ą " na f e s t i w a l u w M o n t r e u x 1965 ( R T B ) 
w r e a l i z a c j i L o d e H e n d r i c k s . 

Michalinka wróciła 
L i e z n i nas i Ozytelnl icy <a zwłaszieza C^ytelnicziki ) n i e ^ai>o'miiieIi w e -

s o ł y c h o p o w i a s t e k MiehaiiTiOci. Jct6re ipojarwialy s ię teieldyś n a ł a m a c h 
. .Tygodn i ika " . flNie zapamnied i d o <l'Złś, m i m o że toylo to j u ż toardzo 
d a w n o . . . J^odoba ły s ię w s z y s t k i m te ..batoslcie p l o t e c z k i " i o d czasu g d y 
p r z e s t a ł y s ię (W , , T y g o d n i u " u tkazywać n a d c h o d z i ł y l i s ty z p r o ś b a m i , 
żądaniaimi : c h c e m y Michailiniki! 

N i c n a to n i e m o g l i ś m y d o t y c h c z a s po r adz i ć : n i e toyło je j . . . A l e o to 
jest, w r ó c i ł a i p r z y r z e k ł a — na początek — c o d r u g i t y d z i e ń C z y t e l n i -
k o m , , T y g o d n i k a " coś w e s o ł e g o o p o w i e d z i e ć . 

D l a c z e g o j e j teOt d ł u g o n i e "było i c o rotoiła? — J^iecha j s ię t e raz s a m a 
W a m ( w y t ł u m a c z y . 

Każdy mnie pytał, gdzie 
byłam, kiedy mnie nie by-
ło. I każdemu naturalnie 
odpoxviadałem co innego. 
W ten sposób wszyscy mi 
jakoś uwierzyli. To też je-
dni myślą, że uciekłam z 
domu, inni, że -miałam 
tajemniczą aferę albo że 
chorowałam lub robiłam 
karierę zagraniczną (za-
leżnie od tego, co mi kto 
życzył). 

Tylko Maniusi, która 
mnie dobrze zna, nie wie-
działam co odpowiedzieć. 

— Dlaczego zniknęłaś 
na tak długo? — pytała 
uporczywie, świdrując 
mnie oczkami, w których 
tkwiła babska ciekawość. 

Milczałam chwilę pod 
jej spojrzeniem, a potem 
palnęłam nagle ni w pięć, 
ni w dziewięć: 

— Przez tvuego męża!... 
Maniusia podskoczyła 

jak wryta. Tego się zupeł-

nie nie spodziewała. A po-
tem aż się zarumieniła z 
satysfakcji. Bo musicie 
loiedzieć, że ona w do-
mu chodzi w spodniach, 
męża trzyma krótko i 
traktuje go z lekceważe-
niem. Aż tu nagle dowia-
duje się, że ten mało in-
teresujący jej zdaniem 
mężczyzna łamie komuś 
serce i przez niego, ho, 
ho — inna kobieta znika 
z horyzontu. 

— Przez mego Leo-
sia?... — pytała podnie-
cona. 

Opuściłam z westchnie-
niem głowę. 

Musiałaś bardzo der -
pieć, moje biedactwo — 
litowała się Maniusia — 
bo on przecież świata po-
za mną nie widzi. 

No właśnie — od-
parłam — to było bezna-
dziejne... 

Maniusia była szlachet-
nie wzruszona moją szcze-
rością, nie zamęczała 
mnie więcej pytaniami i 
wysoce pochlebiona wró-
ciła do swego małżonka. 
Biedak nawet nie zrozu-
miał, czym zasłużył na ty-
le nagłej czułości ze stro-
ny Maniusi. Dowiedziałam 
się później, że wyjechali 
razem na wakacje jak 
dwa gołąbki, przeżywa-
jąc opóźniony miesiąc 
miodowy. Dało mi to du-
żo do myślenia. 

Otworzyłam małą pry-
watną ankietę na te-
mat: Jak reagują nie-
zbyt już młode małżeń-
stwa, przyzwyczajone do 
siebie od lat, na taki za-
strzyk z zewnątrz? Na 
wiadomość, że ktoś inny 
może się złakomić na to, 
czym się już jest przesy-
conym? 

Okazuje się, że reakcja 
bywa zawsze pozytywna. 
Działa to pobudzająco na 
apetyt, wzbudza nowe za-
interesowanie. Zrobiłam 
podobny eksperyment z 
Helcią i Marysią i również 
udało się wyśmienicie. 

DROCA PANI ANNO! 

Od niespełna pół roku je-
steśmy szczęśliwym małżeń-
stwem. Mam dobrego i ko-
chającego męża. Dla nasze-
go szczęścia rzuciłam pracę i 
dom i przeniosłam się do in-
nego miasta. Zamieszkaliśmy 
razem z jego rodzicami. Mat-
ka jest do mnie dobrze usto-
sunkowana i nie ma mi nic 
do zarzucenia. Tylko często 
krytykuje mój gust. Jestem 
młoda i podoba mi się to, co 
modne i nowoczesne. Aż przy-
kro słuchać, gdy zrobię coś 
nie tak, jak mama. 

Poza tym jej się wydaje, że 
nie potrafię nic zrobić. A ja 
zrobię wszystko, z wyjątkiem 
gotowania, którym się nigdy 
nie zajmowałam. W rezulta-
cie wydaje mi się ciągle, że 
nie jestem u siebie w domu 
i nie czuję się prawdziwą 
żoną. 

Nie prowadzę gospodar-
stwa, bo robi to mama. a ja 
nie mogę się mieszać. Mąż 
jest dobry, ale nigdy nie my-
śli o moich rozrywkach, nig-
dzie nie chodzimy, a ja tak 
lubię potańczyć i zabawić się. 
Ciąglę się nudzę i czas mi się 
dłuży. Co robić, pani Anno? 

MŁODA MĘŻATKA 

M O J A D R O G A ! 
P y t a pani, co robić? Z a j ą ć 

się czymś, kochanie. Zabrać 
się do jak i e j ś pracy, uczyć 
się, p racować w domu a lbo 
poza domem. N i e m a innego 
w y j ś c i a . C z ł ow i ek nie może 
żyć t y l k o oc zek iwan i em, aż 
m ą ż w r ó c i z pracy czy zab ie -
r ze na zabawę . T r z eba mieć 
w łasne za interesowania , w łas -
ne sp rawy , własne za jęc ia . 

Spróbowałam też tego w 
odiirrotnym kierunku: po-
wiedziałam mianowicie 
mojemu kuzynowi Józio-
wi, że za jego żoną (tą 
tłustą, piegowatą Julcią) 
mężczyźni się oglądają na 
ulicy i jeden z nich na-
wet, oho, ...ona nie ma 
odwagi ci tego wyznać... 

Jaka była reakcja? Jó-
zio od razu przyniósł swo-
jej piegowatej Julci kwia-
ty do domu. 

Tak więc zdobyłam bo-
gate doświadczenie w 
tych sprawach i szeroką 
dokumentację. Toteż gdy 
mi doniesiono, że moja 
przyjaciółka Andzia bar-
dzo się interesuje moim 
mężem, uśmiałam się z te-
go serdecznie. Ho, ho, 
mnie tu nikt nie nabierze! 
Znam się na psychologii 
długoletnich małżeństw. 
Dlatego też będąc zajęta 
przeprowadzaniem ankie-
ty na ten właśnie temat, 
poprosiłam, by mąż mój z 
Andzią sami wyjechali na 
niedzielną wycieczkę, 
abym mogła spokojnie^ po-
pracou>ać. 

Wyjechali... i wcale nie 
wrócili. Nie ma ich do 
dzisiaj. 

Nic nie rozumiem. Mo-
że był jakiś błąd w mojej 
anJciecie i dokumentacji. 

MICHALINKA 

N i e w i e m , czy ma pani jakiś 
zawód. Jeśl i n ie — to przec ież 
można go zdobyć. Jest dużo 
kursów z a w o d o w y c h . Jeśl i 
pani nie z a j m i e się czymś 
konkre tnym, zmarnu j e pani 
wszys tko . S w o j e ma ł ż eńs two 
i swo j ą młodość. P ó ł r oku już 
pani zmarnowa ła . T o zupełn ie 
dosyć. W c a l e się nie dz iw i ę , 
że n ie czu je się pani p r a w -
dz iwą żoną. Cóż to za żona w 
dz is ie jszych czasach, k tóra 
nic nie rob i i t y l k o czeka na 
męża. D o roboty , m o j a panno, 
dość bezczynnośc i ! T r z eba się 
c zymś za jąć . I to szybko. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przeżywam rozpacz. Nie 
wiem, dlaczego biczuje mnie 
życie. Mam 46 lat, jestem wy-
soka, zgrabna i jeszcze przy-
stojna. Mąż mój nie żyje. 
Mam 24-letnią córkę zamęż-
ną, dwuletniego wnuczka i 
półroczną wnuczkę. 

Przed trzema laty pozna-
łam pana starszego ode 
mnie o rok. Był wdowcem. 
Przystojny, miły, dobry. Ko-
chał mnie. Był mi wierny, 
jak nikt przedtem. Wszyscy 
mi zazdrościli. Wyznaczyliś-
my datę ślubu. Ale nim do 
tego doszło, poznałam czło-
wieka młodszego ode mnie o 
22 lata. Początkowo opieko-
wałam się z litości, bo byl 
sierotą. Później zakochałam 
się w nim na zabój. Spotyka-
łam się z nim poza domem, 
a w tym czasie mój narze-
czony przychodził i zastawał 
drzwi zamknięte. Gdy dowie-
dział się o wszystkim, napi-
sał list, że ze mną zrywa. By-
ło mi to na rękę. Miałam 
młodszego. Nie zwracałam 
uwagi, że stałam się pośmie-
wiskiem dla ludzi, że mam 
pięćdziesiątkę na karku. Zięć 
przestał mi się kłaniać i za-
bronił córce widywać się ze 
mną. Ale szczęście trwało 
krótko, zachorowałam i zo-
stałam osamotnioną. Dowie-
działam się, że mój ukocha-
ny woli młodsze, a swoimi 
wizytami u mnie (coraz rzad-
szymi) robi mi łaskę. Zrozu-
miałam, że to koniec. Od-
szedł. Teraz ciągle myślę o 
tamtym, starszym. Kilka dni 
temu zatelefonowałam do 
niego. Gdy poznał mój głos, 
powiedział — zapomnij o . 
tym, co nas kiedyś łączyło, i 
położył słuchawkę. Pani An-
no, jak go na nowo odzys-
kać? 

NIEPOPRAWNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Muszę przyznać , że n a j b a r -
dz i e j zaskoczy ł i zdz iw i ł m n i e 
pani b rak rozsądku. Zacho -
wa ł a się pani jak pens jonar -
ka. A mog ła pani być szczę-
ś l iwa i spokojna. W p a k o w a -
ła się pani w głupią, bezsen-
sowną p r z y godę z ch łopcem, 
k tó rego matką , a nie kochan-
ką mog ła pani być. 
- C z y ż m a m pani p raw i ć w y -

m ó w k i ? Kazan ia? Chce pani 
rady, j ak odzyskać t a m t e g o 
mężczyznę . N a j e go mie j scu 
nie spo j r za ł abym w pani 
stronę. Okaza ł pani serce i 
zaufanie , a pani go zaw iod ła , 
sprawi ła m u bó l i naraz i ła na 
szwank j e go ambic j ę . 

Jeśl i się pani czu je na si-
łach — niech pani prosi o 
przebaczenie . C zy to się 
uda —• nie w i em . Jeże l i panią 
bardzo kochał, j e że l i n ie 
zw iąza ł się jeszcze z n ik im, 
może w y b a c z y , a le to t rudno 
p r zew idz i e ć i t rudno na t o 
l iczyć. T o wszys tko , co m o g ę 
pani radzić. Czyn i ę to zresz-
tą bez przekonania . Bo po -
ruszyła mnie pani l ekko -
myślność i próżność. 

A N N A 



DOROCZNE TARGI W S T R A S B U R G U , organi-
zowane pod. nazwą FOIIRE EUROPEENNE , 
ściągają zawsze dużą uwagę przedstawiciel i 
rozmaitych branż gospodarki francuskiej oraz 
l icznych przemys łowców i kupców zagranicz-

nych, wystawia jących tu swo j e towary. A l zac ja jest 
poważnym re jonem gospodarczym Francj i . Przemysł , 
rolnictwo i inne dziedziny ekonomiki te j wschodniej 
prowinc j i mają znaczny udział w ogólnonarodowej pro-
dukcj i f rancuskie j i Wiymianie handlowej Francj i z in-
nymi krajami. ^ 

Tegoroczne 33 Foire Européenne, odbywa jące się 
w dniach od 2 do 13 września i zainaugurowane przez 
ministra robót publicznych i transportu — ip. Marc 
J^acquet, zgromadzi ły na obszarze 200.000 met rów kwa-
-dratowych ponad 4.000 wystawców, w tym około 3.000 
irancuskich (regionalnych i ogó lnokra jowych) oraz 
1.000 zagranicznych z 32 kra jów. 

Of ic ja ln ie udział w tegorocznych Foire Européenne 
wz ię ło szereg kra jów, m.in. Belgia, Hiszpania, Holan-
dia, Szwecja , Włochy i po raz p ierwszy — Polska. 

Po l sk ie stoisko na Fo i r e E:uroi>eenne w St rasburgu . Pon i że j : pow i tan ie a m b a s a d o r a Po lsk i 
w P a r y ż u p. Jana D r u t o przez p re f ek ta A l zac j i , d epa r t amentu B a s - R h i n , pana M a u r i c e Cuttoii 

POLSKA PO RAZ PIERWSZY 
NA TARGACH W STRASBURGU 
OBECNOŚĆ POLSKI 

na t a r g a c h w S t r a s -
b u r g u w z b u d z i ł a z a -
i n t e r e s o w a n i e s z c z e -
g ó l n e . P r a s a m i e j -
s c o w a , a t a k ż e p a -

r y s k i „ L e M o n d e " , p o ś w i ę c i ł y 
t e m u w y d a r z e n i u a r t y k u ł y i 
w z m i a n k i . D z i e n n i k „ L e N o u -
v e l A l s a c i e n " p o d k r e ś l a ł , ż e 
„obecność Po l sk i na ta rgach 
w S t r a s bu r gu — po Pa ryżu , 
L y o n i e i B o r d e a u x — oznacza 
d ą ż e n i e tego k r a j u do zacieś-
n ienia w i ę z ó w gospodarczych 
z F r a n c j ą " o r a z ż e „ d l a t a r -
g ó w st rasbursk lch udz ia ł P o l -
sk i jest ba rdzo w a ż n y " . 

P u n k t e m k u l m i n a c y j n y m 
t e g o z a i n t e r e s o w a n i a b y ł 
„ D z i e ń P o l s k i " — 6 w r z e ś n i a , 
a w i ę c o d b y w a j ą c y s ię na k i l -
k a d n i p r z e d w i z y t ą p r e m i e r a 
J ó z e f a C y r a n k i e w i c z a w e 
F r a n c j i . Z t e j o k a z j i p r z y b y ł 
d o S t r a s b u r g a a m b a s a d o r 
P R L w P a r y ż u — p. Jan D r u -
to, r a d c a h a n d l o w y — p. Je -
r z y Dz iub ińsk i , p i e r w s z y s e -
k r e t a r z A m b a s a d y — p. S ta -
nek i k i e r o w n i k K o n s u l a t u 
G e n e r a l n e g o P R L w P a r y -
ż u — p. Janusz Mick iew icz . 

P o l s k i a m b a s a d o r b y ł g o -
ś c i e m p r e f e k t a A l z a c j i , d e -
p a r t a m e n t u B a s - R h i n — p. 
M a u r i c e Cuttoii , k t ó r y m u t o -
w a r z y s z y ł p o d c z a s c a ł e g o p o -
b y t u w S t r a s b u r g u . 

W r a m a c h „ D n i a P o l s k i e g o " 
o d b y ł o s i ę w m i e j s c o w e j 
C h a m b r e d e C o m m e r c e e t 
d ' I n d u s t r i e p o d p r z e w o d n i c -
t w e m p. O r t n e r a — w i c e p r e -
z esa a l z a c k i e g o d o r a d c z e g o 
k o m i t e t u h a n d l u z a g r a n i c z n e -
g o — s p e c j a l n e s p o t k a n i e p o l -

sk i ch g o ś c i z l i c z n y m i p r z e d -
s t a w i c i e l a m i k ó ł p r z e m y s ł o -
w o - h a n d l o w y c h . R a d c a h a n -
d l o w y p . D z i u b i ń s k i p r z e d - -
s t a w i ł a k t u a l n y s t an w y m i a -
n y t o w a r o w e j m i ę d z y F r a n c j ą 
i P o l s k ą o r a z m o ż l i w o ś c i e k s -
p o r t o w e P o l s k i . M o ż l i w o ś c i 
w y m i a n y t o w a r o w e j m i ę d z y 
o b u k r a j a m i b y ł y d o t y c h c z a s 
w y k o r z y s t y w a n e w m i n i m a l -
n y m z a k r e s i e , o c z y m ś w i a d -
c z y f a k t , ż e w h a n d l u z P o l -
ską F r a n c j a z a j m u j e d a l e k i e 
m i e j s c e w ś r ó d k r a j ó w z a -
c h o d n i c h — za W i e l k ą B r y t a -
n ią , N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą F e -
d e r a l n ą , S t a n a m i Z j e d n o c z o -
n y m i i W ł o c h a m i . N a w i ą z u -
j ą c d o z a w a r t e j w c z e r w c u b r . 
n o w e j p i ę c i o l e t n i e j u m o w y 
h a n d l o w e j p o l s k o - f r a n c u -

s k i e j — r a d c a D z i u b i ń s k i 
p o d k r e ś l i ł , ż e s t w a r z a ona n o -
w e m o ż l i w o ś c i r o z w o j u w y -
m i a n y h a n d l o w e j . W i e l u 
o b e c n y c h na s p o t k a n i u p r z e -
m y s ł o w c ó w o k a z a ł o ż y w e z a -
i n t e r e s o w a n i e p o r u s z o n y m i 
s p r a w a m i , d o p y t y w a ł o o r ó ż n e 
s z c z e g ó ł y i td . 

P r z y b 3 n w a j ą c e g o na t e r e n 
t a r g ó w a m b a s a d o r a p o l s k i e g o 
p . D r u t o w t o w a r z y s t w i e p r e -
f e k t a p. Cuttoi i w i t a ł p r e -
z y d e n t F o i r e E u r o p é e n n e , 
p i e r w s z y z a s t ę p c a m e r a S t r a s -
b u r g a p. senator P a u l W a c h , 
l i c z n e osob i s t ośc i f r a n c u s -
k i e o r a z c z ł o n k o w i e k o r -
pusu k o n s u l a r n e g o , a k r e d y t o -
w a n i w s t o l i c y A l z a c j i . 

W y g ł a s z a j ą c p r z e m ó w i e n i e 
p o w i t a l n e w s a l o n i e h o n o r o -
w y m t a r g ó w — s e n a t o r W a c h 
w s e r d e c z n y c h s ł o w a c h n a -
w i ą z a ł do w i e l o w i e k o w e j 

Serdeczna r o z m o w a a m b a s a d o r a Jana D r u t o z osobistościami 
f r ancusk imi w salonie h o n o r o w y m t a r g ó w w S t r a sbu rgu 

p r z y j a ź n i ł ą c z ą c e j o b a n a r o -
d y o r a z w y r a z i ł on u z n a n i e 
d l a w y s i ł k u , j a k i e g o d o k o n a ł 
n a r ó d p o l s k i w o d b u d o w i e 
s w o j e g o K r a j u p o o s t a t n i e j 
w o j n i e i W b u d o w n i c t w i e n o -
w e j e k o n o m i k i p r z e m y s ł o -
w e j . — N o w a u m o w a h a n d l o -
w a — s t w i e r d z i ł s e n a t o r 
W a c h — b ę d z i e b o d ź c e m d o 
d a l s z e g o w z r o s t u w y m i a n y 
h a n d l o w e j m i ę d z y o b u k r a j a -
m i , w k t ó r e j u d z i a ł A l z a c j i 
t a k ż e p o w i n i e n s ię z w i ę k s z y ć . 

A m b a s a d o r D r u t o z e s w e j 
s t r o n y o ś w i a d c z y ł , ź e udzia ł 
Po l sk i w ta rgach s t r a sbu r -
sklch — c h o ć s k r o m n y w 
s w o i c h r o z m i a r a c h —• ś w i a d -
czy o tym, że hande l polski 
p r agn i e być obecny na r y n k u 
f r a n c u s k i m 1 że pragn ie być 
także obecny w tym tak d y -
n a m i c z n y m pod w z g l ę d e m 
gospoda rczym re jon ie F r anc j i . 
A m b a s a d o r p o l s k i w y r a z i ł 
p r z e k o n a n i e , ź e t r a d y c y j n a 
p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - p o l s k a b ę -
d z i e s i ę n a d a l w z t ) o g a c a ł a i 
u m a c n i a ł a , m . i n . p o p r z e z r o z -
w ó j w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w 
g o s p o d a r c z y c h , do k t ó r e g o 
p r o w a d z ą r ó w n i e ż t a r g i w 
S t r a s b u r g u . 

P o l a m p c e s z a m p a n a a m b a -
s a d o r D r u t o z w i e d z i ł t a r g i w 
t o w a r z y s t w i e p r e f e k t a C u t t o -
i i , s e n a t o r a W a c h a i i n n y c h 
osob i s tośc i f r a n c u s k i c h o r a z 
p o z o s t a ł y c h go ś c i p o l s k i c h . 

Z w i e d z a n i e z a k o ń c z y ł a w i -
z y t a w p o l s k i m s to i sku , g d z i e 
g o ś c i e b y l i p o d e j m o w a n i k i e -
l i s z k i e m p o l s k i e j w ó d k i . 

W s t o i sku P o l s k i e j I z b y 
H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o e k s p o -
n o w a n e b y ł y a r t y k u ł y r ó ż -
n y c h c e n t r a l h a n d l u z a g r a -
n i c z n e g o , j a k np . g a l a n t e r i a 
s k ó r z a n a , s p r z ę t r a d i o t e c h -
n i c z n y , p o r c e l a n a , k r y s z t a ł y , 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o -
w e g o , a r t y k u ł y s p o ż y w c z e , a 
t a k ż e w y r o b y s z tuk i l u d o w e j 
( i m p o r t o w a n e z P o l s k i p r z e z 
„ B o u t i q u e P o l o n a i s e " w P a r y -
żu i k t ó r e b y ł y s p r z e d a w a n e 
na m i e j s c u , c i e s ząc s ię d u ż y m 
p o p y t e m ) . W s to i sku p o l s k i m 
c z y n n a b y ł a r ó w n i e ż i n f o r m a -
c j a t u r y s t y c z n a p a r y s k i e g o 
p r z e d s t a w i c i e l s t w a B i u r a P o -
d r ó ż y ' „ O r b i s " . 

W g o d z i n a c h p o ł u d n i o w y c h 
a m b a s a d o r po l sk i , p r e f e k t 
o r a z s z e r e g osob i s tośc i f r a n -
cusk i ch i t o w a r z y s z ą c y amt>a-
ś a d o r o w i g o ś c i e EK>lscy p o d e j -
m o w a n i b y l i ś n i a d a n i e m 

p r z e z p r e z y d e n t a t a r g ó w — 
sena to ra W a c h a . B y ł a t o j e -
szcze j e d n a o k a z j a d o o k o l i c z -
n o ś c i o w y c h p r z e m ó w i e ń , p o -
ś w i ę c o n y c h p r z y j a ź n i f r a n c u -
s k o - p o l s k i e j i w i z y c i e p r e -
m i e r a C y r a n k i e w i c z a . P r z e -
m a w i a l i p r e f e k t C u t t o i i , a m -
b a s a d o r D r u t o i p r z e w o d n i -
c z ą c y r a d y n a d z o r c z e j t a r -
g ó w — M e r c k e l . 

„ D z i e ń P o l s k i " n a F o i r e E u -
r o p é e n n e z a k o ń c z y ł s i ę c o c k -
t a i l e m , w y d a n j r m p r z e z a m -
b a s a d o r a D r u t o i r a d c ę D z i u -
b i ń s k i e g o . 

(K) 

21 ROCZNICA WYZWOLENIA L I L L E 
<Oci n a s z e g e k o r e s p o n d e n t a ) 

Z okaz j i 21-rocznicy w y -
zwo len i a L i l l e i d e p a r t a m e n -
tu N o r d odby ł y się w pó łnoc -
n e j F r a n c j i uroczystości. N a 
czele pochodu, który w y r u -
szył sprzed g m a c h u P r e f e k t u -
ry w Li l l e , szli p r zeds taw ic i e -
le w ł a d z c y w i l n y c h i w o j s k o -
wych , przedstawic ie le o r gan i -
zac j i r u c h u oporu oraz u g r u -
p o w a ń kombatanck ich ze 
sztandarami 1 orkiestrą . 

P r z y P o m n i k u Po l e g ł ych 
zostały złożone p rzy d ź w i ę -
kach M a r s y l l a n k i cztery 

w ieńce : p re fekta , d o w ó d c y 
okręgu w o j s k o w e g o , m e r a i 
Komi t e tu W y z w o l e n i a . 

Uroczystość zakończy ła się 
przy jęc iem, w k t ó r y m wz ię ł a 
udz ia ł r ówn i e ż de l egac j a 
Z w i ą z k u ITczestników P o l -
skiego R u c h u O p o r u z p reze -
sem P a w ł e m Poz i emsk im na 
czele. W godz inach popo łud -
n i o w y c h de l egac j a uda ł a się 
do Ipre , w Belg i i , na zap ro -
szenie organ izac j i k o m b a t a n -
t ó w be lg i j sk ich . 

( w ) 

P a m i ę c i p o l s i c i c h p i l o t ć w 

Piękna inicjatywa Rodaków z Oignies 
w z w i ą z k u z t r a g i c z n ą ś m i e r c i ą c z t e r o o s o b o w e j z a ł o g i p o l -

s k i e g o s a m o l o t u , k t ó r y r o z b i ł s i ę 20 s i e r p n i a p o d c z a s b u r z y 
nad B e l g i ą , k i l k u R o d a k ó w z O i g n i e s ( P . d e C. ) z ł o ż y ł o na 
r ę c e n a s z e g o k o l p o r t e r a p . C z e s ł a w a K r z e m i ń s k i e g o d a r y 
p i e n i ę ż n e n a u f u n d o w a n i e p a m i ą t k o w e j t a b l i c y . 

I n i c j u j ą c z b i ó r k ę p i e n i ę ż n ą na t a b l i c ę p a m i ą t k o w ą . R o d a c y 
ci p r a g n ą w ten s p o s ó b uc z c i ć p a m i ę ć p o l s k i c h p i l o t ó w 
i s t e w a r d e s s , k t ó r z y t r o s z c z y l i s i ę i o p i e k o w a l i i ch d z i e ć m i 
podc zas p o d r ó ż y s a m o l o t e m . 

I n i c j a t o r z y z b i ó r k i w O i g n i e s w y r a ż a j ą n a d z i e j ę , ź e w ś r ó d 
r o d z i c ó w , k t ó r y c h d z i e c i p r z e b y w a ł y na k o l o n i a c h i o b o z a c h 
w P o l s c e , z n a j d ą s ię l i c zn i o f i a r o d a w c y . 

P iękna i godna uznania Jest samorzutna in ic ja tywa Rodaków 
z Oignies! Zna jdz ie ona niewątpl iwie szerokie poparcie we wszyst-
kich skupiskach Rolonii w e ff^rancji. Dobrowolne dary pieniężne 
moiina iprzesylać pod adresem „ T y g o d n i k a " ( „ L A S B M A L N B P O L O -
N A I S E " — 23, (Tue Taitbout — P A K I S 9o — CCP. 9220.76 — P A R I S ) , 
który będzie puMlkowa ł nazwiska afiaiTodawców. 



Warszawski gineikolog dr Noiński zastaje w swe j wUl i zw lók ł 
m^AczyzJiy, zabitego nożem. Mi l ic ja iprzeiwowadza śledzstiwo. 
Ptrzy -zaimor^iowanym znaj-dują birylanl;. I>oiktor stwier<a'za, że 
z gaibinetu znliknął nóż chlrurgi-czny oraz... ibiryiant, a l e n i e 
tżen znaleziony przy zabltyim, któryim oikazał sią Jean Z a -
palla. iPodak z Marsyl i i z a j m u j ą c y się przemytem, W barze 
, .Calypso" pozna jemy stałych goćcl: Fodłęsiką ziwaną ,.srebr-
ną pamią", ma j ą cą liozne kontaikty z cu-dzioziemcami. B a r b a r ę 
Noińską oraz j e j {kochanika Nieszporowicza. Zapal la mieszkał 
u Podłęskie j 1 j e j powierza ł do sprzedaży fa ł szywe brylanty. 
Pode j r zanym jest taikże Heyse, (kitóry przywłasaczył p ien ią -
dze przesyłane przez Zapal lę swe j ciotce, zmarłe j w p o d e j -
rsDanyeh okolicznośclaKih. Noiński zastaje w szpitalu żonę, 
która przyzna je się do wzięcia bryllan1;u. Po tem udała się na 
milicję. T u dowiedziała się o zabó js twie Nieszporowicza. P o -
rucznik postanowił odszuikać Heysego. Doprowadzono też., 
w celu złożenia zeznań. Podłęską. 

D O M I N I K ¿ D A M I A N 
— Tak, to ta sama — skmęła głową. Za-

paliła następnego papierosa. Dłonie jej drża-
ły coraz bardziej, a ładna twarz tężała pod 
wpływem nurtujących myśli. Przywara 
z pewną ulgą przyglądał się siedzącej przed 
nim kobiecie. W jej oczach przygasły żywe 
ogniki, nie patrzyła już z zuchwałą przeko-
rą. Skupiona, uważna, a jednocześnie jakby 
żałośnie zdeterminowana, mówiła głosem 
matowym, pozbawionym zaczepnego tonu. 
Nie przerywał jej. Ciągnęła z wzrokiem 
utkwionym w podłodze: — Nie wiem, co 
mnie do tego skłoniło, ale postanowiłam 
o dziesiątej zjawić się w willi Noińskiej i zo-
baczyć ich razem. Był to chyba objaw ja-
kiegoś psychicznego masochizmu. Chciałam 
widzieć, jak oni... a zwłaszcza on, zareagują 
na moje przyjście. To miły chłopiec, ale poz-
bawiony odwagi cywilnej... Zresztą nieważ-
ne. Dość, że kwadrans po dziesiątej byłam 
już na Malczewskiego. Krążyłam jeszcze 
chwilę po sąsiednich ulicach... Wtedy zau-
ważyłam, że « a rogu Pilickiej i Goszczyń-
skiego zatrzymał się bardzo ładny zagranicz-
ny samochód. 

— Błękitny, z francuskimi znakami — 
przerwał jej Przij^ara. 

Spojrzenie, jakie mu posłała, było chłodne, 
niemal karcące. 

— Tak, to był błękitny samochód. Znaków 
nie zauważyłam. Było ciemno. Z samochodu 
wysiadł jakiś mężczyzna. Szedł w moim kie-
runku. Wyprzedził nanie, a potem z Pilickiej 
sikręcił w Malczewskiego. 

— Był to ciemny brunet o oliwkowej skó-
rze, bardzo elegancko ubrany. 

— Tak r— odrzekła rozdrażnionym gło-
sem. — Spostrzegłam, że był rzeczywiście 
bardzo dobrze ubrany i wyglądał na cudzo-
ziemca. U nas ubierają się nieco inaczej. Ale 
w samochodzie został jeszcze jakiś drugi 
mężczyzna z młodą kobietą. Niestety, było 
zbyt ciemno, bym mogła opisać to dokład-
niej... Szłam za cudzoziemcem i ze dziwie-
niem zobaczyłam, że wchodzi do willi Noiń-
skich... 

— O której to było? 
— Chyba dwadzieścia po dziesiątej albo 

może trochę później. Ten człowiek otworzył 
furtką, a potem zniknął w drzwiach wejścio-
wych. Wtedy pomyślałam, że nie warto tam 
iść. Zwłaszcza że w całej willi było ciemno. 

— Czy wtedy, kiedy pani pierwszy raz 
przechodziła obok willi, też było ciemno? 

— Tak. Było zupełnie ciemno. Ale proszę, 
niech mi pan nie przerywa... To męczące... 
Więc... — podjęła po chwili — widziałam, 
jak ten człowiek wszedł db willi. A potem 
w prawiym oknie na parterze zabłysło światio. 
Paliło się może z pięć minut, a może krócej... 
W takich momentach nie mamy właściwej 
miary czasu... Potem świalio zgasło i ten czło-
wiek wyszedł, a raczej wybiegł z willi, nie 
zamykając za sobą ani drzwi, ani furtki. Coś 
mnie tknęło, żeby wejść do środka. Okropnie 
się bałam, ale przezwyciężyłam strach i po-
szłam... Weszłam tylko do przedpokoju. 
Mieszkanie było ciemne... Zdawało mi się, że 
ktoś szedł po schodach, ale nie mam pojęcia, 
czy to było złudzenie, czy naprawdę słysza-
łam. Naraz poczułam się jak osaczona. Wy-
szłam szybko i gdy zamykałam furtkę, spo-
strzegłam starego człowieka z taczką. Nie 
wiem dlaczego, ale wtedy zdawało mi się, że 
się pomyliłam i weszłam do innej willi. Dla-
tego zapytałam tego Starego, czy to jest willa 
doktora Noińskiego. Gdy potwierdził i dał nni 
do zrozumienia, że jest dozorcą czy ogrodni-
kiem... w każd>Tn razie opiekuje się willą, 
powiedziałam mu, że drzwi są otwarte... Po-
tem poszłam znowu na Pilicką, ale samocho-
du już nie było. 

Przywara plasnął dłonią w dłoń. 

— To pięknie, ale dlaczego wczoraj nie 
opowiedziała mi pani o tym wszystkim? 

Wzruszyła ramionami. 
— Miałam pewne powody... Obawiałam się 

0 Nieszporowicza. 
— A teraz nie obawia się pani? 
— Teraz? — uniosła głowę i spojrzała py-

tająco. — Teraz to co innego. Zresztą sądzi-
łam, że Nieszporowicza tam nie było. Niech 
pan zrozimiie kobietę, która... — zająknęła 
się, ale wnet dokończyła pospiesznie: — któ-
ra dłuższy czas żyła z tym człowiekiem. 

— Uchylając się od zeznań, pogrążyła go 
pani jeszcze bardziej. Pani jednak coś 
ukrywa. 

— Ja...? Przecież mówię bez nagabywania. 
Przywara uczynił zniecierpliwiony gest 

ręką. 
— Więc co dalej? 
Gładziła dłonią czoło. Oczy miała przy-

mknięte. 
— Potem jeszcze raz wróciłam na Mal-

czewskiego... Nie jestem pewna, gdyż było 
ciemno, widok przesłaniały drzewa i dość du-
ża odległość dzieliła mnie od willi, ale zda-
wało mi się, że ktoś... że jakiś cień wychodzi 
z ogrodu od Noińskich. Był to chyba męż-
czyzna. Szedł bardzo szybko i wnet zniknął 
za drzewami, jak gdyby skręcił w jakąś bocz-
ną ścieżkę lub wszedł do innego ogrodu. 
W willi było zupełnie ciemno, a co cieka-
wsze, kiedy chciałam otworzyć furtkę, była 
już zamknięta. Wtedy poszłam do domu... 

— Którędy pani wracała? 
— Przez Krasickiego do krańcowego przy-

stanku trolejbusu. 
— Czy zauważyła pani coś... co...? 
— Tak... — odrzekła nie czekając, aż do-

kończy. — Zobaczyłam na rogu Hughesa. 
Staruszek szedł wolnym krokiem w stronę 
Malczewskiego. Niósł dwie róże. 

— Nie rozmawiała pani z nim? 
— Nie. Byłam zbyt zaszokowana tym 

wszystkim, a zresztą on szedł po drugiej stro-
nie ulicy i nie miałam ochoty zatrzymywać 
się. Ale potem, w niedzielę, gdy wstąpiłam 
do niego, wspomniał, że był na Malczew-
skiego i od swego przyjaciela dostał dwa 
piękne kwiaty, które (jak się wyraził) ofia-
rował najpiękniejszej kobiecie, jaką spotkał. 

— To ciekawe — szepnął do siebie Przy-
wara i naraz szybkim krokiem podszedł do 
okna. Patrzył chwilę na stojące w głębi ulicy 
lipy. Drzewa srebrzyły sią w refleksach ukry-
tej pod ich koronami latarni. Światło cien-
kimi smugami przenikało gęste jeszcze liście 
1 mżyło nikłym odblaskiem na zdeptany i po-
ż^kły trawnik. W krągu dalszej latami wi-
rowały ćmy. Wyglądaty stąd jak drobne 
iskierki, unoszone podmuchem wiatru. Usły-
szał w głębi pokoju zmieniony i znowu na-
gięty do słownej szermierki głos Podłęskiej. 

— Czy ma pan jeszcze jakieś pytania? 
Odwrócił sią i ze zdziwieniem zobaczył, że 

Podłęska przegląda się w położonym na biur-
ku lusterku i wykręca z etui szminkę. 

— Oczywiście, oczywiście — rzucił jakby 
spłoszony tjiro nieoczekiwanym widokiem. — 
I mam wrażenie, że te zabiegi kosmetyczne 
są zupełnie zbyteczne. 

Wydęła wargi. 
— Nie imialowana kobieta czuje sią jak 

nie ogolony mężczyzna. Chyba panu to nie 
przeszkadza? — Wprawnym ruchem prze-
ciągnęła szminką dolną wargę. 

— Wolałbym — powiedział stanowczo — 
żeby pani przerwała... 

Mruknęła niewyraźnie i schowała lusterko 
do torebki. 

— Jestem bardzo zmęczona. 
— Ja również — westchnął. — Co pani 

robiła po powrocie do domu 1 kiedy przyszedł 
Nieszporowicz? 

— Wtediy w sobotą? — dopełniła pyta-
nie. — Położyłam sią, czytałam książkę... 
A właściwie, po tych dość osobliwych prze-
życiach, nie mogłam czytać — mówiła z wro-
dzoną sobie werwą. — Niesziporowicz pj-zy-
szedł... Chyba przed dwunastą. Byłam bar-
dzo zdziwiona, gdyż okazał się wyjątkowo 
czuły... 

— Czy wspominała mu pani o tych dość 
osobliwych przejściach? 

— Ależ skąd. Byłam zadowolona, że dzię-
ki temu dziwnemu zbiegowi okoliczności 
uniknęłam ośmieszenia. Czułam się znowu 
pewna... To przecież do mnie przyszedł, a nie 
do tamtej... WsjMDmniałam tylko, ot tak en 
passant, o jego wieczornym programie. Udał> 
że nie rozumie aluzji. Był rozdrażniony i jak-
by cziymś poruszony, lecz znakomicie sią mas-
kował. A potem... — uśmiechnęła się chełp-
liwie. — Potem był nawet bardzo miły. Rano 
wyszedł w doskonałjrm nastroju. Mężczyźni 
są trochę jak rozpieszczone dzieci... Trzeba 
ich dobrze rozumieć. 

Przywara uśmiechnął sią kpiąco. 
— Mam nadzieję, że pani doskonale zna 

i rozumie mężczyzn. Pani mu pożyczała pie-
niądze. 

— A... — zdziwiła sią. — I o tym pan wie. 
— Mam nawet dokładne rachunki. Ale nie 

0 to chodzi. Kiedy miał zwrócić pani tę po-
życzką? 

Machnęła nonszalancko ręką. 
— Głupstwo. Nigdy się o nią nie upomi-

nałam. Traktowałam to jako przyjacielską 
przysługę i muszą panu powiedzieć, że by-
łam zła, ilekroć wspominał o tym. 

Przywara pokiwał głową. 
— Rozumiem... rozumiem... Następną noc 

znowu spędził u pani? 
— Tak. 
— Czy nie wspominał o jakimś brylancie? 
— Nie przypominam sobie. 
— A może... doszło między wami do scysji? 
Uczyniła okrągły gest ręką. 
— Czy to można nazwać scysją...? Nigdy 

nie robiłam scen mężczyznom. Potrafiłam 
zawsze uniknąć pewnych drastycznych nie-
porozumień. A wtedy...? — zastanowiła 
się. — Wtedy postanowiłam z nim zerwać. 

— O... udał zdziwienie, a potem ściszo-
nym głosem powtórzył jej słowa: „Pożegna-
łam go prawdopodobnie na zawsze..." 

Gwałtownym ruchem uniosła głowę i spoj-
rzała nienawistnie. 

— Pańska informatorka ma doskonałą pa-
mięć. 

Przytaknął rucliem głowy. 
— Tak... — A potem nagle zmienił ton 

1 krzyknął: — Jak pani go pożegnała? 
Uśmiechnęła się kącikiem warg. 
— Nie rozumiem. Pan taki zagadkowy. 
— Myli się pani. To pani stwarza zagad-

ki. — Znowu ruszył ku oknu, ale zatrzymał 
się w połowie drogi. Stał zamyślony. Z pasją 
tarł policzek. Naraz pstryknął palcami. — 
Czy pani sprzedała te brylanty...? Nie, nie — 
uniósł rękę — niech pani nie protestuje. Pani 
dobry znajomy, mister Hughes, zeznawał bez 
oporów. 

Znowu zjadliwy uśmieszek zaplątał się 
w kąciki jej ust i przemknął iskierkami przez 
oczy. 

— Nie sprzedają fałszywych brylantów. 
— W takim razie oo pani z nimi zrobiła? 
— Mam je w domu. Mogę je panu prze-

kazać razem z całym dobytkiem Zapały. 
— Czy Zapała nie wspominał pani o nie-

jakim Mirco Petrovitchu, przedstawicielu 
francuskiej firmy „Mar-Chi-Co"? 

Balszy ciąg nastąpi 
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P Ł Ó T N O N A W S Y P Y O P U C H I P IERZE 
0 B I K ^ Z N Ę P O Ś C I E L O W A 

OD K I L K U L A T DZIEJS 
9 P A Ź D Z I E R N I K A ob -
chodzony jest j ako M i ę -

d z y n a r o d o w y Dz ień Znać2d£a 
oraz w y m i a n y l i s t ów i pocz -
t ó w e k pomiędzy f i l a te l i s tami 
różnych k r a j ó w . P o z w a l a to 
na w z m o ż e n i e za in te resowa-
nia p r z y j a z n ą koresponden-
c ją i w y m i a n ą znacaków na 
cał jmi świec ie . 

W i e l e k r a j ó w pop i e ra j ących 
ruch f i l a te l i s tyczny , a w ich 
l i czb ie r ó w n i e ż Po lska w y d a -
j e z t e j okaz j i spec ja lne 
zmacziki oko l i cznośc iowe . Są 
to p r z eważn i e znaczki o t e -
m a t y c e do tyczące j ruchu 
pocz towego , o rgan i zac j i łącz-
ności p>ocztowej w poszcze-
gó lnych pańs twach i k o n -
taktach m i ę d z y p a ń s t w o w y c h 
poczty . 

Po lska Pocz ta od kdlfcu lat 
na swo ich znaczkach w y d a -
w a n y c h na Międ i zynarodowy 
Dz i eń Znaczka umieszcza r e -
p rodukc j e ob ra zów znanych 
polskich ma la r zy , k tó re 
EKTZedstawSają dy l i żansy pocz -
t owe bądź sceny pisania l i -
s tów. I w t y m roku ukażą się 
po lsk ie znaczki z r ep roduk-
c j am i tak ich ob ra zów (patrz 
— i n f o r m a c j a obok) . 

Wszystkich naszych czy-
telników-filatelistów za-
chęcamy do wysłania z 
okazji Międzynarodowego 
Dnia Znaczka chociaż jed-
nego listu do znajo-
mych z propozycją w y -
miany znaczków. 

Przypominamy, że wszy-
stkie polskie nowości fila-
telistypzne można naby-
wać bądź zamawiać ko-
respondencyjnie w „La 
Boutique Po lona i^ " — 25, 
rue Drouot, Paris IX. 
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KĄCIK FILATELISTY 

Doroczny Dzień Znaczka 
9 paźdz iern ika , j ak co roku. Pocz ta Po lska w y d a d w a znaczki 

poczJtowe z okaz j i „Dn ia Znaczka " . 
Znaczk i p r z eds taw ia j ą r ep rodukc j e ob ra zów po lsk iego m a l a -

rza P i o t ra M i cha łowsk i ego (1801 — 1855), akware l i s t y i znanego 
w świec i e malarza koni . 

Znaczek war tośc i 60 g r przeds tawia r ep rodukc j ę obrazu „ D y -
l i żans" , znaczek war tośc i 2,50 zł — r ep rodukc j ę obrazu „ K a r e t a 
na w y j e z d n y m " . 

O ra f i c zn i e znaczk i opracowa ł art. g ra f . A l o j z y Balcerzak. 
Druikowane będą techniką stalorytniczo-wfklęBłodriuikową, na 
pap ie rze smaozikowym. Znaczk i będą m ia ł y j e d n a k o w y f o r m a t 
43 X 25,5 m m . P r z y k a ż d y m znaczku będz ie p r z yw i e s zka o w y -
miarach 21,5 X 25,5 mm, d rukowana tec łmiką r o t og raw iurową . 

Nak ład znaczków : 60 g r — ok. 8 m in szt., 2,50 zł — ok. 3 m in 
sztuk. em. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 
numaczen ia urzędowe ważne w całej Francji 

23. quai de la Tournelle P A R I S (5e) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 M E T R O : P O N T - M A R I E 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

B y ł o s ię c z y m ix>depirzeć. T e ra z broń t o w a r z y -
sząca i t rzec i p luton pomoże nam ty lko o gn i em ze 
s w o i e h nocnych s tanowisk i pó jd z i e dopiero , gdy 
s t w o r z y m y pirzyczółek. W p r a w d z i e d z i adowsk i e j 
o b r o n y kanału n i e można nawe t p o r ó w n y w a ć z s i -
ł a m i N i e m c ó w inad ¡Nysą, a l e n iech czołg i w g r y z ą 
filę głęlbiej, n iech isątsiiedlnie kompan i e of la inkują 
N i e m c ó w przed nami , w t e d y ruszymy . W j edne j l i -
ni i p chn i emy oba p lu tony pr zez t e k i lkadz ies ią t 
m e t r ó w opada j ą cy ch k u kana ł ow i w y d m , po tem 
przez w o d ę i od razu w p r a w o na w i a d u k t b i egną-
c y od zburzonego mostu. N a w i adukc i e tklwił n i e -
m i e c k i karabiin m a s z y n o w y . ¡Rusirnice spędz i ły g o 
jednak, w l a z ł w i ę c m i ę d z y b r y ł y (betonu i p o k r ę -
c o n e g o że las twa pod ostattnim, s te rczącym wśród 
z w a l o n y c h przęse ł f i l a r em . Jazigocze stamtąd, p r a -
w i e bez ustanku. (Na f i l a r z e n i e m a chyiba n ikogo , 
w i e r z cho ł ek dość spiczasty , po łupany, za m a ł o tam 
m i e j s c a na gniazdo. 

— S łucha j , Dros ik s ię p iek l i , d l ac zego nie rusza-
m y — m ó w i Joirek patrząc za s iebie . D o w ó d c a k o m -
pani i r z eczyw iśc i e g ro z i nam pięścią zza krzaka 
jalłowoa n a sk ra ju lasui, coś k r z y c z y i choc iaż n i e 
s łycł iać, t>o s t r ze la ją w łaśn i e nasze granatnik i , d o -
m y ś l a m y s ię jednak, o co mu chodzi. 

— Co g o tak n a g l e t tgryz ło — m ó w i ę . — Dobra ! 
Uważai j , Jurek. Jedlnym skok i em miusimy dopaść 
t e j ba rk i nad wodą . Os łon i nas pirżed kaemem, c o 
b i j e spod f i l a ru . W id z i s z j u ż g o t a m obrab ia j ą n a -
s ze granatn ik i . Cholera , p r zyda łoby s ię jak ieś d z i a ł -
ko , jedien pocisk b y wystarczy ł . . . A h a , j u ż ucSchł. 
N i e ma strachu. G d y T ^ ^ e z i e m y na t amten brzeg , 
przydiusimy g o z erkaemótw, a jak Dros ik pchn ie 
rusznice, r o z łup i emy dziada... 

—• F a j n o ! K a m a n d u j — o d p o w i a d a Jurek, p r z y -
p ina d o guz ika lornetkę , aiby n ie m a j t a ł a na nze-
mien lu , ^wyciąga p isto le t . S z y b k o rozkłaidam ko l l j ę 
automatu, z a t y k a m p o d pas po ł y płaszcza, p o d n o -
szę rękę : 

— Uwaga. . . 
P ierwiszy po lec ia ł k o z ł em p r z e z łeto i po toczy ł s ię 

j e s zc ze z rozpędu pa r ę k r o k ó w , zamim zn ie rucho-
Tniał z r o z k r i y ż o w a n y m i ramionami , toiegnący ol>ok 
nas c e l own i c z y z p lu tonu Jurka. Pralwie j ednocześ-

n ie pad ł dowódca drużyn , przec i ę ty n i ema l na pó ł , 
i w y s o k i s trze lec z ka rab inem z w a l i ł Bię j ak k łoda 
twa r zą w piasek. T y r a l i e r a p r z ypad ł a d o z i emi , 
zn ieruchomiała . Skądiś z l e w a chlasnął nas f l a n k o -
w y m ogn i em n iemieok i kaem. U m i l k ł , g d y ty ra l i e ra 
zaległa. __ 

— Po j ed jmczo , skokami naprzód N a p r z ó d ! — 
kr zyczę w i ę c wadłuż l ini i . G n i a z d o pod f i l a r em, 
m a j ą c e nas j ak na d łoni , m i l c z y n a k r y t e p r z e z g r a -
natniki kompan i i , a le m o ż e s ię ocknąć, w t e d y bę-
dz i e toieda. T r z e b a s ię w y r w a ć z t e j p raek l ę t e j 
w y d m y be z żadlnej os łony, n a k t ó r e j k a ż d y żo ł -
n ierz Widoczny jest z da l eka jak M e k s na żó ł t ym 
papierze . L e c z za l edw i e żo łn ierze rusza ją skoka -
mi , t e rkocze z l e w a d ługa ser ia , przec ina d rogę 
j ę k l i w y m patsmem kul . Jasne, g d y l e ż ymy , jes teś-
m y w j e g o m a r t w y m polu, a l e wys ta ro zy się p o d -
nieść na pó ł metra. . . 

— P a d n i j ! Czo ł ga j s ię ! S zybc i e j , s zybc i e j , c t i łop-
cy ! — płaiskó iwys t r ze l iwanymi rak i e tami pokazu j ę 
g ranatn ikom k ie runek , z k tó r ego f l a n k u j e nas k a -
rabin mas zynowy . Ty ra l i e r a czołga się szybko 
w dó ł w y d m y . A l e d l a c z e go t en a m i m i c y j n y , k t ó r y 
podnosi ł e rkaem p o zab i t ym celowiniczym, szarpnął 
s ię n a g l e i opad ł z roztrzaskaną g ł o w ą ? D lac zego 
drug i erkaemista osiłaniający przed chw i l ą o gn i em 
ty ra l i e rę l e ż y n i e ruchomo i p iasek c z e r w i e n i e j e w o -
kół j e g o głoiwy? C z e m u ten kapra l k r z y c z y coś, 
strzela j ak oszala ły z automatu gdz ieś w gó rę 
i z w i j a się nag le . Dostał w g ł o w ę ekrazy tówką , bo 
czapka poleciała. . . C o s ię d z i e j e , u d iab ła? ! Skąd 
ten reg iu lamy trzask mausera? ! S n a j p e r ! A l e gdz ie? 
Z n ó w strza ł i d rug i c e l own i c z y zwa la s ię twar zą 
na dyisk erkaemu, a m u n i c y j n y p r ó b u j e w y s z a r p -
nąć karab in spod j e g o c iała, k r y j e s ię mądirze za 
trupa... Strza ł . Dosta ł w g ł owę , a b y ł p r zec i e ż za 
poz iomą osłoną... F i l a r ! Braczkowiski t e ż i>okazuje 
na niego, strzela, pędz i ludzi pod osłonę d ług i e j ż e -
l a zne j bark i . Oh lopcy z i rywają się, l ecz pada j ą 
z p o w r o t e m przydt iszen i o g n i e m kaemu z l ewa . 
A z w i e r zcho łka f i l a ru zlburzonego mostu raz ,po 
raiz błjnska pSomyk wys t r za łu . S t rza ł 1 trup, s t rza ł 
i t rup. Wszyscy t ra f i en i w g ł o w ę ekraz j r tówkami . 
N i em i e ck i s trze lec w y b o r o w y l e ż y na f i l a rze , za 

b lokami po łupanego betonu. Z w ą s k i e j s zpary s te r -
czy t y l k o lu f a j e g o karabdniu. Wiszystkie e rkaemy 
t>iją już w t o mie j sce , l ecz bezskutecznie.. . 

— Za ibarkę, za iłiarkę, ch łopcy ! 
Znacząc swą d r o g ę s ze reg i em zab i t ych dopada -

m y wre s z c i e z b a w c z e j osłony. Zdyszan i , st łoczeni 
za misiką burtą, c z u j e m y s ię j ak m y s z y w pułapce. 
Z e sk ra ju lasu zauważono w i d a ć mordercę , l>o s ł y -
chać os t re w y s t r z a ł y rusznic, a g d y w y s u w a m na 
momen t g ł o w ę , wildzę na f i l a r z e i skrzący ślad ich 
poc i sków i j ednocześnie kula sna jpe ra t rzaska 
w burtę , bliisiko m e j twarzy . N i e m i e c d r w i sobie po 
prostu z rusznic, tak j ak d r w i ł z e rkaemów, be z -
p ieczny za dobrą osłoną. T r z y m a nas w szachu. Co 
gonaza, Ixarka l e ż y ukosem, przechy lona , d rugą 
burtę i ru f ę ma p r a w i e ca łk i em zatopione, w i ę c 
n ie d a j e ws z y s tk im dolxrego k ryc ia . Część żo łn ie -
rzy musi s iedz ieć p o s z y j ę w wodz i e , a g d y p róbu ją 
zmienić swoiją po zyc j ę , sna j p e r bębn i od razu p o 
że laz ie statku. 'W dodatku k a e m z l e w a dolwrai so -
bie l epsze gn iazdo , g d y ż niesipodziewana seria 
szp i lku je p iasek ko ł o dz iobu toarki i zmia ta w s z y -
stkich d o w o d y . 

B rac zkowsk i za tyka czapkę na l u f ę aiutomatu, 
wjnsuwa nad burtę . Poc isk zrytwa j ą od razu. K a e m 
wstrze l iwał j e s ię coraz bli 'zej, ściska nas pod za -
nurzoną część statku. W oczach ch łopców rozpacz. 
W i edzą , ż e z an im kompan ia coś poradz i , k a e m nas 
wys t r z e l a a l b o zepchnie za ru f ę , a t a m sna jpe r już 
chyba czeka na to, 't)o m i l c z y dość długo. Jedyne 
w y j ś c i e t o rzucić s ię p r z e z kanał . M o ż e choć k i lku 
zdąży dopaść os łony d rug i e go hnrzegu, s ięgnąć 
sna jpera kulą lub g ranatem 

— Jurek — m ó w i ę . — Zostaniesz tu z d w o m a 
e rkaemami . S t a r a j s ię nas osłonić. Z w o d y w e ź m i e -
m y też f i l a r pod' ogień... 

L e c z Jurek pa t r z y na mn i e d z i w n i e z amyś l onym 
wz rok i em , obraca g ł o w ę w Btronę Iwydmy, gdz i e 
leżą zabici ż<rfnierze, i m ó w i poma łu : 

— Wszysicy z m e g o plutonu... poczekaj . . . 
— P a n i e poruczn iku ! W i d a ć go... przekłada k a r a -

bin, w y s u n ą ł całą głoiwę! — przer j rwa mu nag l e 
Braczkowsk i , k t ó r y p r z e z jakąś dz iu rkę w burc ie 
j e dnym o k i e m oł jserwiuje f i l a r . 

Jurek słucha, oc zy m u s ię rozszerza ją , nag l e w y -
r y w a k tó remuś żo łn i e r zow i karab in i m ó w i p r z e -
r y w a n i e : 

— Wysuńc i e czapki... szybko.. . szybko... — zak ła -
da na łok ieć pas ^karabinu, uszi tyK^iając broń d o 
strzelania z w o l n e j ręk i . 

— Jurek, co ty? — k ładę mu dłoń na ramieniu. 
W t y m m o m e n c i e pada strzał sna jpera , j edna 
z wysun i ę t y ch nad burtę czapek ch lup ie w wodę , 
Jurek d w o m a skokami , n i e zważa j ą c na se r i e k a -
emu, p r z y c za j a się k o ł o dzioł ju, z n ó w strzał i K r ę ć -
ki w y s k a k u j e zza) tyarki, j ak tarcza na wfproBt s n a j -
pera, s t rze la w t e j s a m e j sekiunidzie... 

( 5 0 - « I . e . n . ) 



DŁUGA DROGA PANA KARWECKIEGO 
Jan K a r w e c k i p r z y j e cha ł 

do F r a n c j i w 1929 roku. Opu-
ścił swą rodz inną w i o s k ę pod 
W i l n e m podpisu jąc kontrakt 
na pracę w kopa ln i rudy m e -
ta l owe j . Gdy j ednak p r z y -
by ł do Tucquegn ieux , w e 
wschodn i e j F ranc j i , zo r i en to -
w a ł się od razu, że tu ta j d łu-
go nie zostanie. Energ i czny , 
przeds ięb iorczy , m a j ą c y za-
m i ł o w a n i e do mechanik i , n ie 
m ó g ł znieść a tmos f e r y ko -
palni . 

G d y na usi lne żądanie, aby 
przen ies iono go do inne j p ra -
cy, p r zydz i e l ono go do obsłu-
g i mas z yny , okaza ł się do-
skona łym robotn ik iem. W k r ó t -
ce zap roponowa ł sam, aby 
po zwo l ono m u obs ług iwać 
d w i e maszyny . G d y próba 
w y p a d ł a pomyś ln ie , g d y 
zw i e r zchn i cy przekona l i się o 
j e g o zdolnościach, p ow i e r z y l i 
m u obsługę d w ó c h maszyn. 

Na weselu państwa Wargackich w Nowym Jorku 
Waszyng tońsk i korespon-

dent j ednego z wars zawsk i ch 
d z i enn ików podał ostatnio in -
f o r m a c j ę o p e w n y m po lsk im 
wese lu w N o w y m Jorku, 
k tóre odno towano na czo ło-
w y m mie j scu w kron ikach 
życ ia Po lon i i amerykańsk i e j . 
Żen i ł się p. Józef W A R G A C -
K I , m łody i zdo lny inżyn i e r 
po lsk iego pochodzenia, u ro -
dzony w U S A , z p. A l i c j ą 
Mar ianną , którą poznał w 
czasie pobytu w Po lsce i k t ó -
ra przed k i l koma mies iącami 
p r zyby ła na j e go prośbę do 
N o w e g o Jorku. Wese l e , j ak 
każe polska t radyc ja , by ło 
huczne, weso ł e i wz i ę ł o w 
n im udz ia ł 150 osób, w ich 
l i czb ie k i lku dz ia łaczy m i e j -
s cowe j Po l on i i i konsul g ene -
ra lny P R L w Waszyng ton i e , 
p. S tan is ław K O P A . O p r a w y 
gas t ronomiczne j w po l sk im 
stylu dostarczy ła restaurac ja 
„Po l ona i s e T e r r a c e " w B roo -
k lyn ie . 

N a wese lu państwa W a r -
gack ich spotkal i się Po l a cy 
ściśle zw iązan i z K r a j e m , i n -
t e resu jący się a k t y w n i e ż y -
c i em wspó łczesne j Po lsk i . 
Sam pan W A R G A C K I j es t 
sekre tarzem K o m i t e t u Budo -
w y Szkó ł Tys iąc lec ia . W r a z z 
panią E w ą C H M I E L N I C K Ą i 
panem W O J K O W S K I M z 

W pobliżu wybrzeży kana-
dyjskiej prowincj i N o w a 
Szkocja rozegrano konkurs 
wędkarski o puchar za zło-
wienie największego tuńczy-
ka. Jednym z kandydatów do 
g łówne j nagrody był Polak, 
Edward M I G D A L S K I z H a m -
den (Nowa Szkocja), który po 
dwugodzinnej walce z ważą -
cym 300 kg tuńczykiem, w y -
ciągnął go na pokład swojego 
kutra. N a zdjęciu: dzieci p. 
Migdalskiego siedzące na rybie 

M i a m i nie szczędzą si ł i 
energ i i , zachęca ją do o f i a r -
ności, t łumaczą cel i sens 
zb iórki . . Dz i ęk i ich c zynne j 
działalności komi t e t zebra ł 
ju ż ponad 10 tys ięcy d o l a r ó w 
na b u d o w ę szkół w Po lsce . 
N i e m a ł y jest w t y m udział 
pos t ępowego k lubu „ P o l o n i a " 
w N o w y m Jorku i j e g o p r e -
zesa p. Józe fa S U R O W C A . 

W i e l u z obecnych na wese -
lu R o d a k ó w komen towa ł o 
ż y w o wrażen ia z poby tu w 
Po lsce (w iększość by ła w 
K r a j u w t y m bądź w ub ie -
g ł y m roku) . W y r a ż a l i s ię z 
s en tymentem i r e a l i zmem o 
wszystk im, co zobaczy l i , co 
przeży l i . P a n W o j k o w s k i z 

dużą swadą opow iedz i a ł o 
s w y m rodz innym K o n i n i e i 
o p r zemyś l e , k t ó r y tam p o w -
stał i k t ó r y d a j e za t rudnien ie 
m i e j s c o w e j ludności. I on i 
inni r o z m ó w c y dal i w y r a z 
s w e m u zadowo l en iu z ta-
k i e go stanu rzeczy . O w e 
„ d y m i ą c e k o m i n y " , tak l iczne 
w Po lsce , są — zwłaszcza w 
umys łach P o l a k ó w w A m e -
r y c e — n a j w y m o w n i e j s z y m 
symbo l em i d o w o d e m zasad-
n iczych przemian , j ak i e d o -
kona ły się w d a w n y m b i ed -
n y m i z a co f anym K r a j u , i m -
ponują , n a p a w a j ą dumą. I 
d la tego o t y m się m ó w i na -
w e t w czasie hucznego w e s e -
la w g ron ie p r zy j ac i ó ł . 

W t e d y pozostał w Tucąue -
gn i eux na d łuże j . Zaczą ł do-
b r ze zarabiać. 

S t opn i owe za zna j am ian i e 
s ię z budową maszyn i ich 
f u n k c j o n o w a n i e m pozwo l i ł o 
dz i e lnemu e m i g r a n t o w i w y -
spec ja l i z ować się w napra -
w i e n i ek tó rych urządzeń k o -
paln ianych. W s z y s t k o ukła-
da łoby się nada l dobrze , g d y -
b y n ie kuzyn Jana K a r w e c -
k iego , k t ó r y zaczął coraz na-
t a r c z y w i e j w z y w a ć g o do 
przenies ienia .się do D i j on . 
P r a c o w a ł t a m na ko le i i 
tw ie rdz i ł , że jes t t o prąca 
dobrze płatna. 

Jak ież b y ł o r o zc za rowan i e 
pana Jana, g d y u leg łszy na -
m o w o m kuzyna p r zy j e cha ł , po 
wygaśn i ę c iu kont raktu w 
Tucquegn i eux do D i j on . Z a -
chwalana przez kuzyna p ra -
ca po lega ła na ro zb i j an iu ka -
m i en i na torach... 

M łodz i en i ec n ie chciał r o z -
b i j a ć kamien i . M a r z y ł a m u 
się mechanika , maszyny . N a 
raz i e p r z y j ą ł p racę w f a b r y c e 
a lumin ium, a l e w k r ó t c e po tem 
m a już m ie j s ce w f a b r y c e 
m o t o r ó w do ma ł y ch m o t o c y -
kl i . P r a c u j e na tokarce . T o -
czenia nauczy ł go j eden P o -
lak. A l e po k i lku t ygodn iach 
już pan K a r w e c k i m ó g ł uczyć 
innych obsługi t e j maszyny . 

W okres ie k r y z y su i maso -
w e g o zwa ln ian ia z f a b r y k i 
zna laz ł s ię Jan K a r w e c k i z 
600 t owa r z y s zam i bez roboty . 
P o s zuk iwa ł p racy - w ca ł ym 
mieśc ie i w res z c i e t r a f i ł do 
warsz ta tu ka rose r y jnego . P o -
zostanie tu ta j 22 lata. A l e już 
po 5 latach jest s z e f em 
ate l ier . 

P o w o j n i e wres zc i e zaczą ł 
p r ó b o w a ć szczęścia na w ł a s -

ną rękę. Począ tk i okaza ły się^ 
bardzo trudne, bo p i e r w s z y 
wspó ln ik , z k t ó r y m Jan K a r -
w e c k i za ło ży ł warsz ta t , oka -
za ł się n i euczc iwy . Rozs ta ł 
się z n im i zaczą ł w r e s z c i e 
p racować sam. W y r a b i a ł po -
c zą tkowo meb l e m e t a l o w e d o 
gab ine tów dentys tycznych , 
późn i e j zaczął r ó w n i e ż nap ra -
w i a ć karoser i e samochodów . 
R a z e m z o j c e m zaczę l i p r a -
cować o b a j synowie , Jan Ł 
P i o t r i k t ó r zy m a j ą juź d z i s i a j 
po dwadz ieśc ia k i lka lat. W i e -
czorami , po powroc i e z b iu -
ra, pomaga o j cu r ó w n i e ż 
M a r i e - T h é r è s e — n a j m ł o d -
sze dz i ecko państwa K a r w e c -
kich. N a j e j barkach spoczy -
w a cała korespondencja^ 
przeds ięb iors twa. 

Dz i ęk i temu, źe zak ład p a -
na K a r w e c k i e g o na l e ży do-
Groupement Na t i ona l des 
Chambres Syndica les du M a -
tér i e l Méd i co -Ch i ru rg i ca l e t 
Denta ires , k i e r owane są pod -
j e g o adresem zamôvvienia nie-
t y l ko z F ranc j i , a le i z innych 
k r a j ó w . W ś r ó d z amów i eń 
tych (A l g i e r i a , Maroko , Z S R R > 
są także i z amówien ia z P o l -
ski. P a n K a r w e c k i m i a ł b y 
bardzo chęć p r z y j ą ć j e i w y -
konać dos tawę ze szczegó lną 
starannością. N i e s t e t y ! Są to-
zamówien ia na duże i lości, 
k t ó rych pod j ą ł by się, gdyby; 
m i a ł środki na ro zw in i ęc i e 
warsz ta tu i za t rudnien ie k i l -
kudzies ięc iu robo tn ików. 

A l e sam fak t , iż z a m ó w i e -
nia tak ie nadchodzą, sprawia^ 
m u w i e l k ą sa tys fakc j ę . Jest 
t o jeszcze j edna radość, k t ó -
r e j doczeka ł s ię pan Jan K a r -
w e c k i po k i lkudz ies ięc iu l a -
tach pracy i w y t r w a ł e g o d ą -
żenia długą drogą do wy--
tkn ię t ego celu. 

( K ) 

USTYi 
Ta wizyta była bardzo potrzebna 
wszystkinii we Francji i w Polsce 

PANIE REDAKTORZE! 

Tygodniki i dzienniki — ca-
la prasa francuska pisze o 
wizycie premiera Cyrankie-
wicza we Francji. Mówi sią 
także o tym w radiu, pokazu-
je się to wszystko w telewizji. 

Nie zagalopuję się chyba, 
jeśli napiszę, że ta tak ważna 
dla obu państw — Francji i 
Polski — wizyta w sposób 
najbardziej dojmujący prze-
żyta została przez nas właś-
nie, przez Polonię fran-
cuską, a w szczególności przez 
takich jak niżej podpisany 
starszych emigrantów. Ta 
pierwsza w moim, w naszym 
emigranckim życiu wizyta 
szefa rządu polskiego we 
Francji przyprawiła mnie — 
i z pewnością nie tylko mnie 
jednego — o wiele wzruszeń i 
rozmyślań. 

Wzruszeń — bo wzruszony 
byłem słysząc jak w radiu 
francuskim mówią o naszym 
Kraju, o jego historii, czyta-
jąc, jak francuska prasa co-
dzienna i tygodniowa pisze o 
życiu dzisiejszej Polski, o jej 
kulturze i literaturze. Mimo 
iż we Francji żyło i tworzyło 
wielu polskich artystów i 
uczonych, jakoś tak się z wie-
lu bardzo skomplikowanych 
względów działo, że Polska nie 
była dla francuskiego ogółu 
krajem wysoce atrakcyjnym. 

0 tym na przykład, że Polska 
to kraj o tysiącletniej histo-
rii i kulturze, mówiliśmy do-
tychczas właściwie we Fran-
cji tylko my — Polacy, i 
Francuzi pochodzenia pol-
skiego. Wizyta premiera Cy-
rankiewicza sprawiła, że pi-
sali i mówili o tym w Paryżu 
1 we Francji — wszyscy. 
Dumny byłem, że wszyscy we 

Francji mogą zapoznać się z 
naszą — że się tak wyrażę — 
„metryką urodzenia". 

A te moje rozmyślania, o 
których wspominałem, doty-
czą historii i ekonomiki. My-
ślę m.in. o tym, że ta wizyta 
polskiego premiera we Fran-
cji nie jest przypadkiem, ani 
też faktem historycznie wy-
jątkowym, odosobnionym, że 
chodzi tu o zdarzenie będące 
kontynuacją, ciągiem dalszym 
i rozwinięciem wielowieko-

wej wspólnej przyjaźni pol-
sko-francuskiej. 

Użyłem przed chwilą słowa 
rozwinięcie. Wydaje mi 
się bowiem, źe stosunki pol-
sko-francuskie mogą, powin-
ny się rozwinąć, rozwiną się 
po tej wizycie polskiego pre-
miera na pewno. I to zarów-
no w dziedzinie ekonomicz-
nej, jak i politycznej — tu 
podkreśłmy raz jeszcze, że 
prezydent de Gaulle jest 
przecież jedynym zachodnim 

mężem stanu, którego stano-
wisko w sprawie granicy na. 
Odrze i Nysie jest podykto-
wane troską o historycznej 
sprawiedliwość. 

A poza tym wszystkim — 
tak, jak to się mówi, „na 
chłopski rozum" •— wydaje 
mi się, że wizyta polskiego 
premiera we Francji jest tak-
że jednym z kolejnych ogniw 
mozolnie wykuwanego łańcu-
cha międzynarodowej wspól-
noty interesów, przyjaźni — 
słowem: pokoju. 

Bywajcie zdrowi. 

Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

P H A R M A C I E H E N N O 
8 3 , rue de Paris - D O U A I 

D O S T A R C Z A 

Tel. 8 8 - 8 5 - 3 7 

w s z y s t k i e l e k a r s t w a d o Polsk i 

o r a z s p e c y f i k i f a r m a c e u t y c z n e na r e c e p t y . 

- rtE icwwix 
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LENG-PICABD ET C-ie 1 6 , Place de la Liberté, 4 2 3 rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 



8 DNI POLSKIEGO PREMIERA WE FRANCJI 
D a l s z y ciąg ze str. 11 

z pałacu Ma t i gnon p r em i e r Cy rank i ew i c z udał 
się do D o m u A m e r y k i Łac ińsk i e j w pobl i żu p lacu 
G w i a z d y , gdz ie p o d e j m o w a n y b y ł śniadaniem 
przez p r zewodn ic zącego K r a j o w e g o Cen t rum P a -
tronatu Francusk iego ( C N P F ) — G. V i l l i e rsa . 
W śniadaniu uczestniczyl i l iczni przedstawic ie l e 
f rancusk ich s fer gospodarczych. 

w czasie śniadania pi lzewodniczący O N P F v i l l i e rs -wy-
głosił pnzemówlenle . z wieLką sympaidą mófwił on o P o l -
sce i pragniemiu strony francuskiei j rozjwinięcia kontaktów 
gospod a rczycłi ,z naszym K r a j e m . Zaipewnił , że p raed -
stawic iede francusikicłi sfetr przemysŁowyicłi udadzą się do 
PoOsIki, b y l ep i e j zazna jomić się z j e j możłiiwośclami eks -
p o r t o w y m i i pot rzebami w dziedzinie imiponbu. 

W odpow iedz i p remie r Cy rank i ew i c z podkreśl i ł , 
że na leży zrob ić wszystko , by r o z w i j a ć p r z y j a ź ń 
i wspó łp racę po lsko- f rancuską, zwłaszcza w dz ie-
dz inie ekonomiczne j , w k t ó r e j osiągnięcia j e d n e j 
s t rony często nie są dobrze znane drug ie j stronie. 
P r e m i e r w y s o k o oceni ł postępy ekonomiczne i tech-
niczne F r a n c j i w ostatnich latach i podkreś l i ł , że 
na ród polski , p o w o d o w a n y uczuciami p r zy j a źn i , 
c i eszy się t y m i os iągnięc iami . 

— Pragnęlibyśmy •— m ó w i ł J. Cy rank i ew i c z — 
aby Francja odgrywała na Zachodzie należną jej 
rolą, ale jednocześnie, by nie zamykała swej eks-
pansji ekonomicznej w ramach Europy zachodniej. 
Taka Francja może stanowić ważny czynnik rów-
nowagi w Europie, przyjaźni międzynarodowej 
i pokoju. 

[W god'zinacli przedpiołuidniowycli w iceminister ł iandlu 
zagran icznego Firancislzelk JModnzewsIki w .towia1:izystwie 
r a d c y ł i and lowego 'PRIL. w Pa ry żu Jerzego Diziubińsikiego 
złożył w izy tę min is t rowi f i n a n s ó w 1 ekonomi i V . G i s -
c a r d d 'Esta ing . W tolku spotkania omófwiono zagaidnieziia 
da lsze j w y m i a n y ł i and lowe j i rozszerzenia s tosunków 
między o b u k r a j a m i . 

W e w t o r e k w godz inach popo łudn iowych prezes 
R a d y M i n i s t r ó w P R L zw i edz i ł ośrodek badań nu-
k l ea rnych IW Sac lay pod P a r y ż e m oraz wp isa ł się 
do ks ięg i p a m i ą t k o w e j ośrodka. 

Z Sac lay ko lumna samochodów, w ioząca sze fa 
r z ądu po lsk iego i t owarzyszące m u osobistości uda-
ła s ię do Wersa lu , gdz ie p r e m i e r zrwiedził w n ę t r z e 
pa łacu wersa lsk iego . 

Z We r sa lu dalsza droga polskich gości w i od ł a do 
M o n t - V a l é r i e n , gdz i e z n a j d u j e się P o m n i k M o u z o -
l eum F r a n c j i Wa lc zące j , komba tan tów i o f ia r w o j -
ny . P r e m i e r a oczek iwa ł tu minister do sp raw k o m -
ba tan tów — Sainteny. P o chwi l i mi lczenia , p r ze -
r y w a n e j g łuchym łoskotem w e r b l i i sygna łem f a n -
f a r y s t ó w w o j s k o w y c h , szef r ządu po lsk iego z ł o ży ł 
ho łd pamięc i b o j o w n i k ó w , k tó r zy oddal i życ i e za 
wo lność Framcji . 

w godz inach wieczomyich prezes Ratdy M in i s t r ów Józef 
Cy rank i ew i cz w y d a ł w saOionaich A m b a s a d y po l sk ie j w P a -
r y ż u ob i ad na cześć p remie ra mządu f r ancusk iego Georges 
P o m p i d o u i minist ra s p r a w zagrafnicznych M a u r i c e C o u v e 
d e Murv i l l e ' a . N a p rzy j ęc i e p r z y b y ł o razem z p r e m i e r e m 
P o m p i d o u 10 minist rów, w i e l e osobistości świata po l i -
tycznegio, gospodarczego i ku l tu r a lnego ortaz wyżs i u r zęd -
nicy f r ancusk iego Ministerstwa S p r a w Zagran icznych . 

W czasie ob iadu , który up łyną ł w b a r d z o ï ^ y j a z n e j 
a tmosferze , p remierzy Polski i F ranc j i wymien i l i toasty. 

T e g o samego w ieczoru p remie r Józef Cy rank i e -
w i c z p r z y j ą ł w hote lu „ C r i l l o n " przedstawic ie l i T o -

w a r z y s t w a P r z y j a ź n i F ranp ja -Po l ska oraz de l ega-
c j ę S towarzyszen ia „ O d r a - N y s a " . 

W środę przed po łudn iem premie r Cy rank i ew i c z 
w t o w a r z y s t w i e m in i s t r ów Mar i ana Naszkowsk i e go 
i Franc iszka M o d r z e w s k i e g o oraz ambasadora P R L 
Jana Druto , zw i edz i ł p a ń s t w o w e zak łady Renaul t 
w e Fl ins. P r e m i e r o w i t o w a r z y s z y ł minister p rze -
mys łu F r a n c j i Maur i c e Bokanowsk i , zaś u we j śc ia 
do f a b r y k i gości pow i t a ł dyrek to r genera lny zak ła -
d ó w Renau l t ^ P i e r r e D r e y f u s w r a z ze s w y m i n a j -
b l i ższymi p racownikami . P o zw i edzen iu f a b r y k i 
p r emie r w r a z z t owa r z y s zącym i m u osobami odby ł 
kró tk ie spotkanie z cz łonkami dy r ekc j i z ak ładów 
Renault , podczas k tó rego poruszono zagadnienia 
dotyczące moż l iwośc i wspó łp racy m iędzy zak łada-
m i Renaul t a po l sk im p r z emys ł em samochodowym. 

P o 'powrocie z F l ins p r emie r a Józefa Cy rank i ew i cza 
p o d e j m o w a ł a f r ancuska prasa dyplonuatyczna t r a d y c y j -
n y m śniadaniem, z g r o m a d z i ł o o n o l icznych dz iennikarzy 
k r a j o w y c h i zagranicznych, r ep rezentu j ących n a j w i ę k s z e 
dziennilkl, tygoidnlikl. rozg łośnie 1 s tac j e t e l ew i zy jne ś w i a -
ta. (Premier Józef Cyranlkiewlcz odjpowladał na l iczne p y -
tania (dziennikarzy. 

W środę o godz. 16 minut 30 p remie r Józe f C y -
rank i ew ic z p r z y b y ł d o Pa łacu E l i ze jsk ieeo , gdz ie 
odby ło się k ońcowe spotkanie sze fa rządu po lsk ie -
go z p r e zyden tem de Gaul l e ' em. R o z m o w a premie ra 
Cy rank i ew i c za z p r e z yden t em d e Gau l l e ' em — t r ze -
cia z ko le i — odby ła się t y m razem w rozszerzo-
n y m gronie . R o z m o w y w Pa łacu E l i z e j sk im t r w a ł y 
godz inę i 15 minut . 

Opuszcza jącego pałac p remie ra obstąpi l i dz ienni-
karze i f o t o r epor t e r zy , prosząc o w y p o w i e d ź na te -
ma t dalszego c iągu d ia logu po lsko- f rancuskiego . 
„Dalszy ciąg — odpow iedz i a ł p r em i e r Cy rank i e -
w i c z — to będzie przyjazna realizacja dalszego roz-
szerzania naszej współpracy we wszystkich dzie-
dzinach, współpracy, która dzięki tej wizycie zo-
stanie rozszerzona, a jej waga dla naszych narodów 
podkreślona". 

Opub l i kowano r ówn i e ż wspó lny komunikat po l -
sko- f rancuski ( tekst komunika tu pat rz str. 4). 

w godizinach w ieczo rnych ambasador P « L w e Franc j i 
Jan DiTuto wyidał p r z y j ę c i e z otkaizji rpoby-tu w P a r y ż u p r e -
zesa R a ^ y M in i s t r ów Józefa Cyranlklewlctza. N a p r z y j ę -
cie .przybyło w i e l u mdnjstróiw o raz Innych wy/bitnych 
osobistości. Obecn i by l i szefiowie 1 człartkowłe przedsta -
w ic i e l s tw dyiplomatyciznych, a ikredytowanl w P a r y ż u 
z d ^ e k a n e m jko<rpusu dyp lomatycznego , nunc juszem p a -
pieskim, ks iędzem Barto l i . W ś r ó d g o ś d znaf>dowaly się 
Bruipy Polondi franousacieij z r ó żnych depa r tamentów . 
Obecna też by ł a p a n i L a n g e v i n — wnruci2!ka iMarii Siklo-
dowslki e j -Cu r i e . 

Pr izyjęcie up ł ynę ł o w serdecznej atmosferze . 

W czwar t ek , 16 września , w godz inach po ran -
nych, na lo tn isku w O r l y pod P a r y ż e m przed po l -
sk im p r e m i e r e m kompan ia honorowa prezen to -
wa ł a broń. Uroczyśc i e ż egnany pr zez l i czne oso-
bistości z m in i s t r em s p r a w zagranicznych. Couve 
d e M u r v i l l e m na czele , p r e m i e r Józef C y r a n -
k i ew i c z w r a z z t owa r z y s zącym i m u osobistościa-
m i — od lec ia ł do K r a j u . 

Dob i eg ł końca p racow i t y okres poby tu premiera 
po lsk iego w e Franc j i . Odtąd rozpoczyna się n o w y 
okres w dz i e jach t r a d y c y j n e j już p r z y j a źn i f r ancu-
sko-po l sk i e j i zb l iżenia m i ęd zy narodami F ranc j i 
i Po l sk i — okres jeszcze śc iś le jszych i serdeczn ie j -
szych kon tak tów m i ędzy naszymi krajami.-

Od chwi l i w y l ą d o w a n i a na lotnisku O r ł y ( -powyżej ) do 
momentu pożegnania przedstawicie le Po loni i d a w a l i l icz-
ne d o w o d y sympat i i i radości z p o w o d u w i zy ty p remie ra 
rządu polskiego Józe fa Cy r aak l ew i c za w e F r anc j i 

P O L O N I A F R A N C U S K A serdecznie i gorąco po -
w i ta ła w i z y t ę premiera Józe fa Cyrank iew icza . 
Po lacy , k tó rych można spotkać w każdym za-

kątku F ranc j i , wszędz ie tam, gdz ie mie l i okaz j ę 
spotkać de l egac j ę rządu po lsk iego dawa l i w y r a z 
swego zadowo len ia z te j doniosłe j w i z y t y . W P a -
ry żu i w Tu luz i e całe de l egac j e i g rupy po lon i jne 
w i t a ł y p remie ra i p r z e k a z y w a ł y pozdrowien ia . 
W A l b i grupa g ó r n i k ó w z Cagnac- l es -Mines 
wręc zy ł a p r e m i e r o w i p ięknie w y k a l i g r a f o w a n ą pa -
r a f r a z ę m i ck i ew i c z owsk i e j apos t ro f y z „ Pana T a -
deusza" : „Polsko, Ojczyzno moja, ty jesteś jak 
zdrowie, ile cię trzeba cenić ten tylko się dowie-
dział, kto cię odnalazł". 

O d p o w i a d a j ą c gó rn ikom z Cagnac, a zarazem 
z w r a c a j ą c się do wszys tk i ch gó rn ików polskich w e 
Franc j i , do wszys tk i ch P o l a k ó w osiadłych w t y m 
p r z y j a z n y m Po lsce kra ju , p remie r Cy rank i ew i c z 
pow iedz ia ł : „Bądźcie dobrymi obywatelami kraju, 
któryście wybrali, bądźcie dobrymi obywatelami 
Francji. Godnie reprezentujcie kraj, z którego się 
wywodzicie". 

SPOTKANIE Z DELEGACJAMI 
„FRANCE-POLOGNE" i „ODRA-NYSA" 

Premier Józef Cyrankiewicz p r z y j ą ł w dniu 14 
września w hote lu „ C r i l l o n " w obecności wicemi-
nistra spraw zagranicznych M. Naszkowskiego 
i ambasadora P R L w Paryżu J. Druto, p r zeds ta -
w ic i e l i t owar zys twa „ F R A N C E - P O L O G N E " — 
prof. P . Grosclaude, deputowanego Ramette i se-
kretarza generalnego Le Marrellec oraz Stowarzy-
szenia „ O D R A - N Y S A " , w .skład k tó r e j wchodz i l i 
Al ic ja Halicka (przewodnicząca ) , R. Garraud — 
p i e rwszy amibasador F r a n c j i w Po lsce p o ostatnie j 
wo jn i e , J. Debu-Bridei , dy rek to r tygodnika „Notre 
Republique", prof. B o u v i r - A j a m oraz sekretarz ge -
nera lny S towarzyszen ia — A . Krakowiak. 

SYMBOLICZNY 
POSADZONEGO 

KWIAT Z RÓŻANEGO KRZAKO 
PRZEZ MARIĘ SKŁOOOWSKA-CORIE 

W D Z I E L N I C Y Ł A C I Ń S K I E J P A R Y Ż A na 
ul icy P i e r r e Cur ie zna jdu j ą się p r a c o w -
nie naukowe , two r zące Instytut R a d o w y , 

k tó rego część centralną s tanowi labora tor ium 
rad ioaktywnośc i . Z b u d o w a n e ono zostało dla 
w i e l k i e j uczone j po lsk ie j Mar i i S k ł o d o w -
sk ie j -Cur i e . T u — w odległośc i 500 m e t r ó w od 
d r ewn ianego i nie i s tn ie jącego już baraku, 
w k t ó r y m ma ł ż onkow i e P i o t r i Mar i a Our ie do -
konal i swego e p o k o w e g o odkryc ia — kon tynuo-
wa ła ona po śmierc i męża (1906 r.) uwieńczone 
w i e l oma sukcesami badania nad r ad i oak t ywno -
ścią. Jedna z p racown i Instytutu i gabinet p ra -
c y Mar i i Sk ł odowsk i e j przekszta łcane są dziś 
na muzeum. 

W i z y t a p remie ra Cyrank i ew i c za w t y m sank-
tuariami nauki f r ancusk i e j stała się okaz j ą do 
n a j ż y w s z e j man i f e s t ac j i p r z y j a źn i i wspó łpracy 
F r a n c j i z Po l ską . Szczere wzruszen ie ogarnę ło 
wszys tk ich zebranych, g d y sekre tarz genera lny 
f rancusk iego M S Z P i e r r e Lauren t w r ę c z y ł p r e -
m i e r o w i p iękną różę z krzaka, k t ó r y zasadziła 
ina teren ie Instytutu Mar i a Sk łodowska-Cur i e . 
Do tego symbo l i c znego podarunku nawiąza ł p re -
m i e r Cy rank i ew i c z w toaście wyg ł o s zonym na 
p r z y j ę c i u w Pa łacu E l i z e j sk im (patrz str. 11). 

P r e m i e r Cy rank i ew i c z wp isa ł do Z ł o -
t e j Ks i ęg i l e żące j na b iurku Mar i i C u -
r i e następujące s łowa: „Ze wzrusze-
niem składamy wizytę w Instytucie, 
gdzie w tak dobitny sposób utrwaliła 
się i manifestuje współpraca twórcza 
między Polską i Francją, współpraca, 
która przyniosła nauce tak ogromne 
sukcesy. Myślę, źe wspomnienie to mo-
że być też dobrą zapowiedzią na przy-
szłe lata współpracy dla dobra nauki 
i postępu". 



Po lewej : Marian Dudzlalc kończy „stumetrówkę". W środku: Witold Baran w biegu na 5 km (drugi za Norpothem również na mecie). Po p rawe j : Zenon Beg ie r 

ZSRR-I, POLSKA-III, FRANCJA-V 
w FINALE LEKKOATLETYCZNEGO PUGHARO EOROPY 

Polscy sprinterzy najszybsi 

Dramaty Jazy*ego i Szmidta 

Poważny awans N i e m c ó w 

Fina ł Lekkoa t l e t yc znego P u -
charu Europy w Stut tgarc ie 
przeszedł wsze lk i e o c z e k i w a -

W r o i g r y w k a c l i e l im inacy jnyc l i 
P u c h a r u Ś w i a t a w s i a tkówce r o -
zeg ranych w W a r s z a w i e , Szczeci -
nie i 'Afielcu, PoOska pokona ła 
F r a n c j ę 3:0. w f ina l e g r a i y : P o l -
ska , Z S B R , Czechos łowac j a , N R D , 
R u m u n i a i Japonia . 

Misirz Europy 
Wspaniały sukces na jeź-

dzieckich mistrzostwach Eu -
ropy we wszechstronnym 
konkursie konia wierzchowe-
go rozegranych w Moskwie 
odniósł reprezentant Polski 
inż. Marian Babirecki, zdoby-
wając tytuł mistrzowski na 
koniu „Volt". Babirecki w y -
przedził Bakłyszkina (ZSRR) 
oraz Karstena (NRF) . Drugi 
Polak, Zb ign iew Ciesielski 
zajął 5 miejsce. 

Bab i r eck i i j ego k o ń „ V o l t " 
wykaza l i wietlką >klasę Już na 
Ol impiadz ie -w Rzymie (8 m i e j -
sce). W 1963 r o k u w M o n a c h i u m 
n a mis t rzos twach E u r o p y Po l ska 
z a j ę ł a d rug ie mie j sce . 

nia. P i ękne to by ło w i d o w i -
sko, ob f i tu j ące w po j edynk i 
na n a j w y ż s z y m poz iomie , 
pe łne emoc j i z a równo dla 
uczes tn ików j ak i d la w i d z ó w 
na Necka r Stadionie bądź t e -
l e w i d z ó w aż z 19 k r a j ó w . 

Szczerozłoty puchar (przed 
z a w o d a m i ubezp ieczony na 
k w o t ę 2.000 do l a r ów ) imienia 
in ic ja tora impre zy , Włocha 
Bruno Zauliego zdobyła dru -
żyna Z S R R — 86 pkt. Nas tęp -
ne mie jsca za j ę ł y zespoły : 
N R F — 85 pkt., P O L S K A — 
69 pkt., N R D — 69 pkt., 
F R A N C J A — 60 pkt.. Wielka 
Brytania — 48 pkt. N a 20 ro -
zegranych konkurenc j i 9 
z w y c i ę s t w odnieśl i l ekkoa t l e -
ci Z S R R , 5 razy t r i u m f o w a l i 
zawodn i cy N i e m i e c zachod-
nich, 3 razy Polacy, 2 z w y c i ę -
stwa m a j ą na s w y m konc ie 
reprezentanci N i e m i e c d e m o -
kra tycznych i jedno — Fran-
cuzi. 

Lekkoa t l e c i Z S R R mie l i w 
zespole n a j w i ę c e j gw ia zd , ta -
k ich j a k : Brumel , T e r O w a -
nesjan, K l i m , Lusis, K u d i ń -
ski. Drużyna N R F była za to 
na jba rdz i e j w y r ó w n a n a i 
św ie tn ie p r zygo towana . 

Wśród boha t e rów z a w o d ó w 
nie zabrakło nazw i sk polskich 
i f rancuskich. D w a biegi A n -
drzeja Badeńskiego były 
niezapomnianym przeżyciem. 
„ M a ł y Po l ak " , jak go nazwała 
prasa, w y g r a ł bezape lacy jn i e 

b ieg na 400 m , a na ostatniej 
zmianie sztafety 4 x 400 m do-
konał wyczynu graniczącego z 
fantazją. Badeński o t r z yma ł 
pa łeczkę j ako ostatni z ca łe j 
szóstki. P r o w a d z ą c y fcrieg 
K i n d e r ( N R F ) , św i e tny l ekko -
atleta, by ł o 25 m e t r ó w w 
przodzie , Ros jan in A r c h i p -
czuk n i ema l t y l e samo. B a -
deński ruszył w pogoń i biegł 
jak uskrzydlony. Wyprzedzi ł 
kolejno swych rywal i i z 
ostatniego miejsca w y p r o w a -
dził polską sztafetę na dru -
gie! To było coś nieprawdopo-
dobnego! Francuski spr inter 
De lecour m i e r z y ł czas uzyska-
ny przez Badeńsk iego (44,4 
sek.!) 

Wie lką klasę w y k a z a ł M a -
rian Dudziak, najlepszy i na j -
bardziej pechowy sprinter te-
go meczu. N a j l e p s z y — bo 
wygra ł bezapelacyjnie 100 m, 
świetnie pobiegł w sztafecie, 
wyprowadza jąc ją z 4 na 2 
miejsce. Wreszcie był p ierw-
szy na mecie biegu na 200 m. 
By ł p i e rwszy , a le został zdy-
skwal i f ikowany p rzez sę-
d z i ó w za m in ima lne p r z ek ro -
czenie toru. Dudz iak b ieg ł tak 
szybko, że choć n ikomu nie 
zab ieg ł drogi , t o na w i ra żu 
nie móg ł is totnie u t r zymać 
r ównowag i . 

T r z e c i e zwyc i ę s two dla P o l -
ski odniósł Zenon Begier. K i l -
ka tygodn i temu po raz 
p i e r w s z y p r z ek roc zy ł 60 m e -
t rów . W Stut tgarc ie rzucił dy -
skiem 58,92 i w y p r z e d z i ł 
wszys tk ich r y w a l i . 

Dramat przeżył dwukrotny 
mistrz olimpijski i rekordzi-
sta świata w trójskoku Józef 
Szmidt. W p i e r w s z y m skoku 
uzyskał d o b r y w y n i k 16.41, 
ale odnowien i e s ię kontuz j i 

nogi un i emoż l iw i ł o mu dalsze 
skoki . Bezradny , z rozpaczony 
p r zyg l ąda ł się j ak spada na 3 
mie j sce . 

Janusz Sidło już w p i e r w -
s z ym rzucie p r z ek roc zy ł 80 m 
(81,18). Wys ta r c z y ł o ł o do za -
jęc ia d rug i ego mie j sca za L u -
s isem (ZSRR ) . Dobrze spisali 
się r ó w n i e ż Witold Baran i 
Kazimierz Zimny. O b y d w a j 
za j ę l i drug ie mie jsca . Baran 
na 5 k m (ten dystans pob ieg ł 
drug i ra z w życ iu na o f i c j a l -
n y c h zawodach ) . Z i m n y na 
10 km, gdz ie we t e ran po lsk ie j 
ekp iy pob i ł r ekord k r a j o w y . 

Polacy mieli jednak i słabe 
punkty, które uniemożliwiły 
nawiązanie walki o drugą lo-
katę. P l o tka r ze nie m o g ą d o -
gonić europe j sk i e j czo łówki , 
na średnich dystansach p o l -
ska l ekkoat l e tyka nada l p r z e -
ż y w a kryzys . N i e popisa ł się 
r ówn i e ż tyczkarz Soko łowsk i . 

W zespole F r a n c j i wielki 
dramat przeżył IMichel Jazy, 
kitóry w y s t a r t o w a ł na 10 km. 
W po ł ow i e dystansu bolesne 
skurcze nogi zmusiły go do 
zatrzymania się. Przełamał 
dotkliwy ból, kulejąc biegł 
dalej. Z d j ą ł panto f l e . Biegł 
już tylko po 1 punkt, po 6 
miejsce. N i e by ło już m o w y o 
starcie na ko r onnym dystan-
sie Jazy ' ego — 5 km. 

Największą sensacją P u c h a -
ru Europy by ło chyba zwycię-
stwo młodego plotkarza Poi -
rier na 400 m ppł. Uzyska ł on 
czas 50,8 i w y p r z e d z i ł w i c e m i -
strza o l imp i j sk i ego na t y m 
dystansie, A n g l i k a Coopera. 
Bardzo dobrze pobiegł r ó w -
nież na 1500 m Wadoujc, k t ó r y 
za j ą ł d rug ie m i e j s c e za 
T u e m m l e r e m ( N R F ) i w y -
przedz i ł rekordz is tę Europy 

LE SPORT EN POLOGNE 
S T U T T G A J R T . C o m m e ceux <des França is , les 

espoirs des Polonads ont été plutôt déçus dans l a 
premiè re Coupe d ' E u r o p e en athlét isme. L e s P o -
lonais ont pris l a t ro is ième p lace , de r r i è r e l ' U R S S 
et l'AJlemag^ne occ identa le , ma i s on t fa i t m o n t r e 
de t r op de points fa i l l ies ; haies, distances m o y e n -
nes (800 et 1500 m ) , perche, l o n g u e u r . L e m a g n i f i -
q u e c o m p o r t e m e n t de Badenslci — v a i n q u e u r des 
400 m e t au teur d u sp l end ide redressement d u r e -
lais 4 X 400 m ( remonté de la 6-e à l a 2-e place, le 
F rança i s De l ecour le ch ronomét ra i t e n ...44,4 sec.) , 
de Dudiziak — v a i n q u e u r des 100 m , au teur de la 
2-e p lace du re la is 4 x lOO m , et v a i n q u e u r ( d i squa -
l i f i é p o u r un dépassement p rob l émat i que de la 
piste) des 200 m , de B e g i e r — p r e m i e r du disque, 
du vé té ran Kaz im ie r z Z i m n y — 3-e des 10 ikm, bat -
tant le r e c o r d na t iona l de plus de 6 secondes, de 
Stidio — lançant p o u r l a 76-e fo ls l e Javelot à p l u s 
de 80 m en compét i t ion (2-e d e r r i è r e Luts is ) , de B a -
r an — 2-e des 5 1cm en l ' absence de Jazy, de Sos -
g6mi 'k — 2-e d u poids, de Szkilarczyk —- 3-e a u x 
3 k m steeple — ne f u t q u ' u n e conso lat ion t rop 
f a ib le en r e g a r d a u x espérances . No tons encore 
q u e Stemidt vécut une t ragéd ie s emb lab l e à cel le 
de Jazy. U n peu plus c h a n c e u x cependant , il r éus -
sit u n seu l bond q u i lu i assura l a 3-e p lace du 
t r ip le -saut . 

R Y B N I K — Sensat ion su r la cendrée . P o u r le 
titre de champion de P o l o g n e , Stanlslarw Tkooz 
a p ro f i t é du s tade de son cluto et battu tous les 
tittulalres de l ' é q u i p e qu i a r é c emment conquis le 
titre mond i a l à Kemipten — Wygaen.da, Pogorze lSkl . 

Pod l eok l 
et 8~e. 

et W o r y n a , r e spect ivement 2-e, 3-e, 6-e 

M O S C O U — A u concours comp le t d ' équ i tat ion 
des champioinnats d ' F u r o p e , le Po lona i s M a r i a n 
B a b i r e c k i a causé l a plus g r a n d e surpr i se e n r e m -
portant une birililante v icto i re . Z b i g n i e w Ciesielski 
s 'est c lassé 5-e, ma i s d e u x autres Po lona is , K o -
w a l c z y k et Or łoś , a y a n t été déclassés, l ' é qu ipe n a -
tion aile n ' a pu f a i r e m i e u x que 5-e au c lassement , 
généra l . 

B Y D G O S Z C Z — Battus pa r les espoirs d ' A l l e -
m a g n e Fédé ra l e (94:107), les athlètes jun iors po lo -
nais ouvrenrt cepetndant ceirtalnes espérances 
d ' aven i r . W o d z y ń s k i (14,5 a u x 110 m haies) , W o j -
c iechowski (1.52,6 a u x 800 m ) , S z e r d y k o w s k l (3.57,1 
a u x 1500 m) , r e m p l a c e r o n t p eu t - ê t r e l eurs ainés, 
défadllaints à Stuttgart . 

T A T A (Hong r i e ) . S o n compo r t ement des Po lona i s 
a u mee t ing internat iona l de ikayak a u q u e l part ic i -
pa ient é ga l ement : Aut r i ch iens , Bu l g a r e s , A l l e -
m a n d s (Est et Ouest ) , Rouma ins , Hongro i s et Tché -
cos lovaques . K ap łan i ak -Z ie l ińsk i ont été 2-es du 
500 m et 3-es des 1000 m . K a c z o r o w s k a et W y s z y ń -
ska ont été 2-e des 500 m et p remières des 500 m 
fa i sant équ ipe avec d e u x Tchécos lovaques . Eln m o -
nop lace K a c z o r o w s k a était 2-e. 

B U C A R E S T — A u x champ ionna t s In te rna t i onaux 
de R o u m a n i e en natat ion Marc in ikowska a r e m -
porté les concours du t rempl in et de haut vol. 

S V I T ( S l ovaqu ie ) — Les basketteurs de W i s ł a -
- C r a c o v i e ont r e m p o r t é le tourno i les opposant 
à trois fortes équipes ( tchécoslovaques: D u k l a , S l a -

v i a et I skra . 

M a y a (NRD ) . Drugrie miejsce 
zają ł również Cochard w sko-
ku W dal za T e r Owanes j a -
nem, drugri by ł Duriez na 
110 m ppł. 

Z pojedynku lekkoatletów 
Francj i i Polski, zgodnie z 
przewidywaniami zwycięsko 
wyszli Polacy. 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

S P O R T S T R Z E L E C K I 
O O U R G E S . W k o n k u r s i e s t rze -

l eck im p rowadz i nada l p. Z a l e w -
ski z Nóye l l e s , m a j ą c 195 pkt . 
p rzed p. MlUeviiLle ( A E D ) . kitóry 
m a 191 pikt. N a 3 mie j scu zna laz ł 
się p. A l ie lczarek 'z Dourges , na 
4 —• p . A l o j z y G ro s z z Dourges , na 
6 — p. B . P a l uch IZ Douirges, a na 
8 — p. J. Kulthacki. 

P I Ł K A N O Ż N A 
A U D U N - l e - T I C H E . ' W sk ładz ie 

m i e j s c o w e j d r u ż y n y plJkl n o ż n e j 
w b i e żącym sezonie w y s t ę p o w a ; : 
b ędą m. in . : (w tairamce S t a row i c z 
i Pa luszk iewicz , w ob ron i e S m o -
larski , a w ataiku H n a t o w . 

G I R A U M O N T . B r a m k i m i e j s c o -
w e g o k l u b u ibronić będz ie M a ć -
k o w i a k , w o b r o n i e z ag ra F . 
A d a m c z y k , a w a t a k u S. A d a m -
czyk i Z a p a r t . S o r o w s k i odszedł 
do Poit iers . 

M O N T C H A N I N . W sk ładz ie d r u -
żyny p i łk i nożne j z n a j d u j ą się w 
sezonie j e s i e n n y m : .w b r a m c e 
Cieślar, w o b r o n i e K o w a l 1 M i l -
n łk I, a w ataiku Kup isz , K ł a j a i 
M i m i k II . 

F R O I D C U L . W czasie z a w o d ó w 
z d r u ż y n ą z M o y e u v r e - O r a n d e 
(3:3) -wyrótżnili się Szymczak o r a z 
Koc lk , przyipaminiający sposobem 
gtry s w o j e g o -brata Bo l e s ł awa , g r a -
jącegc3v w p i e r w s z o l i g o w y m V a -
lenciennes. G r a j ą c y w o b r o n i e 
K o c i k d w o m a da lek imi s t rza łami 
zdoby ł w y r ó w n a n i e . 

U W A G A : Kole jny odcinek 
historii rysunkowej pt. „Szel-
mostwo rezydenta Brandta" 
zamieścimy w następnym nu-
merze. 
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D Z I E W C Z Ę T A 
W STRAŻACKIM KASKU 
E« N D E H O R S D U C O R P S P R O F E S -

. S I O N N E L DES S A P E U R S - P O M -
^ P I E R S , il y a en Po logne quelque 20 
.Â mi l le équipes de pompiers vo lonta i -

res, comiptant plus de 500 mi l le m e m -
bres. Et parmi eux — plusieurs mil l iers de 
f emmes et de jeunes f i l l es qui, à f o rce d 'en-
tretenir le f eu dans l 'âtre ou de lancer des 

regards incandescents, ont eu soudain envie 
non plus d 'a l lumer mais d 'éteindre. Et elles 
le font avec brio, comme en a témoigné ce 
concours organisé à Tomaszów Lubelski , 
dans une région où les toits de chaume (dix 
mi l le en sont échangés chaque année en P o -
logne contre des toits igni fuges) sont encore 
trop souvent une proie fac i le pour le feu. 

Nades łane nam z Polski zdjęcia wykonano na za-
wodacli żeńskicli drużyn pożarniczych w Tomaszo-
w i e Lubelskim. Powyże j : trudne ćwiczenie zręcz-
nościowe — przejście z wężem strażackim po ba r -
dzo wąsk ie j i d ług ie j barierce. Po p r awe j : ku lmi -
nacy jny punkt zawodów; po wykonaniu czynności 
a l a r m o w o - b o j o w y c h s ikawkowe kieru ją strumień 
w o d y na określony cel — obracającą się małą tarczę 

P o w y ż e j : gratulacje n a j -
sp rawnie j szym dz iew-
czętom składa podsekre-
tarz stanu w Minister -
stwie S p r a w W e w n ę t r z -
nych Z y g f r y d Sznek 

P o p r a w e j : łączenie po-
szczególnych odcinków 
g łównego węża dopro-
wadza jącego wodę do 
stanowisk bo jowych 
najbl iższych ognia 

Zespo łowy pokaz szyb-
kiego wspinania się po 
pionowo ustawionych 
drabinach podpartych 
tylko rękami sześcio-
osobowych zespołów 
dziewcząt - strażaków 

JE D N Y M Z N A J B A R D Z I E J M Ę S K I C H Z A -
W O D Ó W jes t z a w ó d strażaka. K o b i e t o m od 
w i e k ó w za l e cano co n a j w y ż e j i g ran i e 
z ogn i em, o c z y w i ś c i e do czasu, g d y n ie stały 
się s t ra żn i c zkami d o m o w e g o ogn iska . A l e to 
j es t — j a k w i a d o m o — zupe łn i e inna sprawa 

nie m a j ą c a n i c w s p ó l n e g o z gas z en i em ogn ia , a t y m 
ba rdz i e j z j e g o o d w a ż n y m t łumien i em. T y m c z a s e m 
i w t e j d z i edz in i e nasz w i e k d o k o n u j e r e w o l u c y j -
ny ch zmian . K o b i e t y są coraz a k t y w n i e j s z e t akże 
w p o ż a r n i c t w i e . P r z y n a j m n i e j w Po l sce . 

Obecn i e w ca ł ym K r a j u dz ia ła (poza strażą z a -
w o d o w ą ) oko ło 20 t ys i ę cy s t raży ochotn iczych , 
g ł ó w n i e w e iwsiach i w m a ł y c h mias teczkach , z r z e -
s za j ą cych łączn ie ponad 500 t y s i ę cy c z ł onków. 
W ś r ó d n i ch jest już k i lka t y s i ę cy kob ie t . N a j w i ę -
c e j s p r a w n y c h żeńsk ich d r u ż y n poża rn i c zych p o -
siada w o j e w ó d z t w o lube lsk ie . W t jrm z a g r o ż o n y m 
j eszcze c iąg le n i eb e zo i e c znym i po ża rami r e j o n i e 
K r a j u ( n a j w i ę c e j b u d y n k ó w k r y t y c h s ł omą ) d z i e w -
częta w s t rażack ich kaskach uzysku ją doskonałe 
w y n i k i . Roc zn i e w y m i e n i a sie w Po l s ce p o k r y c i e 
w oko ło 10 tys iącach b u d y n k ó w , a le nie ma m i e -
siąca, aby n i e . p ł onę ł y zabudowan ia w i e j s k i e od 
p i o runów , z p o w o d u n i e u w a g i c zy n ieostrożnośc i 
doros łych , od zapa łek l e k k o m y ś l n i e zapa lanych 
p r ze z dz iec i . Ochotn icze d r u ż y n y poża rne muszą 
c zuwać w dz ień i w nocy . 

W T o m a s z o w i e L u b e l s k i m o d b y ł się n i e d a w n o 
z lo t żeńsk ich d rużyn pożarn i c zych . Sta ł się on dla 
o d w a ż n y c h d z i e w c z ą t okaz j ą w y k a z a n i a s ię w y s o k ą 
sprawnośc ią i um i e j ę tnośc i am i w w a l c e z o gn i em . 
W tych p o ż y t e c z n y c h i c i e k a w y c h z a w o d a c h I m i e j -
sce zdoby ła d rużyna d z i ewczą t - z e w s i Serock (po -
w i a t L u b a r t ó w ) . I n d y w i d u a l n i e I m i e j s c e za s zcze -
gó lną sprawność a l a r m o w o - b o j o w ą za j ę ł a K a z i m i e -
ra M a r c z e w s k a ze ws i Z a ż ó ł k i e w ( pow ia t K r a s n y -
s taw) . U d z i a ł m ę ż c z y z n w ćw i c zen iach by ł m i n i -
m a l n y i o g ran i c z y ł s ię d o r ó żnego r o d z a j u prac p o -
m o c n i c z y c h oraz r ep r e z en tac j i . 



P I Ę K N O 
POLSNEJ 
ZIEMI 

Z A K O P A N E należy do najliczniej 
odwiedzanych przez turystów zagra-
nicznych ośrodków wakacyjno-wypo-
czynkowych w Polsce. Pięknie położo-
ne w kotlinie u samego podnóża wyso-
kich Tatr, przyciąga liczne rzesze nie 
tylko ludzi podejmujących górskie wę-
drówki. W tym sezonie Zakopane od-
wiedziło aż 2 miliony osób, w tym kil-
kadziesiąt tysięcy turystów z wielu 
krajów. Największym powodzeniem 
cieszyło się Morskie Oko — uroczy za-
kątek wysokich Tatr z łatwym dojaz-
dem przepiękną szosą prowadzącą 
przez Tatrzański Park Narodowy. Na 
zdjęciu: ostatni odcinek drogi 
(zamkniętej dla ruchu pojazdów) pro-
wadzącej do ślicznycłi jezior tatrzań-
skicłi, Morskiego Oka (zwanego także 
Rybim Jeziorem) i Czarnego Stawu 
(1580 m nad poziomem morza). 

Rozrywki umysłowe 
L O G O G R Y F 
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owiec pod opieką bacy, 16) 
inaczej kolebka, 17) nadzorca 
robotników rolnych w mająt -
ku dworskim, ekonom, 18) te-
lefoniczna albo kucharska. 

Rozwiązania prosimy nad-
svłać pod adresem redakcji w 
ciągu 2 tygodni oq daty uka-
zania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowa-
ne N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Prosimy odgadnąć 18 wy -
razów siedmioliterowych o 
podanych niżej znaczeniach i 
wpisać je pionowo do odpo-
wiednich kratek rysunku. Dla 
ułatwienia podajemy, że 
wszystkie wyrazy rozpoczy-
nają się na taką samą literę. 
Litery środkowe wpisanych 
wyrazów, które się znajdą w 
polach oznaczonych kółkami. 

czytane poziomo dadzą hasło 
zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) jazda, kawaleria, 2) agonia, 
dogorywanie, 3) wysokie sio-
dło o drewnianych, szerokich 
łękach, 4) poprawianie błę-
dów drukarskich, 5) zmora 
senna lub coś przerażającego, 
6) góralskie obuwie z jednego 
kawałka skóry, 7) niesprawie-

dliwość, niezasłużona szkoda 
moralna lub fizyczna, 8) bicz 
z krótkim trzonkiem i długim 
rzemieniem, harap, 9) specja-
lista od okradania kas pan-
cernych, 10) wytarty frazes, 
oklepany banał, spowszech-
niałe hasło, 11) wymiar, wie l -
kość pocisku, 12) trzy miesią-
ce, 13) niemowlę żaby, 14) za-
loty, koperczaki, 15) stado 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 36 

POZIOMO: 4) kompres, 10) 
dzwonko, 11) markiza, 12) szyszka, 
13) malinka, 15) krzywda, 17) wer-
wa, 19) kalumnia, 21) mansarda, 
23) piramida, 25) rozpusta, 27) tre-
py, 28) zakątek. 31) respekt, 34) 
religia, 35) liszaje, 36) figlarz, 37) 
włóczka. 

PIONOWO: 1) Adam, 2) świt, 3) 
anonim, 4) kosa, 5) postrzeleniec, 
6) smak, 7) kryzys, 8) siew, 9) ga-
ża, 14) analiza, 16) dodatek, 17) 
wakat, 18) amory, 20) USA, 22) 
atu, 24) metraż, 26) posągi, 28) Zo-
la, 29) kasa, 30) krew, 31) rafa, 32) 
etap, 33) tuzy. 

Tekst przysłowia; DLATEGO 
DZWON GŁOŚNY, ŻE WE-
WNĄTRZ PRÓŻNY. 

P O L S K I E M I A S T A <«> 
P O Z I O M O : 1) wyższy urzędnik samorządu miejskiego 

pełniący w Angl i i i Ameryce funkc je sądowe i policyjne, 
6) wsparcie, ratunek w potrzebie, 7) trudność, przeszkoda, 
zawada, 8) żar z nieba, spiekota, upał, 14) człowiek f a ł -
szywy, świętoszek, obłudnik, 16) lód wędru jący z wiosen-
ną powodzią, 17) sługus, lizus, pochlebca, 18) niespodziane 
uderzenie, najście lub najazd, 19) maszt radiowy lub tele-
wizy jny , 20) odwet, odwzajemnienie, odpłata pięknym za 
nadobne. 

P I O N O W O : 2) d awna w a r o w n a budowla mieszkalna 
i obronna, 3) lekarski przepis na lekarstwo, 4) treść, osno-
wa opowiadania, powieści lub f i lmu, 5) łobuz, rzezimie-
szek, bandyta paryski, 9) przemowa, upomnienie poucza-
jące i umoralniające, 10) człowiek niezdarny, niedołęga, 
zwłaszcza żołnierz, 11) czysty węgiel używany do wyrobu 
o łówków, 12) wspó lne mieszkanie z utrzymaniem dla 
uczącej się młodzieży, internat, 13) materiał opatrunkowy 
niezbędny przy opatrywaniu ran, 15) w y p r a w a na tyły 
wroga lub kawa ł gruntu, 16) odpis z oryginału. 

Nie wierzę 

w Marsjan 

i ^ ^ l j Je ne crois pas 
( ^ ^ - w i T gyjj Martiens 

— A nie wierzyłeś, że w stycz-
niu widziałam Marsjan... 

— Quand je te disais avoir vu 
des Martiens en janvier... 

— Popatrz, jakie straszydła za-
mieszkują Ziemię! 

— Regarde, quelle horreur 
que ces Terriens! 

— Chodzi za mną i upiera się, 
że przyleciał z Marsa... 

— U me suit en divaguant 
qu'il arrive de Mars... 


